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Tempo wzrostu przemysłu elektromaszynowego by­
ło w ubiegłym roku niższe, niż to zakładano w pla­
nie 5-letnim. Wyniki roku wskazują, że nie doko­
nują się dostatecznie szybkie przeobrażenia struk­
turalne w łonie tego przemysłu. Na tym tle nara­
stają problemy zbytu.

Janusz Wasylkowskl — NIE TAKA ZNÓW 
BRYNDZA! — str. 1

W spożyciu serów Polska zajmuje jedno z ostat­
nich miejsc w Europie. A tymczasem ser mógłby i 
powinien uzupełnić, a w pewnym stopniu zastąpić 
spożycie mięsa. Oczywiście pelnotlusty ser o znako­
mitych walorach smakowych. Handel detaliczny i ga­
stronomia robią wiele by zniechęcić nas do sera, 
pomaga im w tym dziele niezbyt udana reklama i... 
fatalne opakowanie. Będziemy mieli coraz więcej 
mleka, trudno liczyć na zwiększenie eksportu masła, 
sery natomiast mają jeszcze szanse. Trzeba je mądrze 
wykorzystać.

Tadeusz Lubiejewski — DOŚWIADCZENIA
MAŁO BUDUJĄCE . — str. 3

Po tzw. „Akcji ABC” zobowiązano przedsiębior­
stwa przemysłu maszynowego do zmodernizowania 
przestarzałych wyrobów. W samym województwie 
katowickim zobowiązano zakłady do zmodernizowa­
nia , ponad 600 wyrobów i. do opanowania oraz roz­
winięcia produkcji 870 nowych wyrobów o najwyż­
szej jakości. Realizacja tych zamierzeń napotyka 
jednakże ' pewne trudności. Szereg zakładów prze­
mysłowych w okręgu bielskim nie posiada sprecyzo­
wanego profilu produkcyjnego. Szybsze opracowanie 
planów perspektywicznych rozwoju poszczególnych 
branż staje się alarmującą koniecznością.
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LAN na rok 1366 zakładał ni­
skie tempo wzrostu produk­
cji przemysłu elektromaszy­
nowego. Mniejsza już o to, 
że przy tym nisko założonym 
tempie progresji przemysł 

ten nie wykonał planu. Ważniej­
sze, niż aktualia, do których wró­
cę, jest to, że dziewięcioprocentowy 
przyrost produkcji w 1966 jest niż­
szy od przewidywanej dla pięciolat­
ki 1966—1970 średniej rocznej zało­
żonej w wysokości 10,1 proc. Ńa 
rok 1967 znowu założone zostało 
niższe od tej pięcioletniej średniej 
tempo wzrostu — około 9. proc.

Zwolnienie tempa wzrostu prze­
mysłu elektromaszynowego nie jest 
zjawiskiem nowym, ale tendencją 
obserwowaną od dłuższego czasu. 
Tyle tylko, że w roku 1966 wystą­
piło ono z większą mocą i wyraź­
niej sygnalizuje tendencję spadko­
wą. Zwalnianie tempa wzrostu do­
tyczy wszystkich dziedzin przemy­
słu elektromaszynowego.

Średnioroczne lub roczne 
tempo wzrostu

1956/60 61-65 1961 1965 1968
przemysł maszy- .
nowy i konstruk­
cji metalowych 10’/» U% 19’/» 10% «% 
Przemysł 
eleklrotech
niemy 25% 17% 25’/. 15% 9'/»
Przem. środków
transportu 19*/. 15% 18'7» 16% 10%
Przem. metalowi’ 16’/« 12% 15*/» 11% 12%

Obejrzenie tej tabeli skłania do 
dwojakiego rodzaju niepokojów. Po 
pierwsze świadczy, ona o wspomnia- 
nym wyżej nafaśtąnitl tendencji rę- 
gresywnej, jeśli, chodzi o tempo 
wzrostu całego przemysłu maszy-' 
nowego. Po’ drugie; Ukazuje ona, że 
ani w poprzedniej pięciolatce, ani 
— co gorsza i co jest bardziej aktu­
alnym zmartwieniem — w 1966 r. 
nie widać poprawy struktury we­
wnętrznej tego przemysłu. To zna­
czy nie widać spodziewanego szyb­
szego rozwoju gałęzi nowocześniej­
szych takich jak elektrotechnika. 
Do tej sprawy wrócę wszakże 
później.

Oczywiście, zwolnienie w 1966' ro­
ku tempa wzrostu jest wytłuma- 
czalne m. in. dążnością do unowo­
cześnienia i wysublimowania pro­
dukcji. Nie uległy Wszakże poprawie 
proporcje strukturalne w łonie prze­
mysłu elektromaszynowego. Abstra­
hując już od tego i od wszystkich 
innych wyjaśnień tłumaczących nis­
kie w 1966 r. dziewięcioprocentowe 
tempo przyrostu produkcji skłania 
ono do niepokoju, czy w latach 
przyszłych tempo przyrostu wzro­
śnie .na tyle raptownie, aby w 
5-latce 1966-70 osiągnięta została 
zaplanowana skala progresji roz­
wojowej przemysłu elektromaszy­
nowego.

Przemysł elektromaszynowy ma 
specyficzni’ charakter. Nie jest on 
wyizolowana gałęzią. Cały przebieg 
procesu inwestycyjnego zawisły
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jest od .rezultatów wytwórczych tej 
jednej gałęzi przemysłu. Od niej 
też zależny jest plan eksportu. A 
więc sygnał, który wy czy tu jemy z 
wyników roku 1966 ma znaczenie 
pierwszorzędne, bo niewyciągnięcie 
konsekwencji z faktu obniżenia się 
tempa wzrostu jednej dziedziny 
przemysłu w jednym roku 5-latki 
może zagrażać wynikom wytwór­
czym całego pięciolecia.

Przytoczona nai wstępie tabela 
ukazuje, że wewnętrzna struktura 
przemysłu elektromaszynowego nie 
unowocześnia się. Co prawda, po­
dział na cztery branże jest mało 
miarodajny, jost to podział z gruba, 
ale i w oparciu o tę toporną syste­
matykę i bez niemożliwego z braku 
danych analizowania struktury we­
wnętrznej każdej branży można zo­
baczyć, że zwolnienie tempa wzro­
stu ” na jbśrdżiej . dotyka szczegól- 

■nie predysponowany programowo 
-do szybkiego rozwoju przemysł 
elektrotechniczny, mieszczący elek­
tronikę i że zwolnienie tempa wzro­
stu elektrotechniki najbardziej by­
ło wyraziste w roku 1966.

Najistotniejszą cechą struktural­
ną przemysłu elektromaszynowego 
jest wysforowane tempo . wzrostu 
przemysłu środków transportu. W 
roku 1960 gałąź ta dawała 6,6 proc, 
wartości całej polskiej produkcji 
przemysłowej. W roku 1966 już 
9 proc.

Analiza tempa wzrostu ważniej­
szych branż w roku 1966 wskazuje 
więc na to, że miniony rok nie był 
czasem, kiedy zarysowała się zgod­
na z programem rozwoju gospodar­
czego przemiana struktury we­
wnętrznej przemysłu maszynowe­
go. Nie można zaobserwować wy­
raźnie szybszego tempa wzrostu 
branż nowoczesnych, niż'gałęzi tra­
dycyjnych, o dużym udziale produk­
cji niewysublimowanej, materialo- 
chłonnej, nieawangardowej tech­
nicznie. Oczywiście operowanie 
branżami stanowi nieprecyzyjny 
sposób analizowania, bo jest to 
opieraniem się o podział administra­
cyjny. Każda branża ma nowocze­
śniejsze i mniej nowoczesne gałę­
zie wytwórst.wa. Ale z braku innych 
możliwości i operowanie branżami
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daje jakąś globalną orientację. 
Więc:

W roku 1966 najważniejsze bran­
że maszynowe MPC miały taką ko­
lejność tempa wzrostu: 1) przemysł 
okrętowy, 2) maszyn budowlanych, 
3) elektroniczny, 4) taboru kolejo­
wego, 5) precyzyjny, 6) lotniczy, 
7) budowy maszyn ciężkich, 8) bu­
dowy maszyn włókienniczych.

Jest to więc układ eklektyczny, 
nie świadczy o preferencji branż o 
większym udziale produktów nowo­
czesnych. Co gorsza, w porównaniu 
z rokiem 1965 przemysł precyzyjny 
spadł z pierwszego miejsca (cho­
dzi o tempo wzrostu!) na piąte miej­
sce, elektroniczny z drugiego na 
trzecie, a tabor kolejowy wydźwig- 
nął się .z przedostatniego na czwar­
te. Nie świadczy to o pozytywnym 
globalnie procesie selekcji, rozwojo­
wej _w omawianym roku. Niektóre 

■ bowiem,'takie jak przemysł precy­
zyjny i elektroniczny, branże pre­
destynowane do szczególnie szyb­
kiego rozwoju, relatywnie miały 
niższe tempo wzrostu niż w roku 
poprzednim.

Od wielu lat nie udaje się nam 
zmienić struktury polskiego prze­
mysłu maszynowego. Dla wszyst­
kich branż właściwa jest, skłon­
ność do samoutrwalania swojego 
tempa wzrostu, przez co cały prze­
mysł maszynowy samoutrwala swo­
ją strukturę. Przemiany struktury 
przebiegają zygzakowato w czasie: 
postęp — regres — postęp — re­
gres. A przemiana struktury była 
bardzo kategorycznym żądaniem 
programowym sformułowanym przez 
kierownictwo gospodarki, wobec 
przemysłu maszynowego w roku 
1966. Zmiana struktury oczywiście 
nie dokonuje się w ciągu jednego 
roku. Ale nie ma wyrazistego do­
wodu, by w 1966 r. zarysował się 
przełom.

*

Ten układ tendencji nie był przy­
padkowy. Stanowił on odbicie po­
lityki rozdziału środków inwesty­
cyjnych. Nakłady inwestycyjne na 
rozwój przemysłu środków tran­
sportu, w którym dominują okrę­
ty j tabor kolejowy, wzrosły od ro­
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ku 1960 do 1965 trzykrotnie, pod­
czas gdy nakłady inwestycyjne na 
przemysł elektrotechniczny wzrosły 
w tym czasie o ok. 30 proc.

I jeszcze kilka słów o inwesty­
cjach. Na 7 planowanych inwe­
stycji priorytetowych, które miały 
być oddane do użytku w 6 przecię­
to wstęgi, co jest nieźle. Planowa­
na wielkość nakładów inwestycyj­
nych została zrealizowana. Ale 
przemysł maszynowy stanął na czele 
„czarnej listy” resortów, które prze­
kroczyły kosztorysową wartość in­
westycji centralnych. Nadwyżka nad 
przewidywany poziom kosztów o- 
siągnęla 1009 milionów złotych, 
czyli, że przekroczenie wyniosło 
37;9 proc. Taki defekt mógłby na-, 
wet’i' cieszyć,' gdyby asygnowanie 
dodatkowych sum powodowane by­
ło np. decyzjami, o . modernizacji 
wyposażenia budowanych - fabryk,. 
Gdyby- nadplanowe wydatki zwią­
zane były ‘ ź urzeczywistnianiem 
lepszego, niż: planowany programu 
inwestycyjnego. Nie było tak. Ale 

«mimo to dysproporcja między pla­
nowanymi kosztami 'inwestycji a 
kosztami rzeczywistymi mniej kło­
pocze, niż fakt, że w r. 1966 96 proc, 
przedsięwzięć inwestycyjnych pole­
gało na kończeniu rzeczy rozpo­
czętych w poprzednich latach, któ­
re weszły do programu minionego 
roku z poślizgu, A więc 1966 był 
w gruncie rzeczy szóstym rokiem 
pięciolatki inwestycyjnej 1961— 
—1965.

Między pięciolatkami ubiegłą i' 
obecną istnieje zasadnicza różnica 
programowa. Ta aktualnie nam pa­
nująca. ma być okresem przemiany 
struktury przemysłu, sublimacji 
wytwórczości, unowocześnienia wy­
robów. W całym tym programie 
przemysł maszynowy ma kluczowe 
znaczenie, ponieważ wytwarza 
matki — rodzicielki wszelkich pro­
duktów, Jeśli inwestycje 1966 w 
tym podresorcie stanowiły wykań­
czanie programu minionej pięcio­
latki więc nolens volens nie były 
jeszcze formą odlewniczą kształtu­
jącą aktualny program przemysłb- 
wy 1966—1970. Patrząc głębiej i 
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(Rozmowa z prof. dr CZESŁAWEM BOBROWSKIM, 
dziekanem Wydziału Ekonomii Politycznej 

Uniwersytetu Warszawskiego)

' REDAKCJA: Panie profesorze, może 
Pan byłby uprzejmy — na' wstępie na­
szej' rozmowy — poinformować Czy­
telnika o ilościowych faktach doty­
czących wydziału Ekonomii Politycz­
nej Uniwersytetu Warszawskiego. Tro- 

’ chę liczb o. ilości studentów, absol­
wentów, pracowników naukowych, 
ilości - opracowanych 1 bronionych 
prac doktorskich...

C. BOBROWSKI: Odpowiedź na 
to pytanie nie jest może najbar­
dziej frapującym wstępem do wy­
wiadu, .lecz skoro Pan prosi... Otóż 
obecnie na wydziale -na studiach 
dziennych wszystkich lat'! pobiera 
naukę ok. 500. studentów nie licząc 
sporej grupy studiujących ekster­
nistycznie, a jak dotąd „wyprodu­
kowaliśmy” . ok. 400 magistrów, w 
ciągu zaś kilkunastoletniej już hi­
storii istnienia wydziału opracowa­
no i obroniono ok. 80 doktoratów. • 
To byłoby wszystko od strony ilo­
ściowej. Jeszcze jeden fakt wart 
„uwiecznienia" w piśmie. Pracow- , 
nicy naukowi naszego wydziału 
prowadzą wykłady z dziedziny eko­
nomii politycznej dla około... jede­
nastu tysięcy studentów Uniwersy­
tetu Warszawskiego.

Tak więc patrząc na wydział je­
dynie od. strony, ilościowej, jest to 
wydział mały. Wydaje mi się jed­
nak, że siła oddziaływania tak na­
ukowego jak i. pedagogicznego wy­
działu jest nieproporcjonalna do 
jego „wskaźników ilościowych”.

REDAKCJA: Panie profesorze, czym 
Pan uzasadnia istnienie odrębnego 
wydziału ekonomicznego — jakim jest 
wydział ekonomii politycznej przy 
U. W. — obok istnienia wyższych 
szkół ekonomicznych?

C. BOBROWSKI: Pan pozwoli — 
ale wydaje mi się, że pytanie to 
jest postawione fałszywie. Z tej ra­
cji, mógłbym na nie odpowiedzieć 
krótko: dlaczego mielibyśmy całko­
wicie Ujednolicać, unifikować pro­
gramy i metody nauczania ekono­
micznego?' Żądne racje nie prze­
mawiają za tym kierunkiem postę- 
powąnią. Odwrotnie, wiele prze­
mawia za rozmaitością, form i me­
tod; .Wszędzie wiele jest ośrodków 
poszukujących' własnej drogi, two­
rzących' 'Własne metody ’i wykuwa­
jących specyfikę urnysłbwości ab­
solwenta. ' "A / ponadto ■ uważam, że 
centralizacja w naszym życiu i tak 
odgrywa' zbyt nadmierną, rolę, dla­
czego więc mamy ją jeszcze pogłę­
biać poprzez formy i metody na­
uczania.

Zdaję sobie jednak sprawę, że tak 
sformułowana odpowiedź nie saty­
sfakcjonuje Pana i nie o to cho­
dziło zapewne przy formułowaniu 
pytania, a z mojej strony byłaby 
ona pewnym unikiem formalnym. 
Czym więc, obpk powyższego, uza­
sadniać konieczność istnienia i ko­
rzyści wynikające z faktu istnienia 
wydziału Ekonomii Politycznej przy 
U. W.?

Pierwotna motywacja istnienia 
tego odrębnego wydziału jest zna­
na: wszystkie wyższe szkoły eko­
nomiczne miały kształcić prakty­
ków wiedzy - ekonomicznej, zada­
niem naszego wydziału było kształ­
cenie teoretyków, naukowców eko­
nomii politycznej. To założenie by­
ło słuszne tylko w znikomej czę­
ści, a praktyka dowiodła is'nienia 
poważnych nieraz rozbieżności po­
między tym teoretycznym założe­
niem a praktyczną jego realizacją. 
Nic bowiem nie mogło zapobiec np. 
temu aby taki „mastodont" nau­
czania ekonomicznego jak SGPiS 
i inne wyższe szkoły ekonomiczne 
hie wyszły poza ten „czysty” pro­

fil kształcenia praktyków-ekonomi* 
stów. I aby być w zgodzie z tynt 
co powiedziałem Panu na wstępie, 
uważam, że dobrze się stało, że nie 
udało nam się ■ zmonopolizować 
„produkcji" teoretyków, nąjikow- 
ców. Dobrze się siało, że - i inne 
ośrodki wiedzy i nauki ekonomicz­
nej za to się wzięły.

Z drugiej strony, to pierwotni 
założenie podziału kształcenia pro­
filu absolwentów było też o tyle 
nierealistyczne, że maturzysta ' nie 
może wiedzieć na pewno, jaką wy- 
bierzę w przyszłości drogę. Prak­
tyka czy naukowca? Niejednokrot­
nie decyzje podejmuje już w trak­
cie zaawansowanych studiów na' 
naszym wydziale czy w innych 
wyższych szkołach ekonomicznych»

Niemniej jednak coś z tego sche­
matycznego, pierwotnego założenia 
jest prawdziwe. Procent absolwen­
tów kierujących się na ’ drogę na­
ukową i dydaktyczną, procent za­
trudnianych w centralnych insty­
tucjach gospodarczych jest wyższy 
u nas, niż na jakiejkolwiek uczel­
ni ekonomicznej. Z tym jednak za­
strzeżeniem, że procent absolwen­
tów obierających karierę naukową 
czy dydaktyczną nie stanowi abso­
lutnej większości. Rzec można, źe 
jest to realistycznym wyrażeni 
ograniczoności tej dawnej tezy.

RED Alt C JA: Tak więc kilkunasto­
letnia już historia działalności wy­
działu urealniła — jeśli tak rzec mo­
żna — proporcje wynikające z pier­
wotnego założenia. Przypuszczam jed­
nak, że właśnie to -długoletnie juk 
doświadczenie pedagogiczne i -nauko­
we wydziału w ’ praktyce wykuły 
nowszą i bardziej realną motywację 
profilu wydziału Ekonomii Politycz­
nej?

C. BOBROWSKI: Oczywiście; 
Dziś wydział nie rezygnując z am­
bicji szkolenia pracowników nau­
kowych i uważając ten kierunek 
za słuszny, motywuje konieczność 
zachowania tego -profilu- trochę 
inaczej. Dwie. ważkie racje, możną 
tu wysunąć.-Po pierwsze — co się 
wydaje nieć© paradoksalne. —, wy}- 
dział jest mały. Na . pewnt». w ją- 
kimś Stopniu, jest 'tb konsekwen­
cją . Wspomnianego już przeze mnie 
generalnego założenia racji istnie­
nia wydziału. To fakt, ale z dru­
giej strony ten stan rzeczy sprzyja 
— w pewnym stopniu o’Wiele wię­
kszym niż na innych' wyższych u- 
czelniach ekonomicznych — współ­
pracy pedagogicznej i naukowej po­
między poszczególnymi katedrami. 
To nader ważny i istotny moment 
— nie zawsze jeszcze w pełni do­
ceniany — dla kształcenia profilu 
intelektualnego absolwenta i dla 
pracowników naukowych poszcze­
gólnych katedr. Jest drugą sprawą 
czy dotychczasową -współpracę na 
tym odcinku uznać można za zado-. 
walającą. Ale chyba mogę jednak 
powiedzieć — trochę na wyrost — 
że oczekuję w roku bieżącym, wła­
śnie na tym odcinku zwiększonych 
wysiłków i lepszych niż dotąd re­
zultatów.

Druga racja za kontynuacją1 ist­
niejącego profilu naukowego wy- 

■ działu to fakt, źe wydział ma do 
spełnienia poważne zadania usłu­
gowe dla rozmaitych instytucji i 
placówek gospodarczych j nauko­
wych. Aby temu podołać mtisieli- 
śmy sobie zapewnić odpowiednie 
ilości asystentów i adiunktów. W 
ostatecznym' rezultacie pomimo nie
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NIE TAKA 
ZNÓW 

BRYNDZA!
JANUSZ WASYLKOWSKI

Ser w szlacheckiej Rzeczypospoli­
tej uważany był za pokarm biedoty. 
Dopiero w okresie Reformacji przy­
byli do Polski ludzie, znający wy­
rób serów z mleka krowiego, ''tórzy 
na skutek ruchów religijnych zmu­
szeni byli opuścić rodzinne strony 
i szukać az£lu tam, gdzie wolność 
wyznania była większa, niż na za­
chodzie Europy. Holendrzy, Niem­
cy, Szwajcarzy ©siadłszy na teryto­
rium Rzeczypospolitej, zaczęli pro­

dukować sery, które popularne bjHy 
w ich krajach. Na południu Polski 
podjęto próby wyrobów sera emen­
talskiego, w północno-wschodniej 
części kraju dojrzewały sery typu 
holenderskiego, a na północnym za­
chodzie — sery tylżyckie.

Po roku 1918 produkcja serów w 
Polsce nie rozwinęła się na wielką 
skalę. Wobec braku wykwalifikowa­
nych śerowarów, zjeżdżali do nas 
sezonowo specjaliści z Finlandii, 

Danii 1 Szwajcarii, którzy w letnich 
miesiącach pracowali w serowniach 
dworskich lub zatrudnieni byli przez 
efemerydyczne spółki o nie najlep­
szej reputacji.

*

Właściwie w /ych krótkich zda­
niach zamyka się cała historia na­
szego serowarstwa, które po znisz­
czeniach wojennych zaczęło stawiać 
pierwsze zdecydowane kroki. Spójrz- 
my, jak przedstawiało się spożycie 
sera w Polsce i niektórych krajach 
Europy na przestrzeni ostatnich 
trzydziestu z górą lat (w kg — na 
głowę ludności).

1934-1938, 1948-1949 1950-1951, 1965

Finlandią 2,2
Szwecja 5,0
Holandia 8,8
W. Brytania 4,0
Francją 5,3
Dania 5,1
NRF 5,0
POLSKA 0,2

2,5 2,5 5,0
8,0 7,0 8,0
5,7 5,7 7,7
3,9 5,8 4,8
5,8 7,1 11,2
9,3 8,5 9,2
2,'5 3,3 5,2
0,13 0,5 0,97

Sprawa nie wymaga chyba spe­
cjalnego komentarza. Chwalić się 
nie ma czym, raczej powinniśmy 
podumać nad tym, dlaczego rodacy
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OGRANICZYĆ 
CZY ROZSZERZYĆ 
SPRZEDAŻ RATALNĄ

Po ubiegłorocznym wysokim wzro­
ście kredytów na sprzedaż fatalną 
towarów (o 23 proc, w porównaniu 
z 1965 r.i, w br. nastąpiło zaha­
mowanie. Według wstępnych sza­
cunków kredyty na sprzedaż ratal­
ną towarów w I kw. br! nie osiąg­
nęły poziomu w I kw. ub. r., a w 
II kw, ulegną prawdopodobnie dal­
szemu ograniczeniu.

Związane jest to z ograniczeniem 
sprzedaży ratalnej samochodów, lo­
dówek sprężarkowych 1 mebli, ze 
względu na ' występujące na tych 
odcinkach obrotu trudności w peł­
nym zaspokojeniu potrzeb rynku 
(przedpłaty na samochody „Syrena” 
objęły już produkcję do końca br„ 
a przedpłaty na „Warszawy” przyj­
mowane są z 'erminem dostaw w 
1968 ' r.). Równocześnie nadal wy­
stępują Jednak trudności zbytu 
wielu artykułów. trwałego Użytku i 
artykułów odzieżowych,' tak, że na 
poszczególnych odcinkach zmuszeni 
jesteśmy ograniczać Ich produkcję. 
Istnieją więc możliwośrt wprowa­
dzenia dalszych udogodnień sprze­
daży ratalnej. Nawet telewizory, po 
przejściowym wzroście 1 ąprzędaży 
bezpośrednio po obniżce cen, po­
czynając od IV kw, nie wykazują 
większej dynamiki sprzedaży. Nie 
cieszą się też dostatecznym popy-,

tern pralki, lodówki absorbcyjne, 
maszyny do szycia, motorowery, 
motocykle i aparaty fotograficzne 
oraz zegarki. Celowe wydaje się 
więc .przedłużenie okresu spłat kre­
dytu ratalnego, udzielanego na te 
artykuły ż obecnych 12—24 rat. do 
24—36 rat miesięcznych. Byłoby to 
wydatnym dalszym udogodnieniem 
sprzedaży ratalnej, (grg)

EFEKTY OBNIŻEK CEN
Wstępny przegląd' wpływu obniżek 

cen na niektóre telewizory i lodów­
ki wskazuje, że osiągnięty wzrost 
sprzedaży nie był zbyt duży. -

Sprzedaż telewizorów w III kw. 
1966 r.- tj. bezpośrednio po obniżce 
cen była o ok. 36 proc., wyższa niż 
w III kw. 1965 r„ ale już w IV 
kw, 1966 r. przewyższała poziom z 
IV kw. 19»5 r. tylko o 9 proc.

Podobnie ukształtowała się sprze­
daż lodówek, w śierpńld ub. r. tj. 
bezpośrednio po obniżce cep sprze­
daż ich była o ok. 50 proc,' wyższa 
niż w sierpniu 1965 r. ale w grud­
niu .spadła poniżę) poziomu sprze­
daży z grudnia 1965 r. Charaktery­
styczne Jest przy tym, żeII kw.

1966 r. tj. przed obniżką cen, była 
o ok. 40 proc, wyższa niż w III kW. 
1965 r.

Okazuje się więc, że udogodnie­
nia w ' sprzedaży ratalnej lodówek 
oraz wprowadzenie nowych ich ty­
pów do sprzedaży dało niewiele 
mniejszą dynamikę wzrostu sprze­
daży, niż obniżki' cen. Efektywność 
zmian cen na artykuły trwałego 
użytku wymaga więc starannych 
badań. (Sb.)

WPŁYWY Z TURYSTYKI 
ZAGRANICZNEJ

Wobec szybkiego .wzrostu wydat­
ków dewizowych na turystyczne wy­
jazdy zagraniczne, zanotowanego w 
ub. r., problemem- stało się zwięk­
szenie wpływów dewizowych od iu- 
rystów odwiedzających nasz kraj. 
Dotychczas bowiem wpływy te są 
wielokrotnie niższe od naszych wy­
datków na turystykę zagraniczną.

Wydatki dewizowe na turystyczne 
wyjazdy zagraniczne naszych oby-, 
wateli są znacznie wyższe niż wpły­
wy dewizowe z przyjazdów do nas 
turystów zagranicznych. Dotyczy to 
zwłaszcza krajów socjalistycznych w 
kontaktach.« którymi odnotowano. w 
ub. r. ponad fl-krotnie wyższe wy­
datki na wyjazdy zagraniczne, niż
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w ubie
• Komitet Ekonomiczny Rady 

Ministrów rozpatrzył, przy udziale 
przewodniczących prezydiów WRN 
w Olsztynie i w Bydgoszczy oraz 
przewodniczącego prezydium MRN 
w Toruniu, opracowany przez ko­
misje pod przewodnictwem preze­
sa Polskiej Akademii Nauk prof. 
dr Janusza Groszkowskiego obszer­
ny program prac związanych z ob­
chodami 500 rocznicy urodzin Mi­
kołaja Kopernika, która przypada 
w 1973 r. Program obchodów ju­
bileuszowych przewiduje m, iu. 
zorganizowanie międzynarodowego 
kongresu kopernikańskiego i sesji 
naukowych, jak również wydanie 
dzieł Mikołaja Kopernika oraz mo­
nografii i wydawnictw dokumenta­
cyjnych poświęconych postaci wiel­
kiego astronoma. Program przewi­
duje także dalszą rozbudowę Uni­
wersytetu im. Mikołaja Kopernika 
w Toruniu oraz budowę domów 
akademickich, dalsze prace konser-
waeyjno-remontowe obiektach
na Pomorzu związanych z Koper­
nikiem, a również wiele innych 
inicjatyw społecznych. W celu 
stworzenia warunków dla pełnej 
realizacji zwiększonych zadań in­
westycyjnych i remontów kapital­
nych przewidzianych do wykonania 
do roku 1970 w miastach i osied­
lach powzięto uchwałę w sprawie 
dalszego rozwoju przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych resortu 
gospodarki komunalnej. Na wniosek 
Komitetu Nauki i Techniki powzię­
to uchwałę ustalającą program dal­
szego rozwoju produkcji maszyn 1 
urządzeń biurowych, mającą na ce­
lu usprawnienie organizacji pracy 
i zarządzania. Na wniosek prezesa 
Centralnego Urzędu Gospodarki 
Wodnej rozpatrzono rozporządzenie 
w sprawie stref ochronnych usta- 
nawi-nych dla ochrony powietrza 
atmosferycznego przed zanieczy­
szczeniem, będące dalszym aktem 
wykonawczym do ustawy z dnia 21 
kwietnia 1966 r. o ochronie powie­
trza atmosferycznego przed zanie­
czyszczeniem. Na tej podstawie 
ustalone będą strefy ochronne róż­
nej szerokości zależnie od rodzaju I 
produkcji i związanej z nią specy­
fiki zanieczyszczeń.
* W Warszawie zakończyła się 

III Krajowa Narada Pracowników 
PGR. Jej uczestnicy — przedsta­
wiciele załóg, kierownicy oraz dy­
rektorzy gospodarstw, inspektora­
tów i zjeanoczeń, mechanizatorzy, 
agronomowie, brygadziści —• radząc 
nad realizacją zadań gospodarstw 
państwowycn w bieżącym 5-leciu, 
wysunęli w oparciu o dotychcza­
sowe doświadczenia wiele konaret- 
nych wniosków i postulatów, zmie­
rzających do podniesienia produk­
cji, usprawnienia organizacji pracy, 
zwiększenia roli samorządu robot­
niczego w kierowaniu produkcją, 
polepszenia warunków bytowych 
pracowników PGR itd. Prasa co­
dzienna, informując obszernie o 
pzzemegu otirad/ przynosi przemó­
wienie i sekretarza mć PZrK Wła­
dysława Gomułki.
• W Kudowie odbyło się spot- 

kame przewoaniczącycn PoIsko- 
UzecnosiuwacKiego Komitetu współ­
pracy Gospodarczej i Naukowo- 
Tecnnicznej. W czasie spotkania 
omowiono aktualne problemy pol- 
sko-czecnosiowackiej wspoipiacy 
gospodarczej. W szczególności roz­
patrzono zagadnienia hanaiowe i 
patentowe, związane z dalszym za­
cieśnieniem produKcyjno-nauiuowej 
współpracy w przemyśle ciągniko­
wym. Określono zasady i kierun­
ki dalszych prac dia przygotowa­
nia odpowiednich nowych organi­
zacyjnych form współdziałania w 
tej dziedzinie. Rozpatrzono i usta­
lono program oraz termin kolejnej 
Ni sesji polsko-czecnosiuwackiego 
komitetu. Przedyskutowano w 
związku z tym szczegółowo dalszy 
rozbój bezpośredniej współpracy 
zjeunoczen i zakładów produkcyj­
nych, celem .. skonkretyzowania, 
wniosków odnośnie specjalizacji I 
kooperacji w produkcji. W związku 
z tym postanowiono, ażeby mini­
sterstwa przemysłu ciężkiego i che­
micznego obu krajóty przygotowa­
ły ocenę doświadczeń, wynikają­
cych z obecnie uzgadnianych umów 
specjalizacyjnych i kooperacyjnych. 
Ponadto osiągnięto porozumienie w 
sprawach finansowych, związanych 
z polsko-czechosłowackim ruchem 
turystycznym w br. Globalny za­
kres środków finansowych, prze­
znaczonych w obu krajach na tu 
rystykę w br. będzie analogiczny 
do ubiegłorocznego.
• W Budapeszcie zakończyło się 

posiedzenie stałej komisji RWPG 
do spraw koordynacji badań nau­
kowo-technicznych. Komisja doko­
nała analizy wyników osiągniętych 
przez państwa członkowskie w ba­
daniach naukowo-technicznych w 
oparciu o 5-letni plan koordyna­
cyjny. Opracowano propozycje w 
sprawie rozwijania systemu wza­
jemnej informacji naukowo-tech­
nicznej oraz dokonano analizy in­
nych problemów z zakresu współ­
pracy naukowo-technicznej.

O Jak informuje MHZ, w Anka­
rze podpisany został polsko-turecki 
protokół handlowy o wymianie to­
warowej między obu krajami na 
łatą 1967—1968. Polska eksporto­
wać będzie do Turcji obrabiarki, 
silniki spalinowe i elektryczne oraz 
inne maszyny i urządzenia, narzę­
dzia ręczne, części do pojazdów 
mechanicznych, armaturę przemy­
słową. chemikalia i tworzywa 
sztuczne, włókno syntetyczne, szkło, 
sprzęt optyczny i fotograficzny 
oraz różne artykuły przemysłowe. 
Z Turcji importować będziemy ba-
wełnę, tytoń, drewno okleiny
orzechowe, makuchy, rudę boroka- 
cytową, owoce cytrusowe, rodzynki 
i niektóre wyroby przemysłowe.

2*■ COSPQUARCZE

Nr 14 (811) — 2.IV.1967 r.

Powszechnie konstatuje się niedobór wykwalifikowanych kadr eko­
nomistów. Ustala się też, że w ćlągu najbliższych lat absolwenci wyż­
szych szkół ekonomicznych nie zlikwidują tego deficytu. Stąd też po­
ważnego znaczenia nabiera podnoszenie kwalifikacji czynnych już 
w gospodarce pracowników. O tym, jakie możliwości istnieją w tej 
dziedzinie, kim są, Jakimi motywami kierują się pracownicy podejmu­
jący zaoczne studia ekonomiczne * ' - - - -
w Uniwersytecie Łódzkim przez' A. 
niżej publikujemy.

Informują badania przeprowadzone 
Krajewską, których omówienie po-

REDAKCJA

R
OZBÓJ gospodarczy wymaga 
znacznie liczebniejszej kadry 
niż tradycyjny system szkol­
ny może to zapewnić. Stąd 
wynika potrzeba i koniecz­
ność rozszerzenia zasięgu uzu­

pełniających, w stosunku do stu­
diów stacjonarnych, form kształce­
nia. Podnoszenie kwalifikacji rów­
nolegle z wykorzystaniem pracy 
zawodowej wymaga wielu wyrze­
czeń ze strony pracownika-studen- 
ta, dezorganizuje jego życie pry­
watne i zawodowe, wpływa ujem­
nie na stan zdrowia itp.

Powstaje pytanie — jakie czyn­
niki skłaniają do podjęcia studiów 
zaocznych, jakie miejsce wśród nich 
zajmują czynniki natury ekono­
micznej? Jaką rolę odgrywają pła­
ce jako bodziec do podnoszenia 
kwalifikacji osób już zatrudnio­
nych?

W opracowaniu tym omówione 
zostaną wyniki badań ankietowych 
przeprowadzonych w 1966 r, wśród 
140 studentów ekonomicznych stu­
diów zaocznych na Uniwersytecie 
Łódzkim.1) Liczba ankiet nie upo­
ważnia do wyciągania wniosków 
uogólniających, pozwala jednak po­
znać dążenia, zamierzenia i ocze­
kiwania związane ze studiami w 
środowisku łódzkim. Obserwacji 
tych nie można jednakże przeno­
sić na inny grunt, gdyż związane 
są one niewątpliwie z charakterem 
rynku pracy oraz ze strukturą spo-

mężczyzn (23,2 proc, ogółu kobiet 
i tylko 12 proc, ogółu mężczyzn).
Motyw 
młodzi 
pracy.

Chęć 
nie do 
główny

ten podają głównie ludzie 
i o niezbyt długim stażu

zdobycia wiedzy, zamiłowa- 
nauk ekonomicznych jako 
motyw podjęcia studiów

ków), w 10 przypadkach awans na 
kierownicze stanowisko. Natomiast 
jeśli chodzi o awanse po zdobyciu 
wyższego wykształcenia podano 20 
takich przypadków. Wiązały się one 
przede wszystkim z przejściem na 
kierownicze stanowisko.

Dlaczego awanse po ukończeniu 
szkoły średniej są częstsze. Wyni­
ka to głównie z dwóch przyczyn. 
Po pierwsze — uzupełnianie śred­
niego szczebla wykształcenia 'jest 
w przedsiębiorstwie bardziej roz­
powszechnione. Po drugie — uzy­
skanie wykształcenia średniego to 
często warunek, wyraźny próg, któ­
ry trzeba przekroczyć, aby osiągnąć 
wyższy szczebel kariery zawodo­
wej. Różnica między wykształce­
niem wyższym i średnim z punktu

pracy o zdobywanym zawodzie i 
stopniu . naukowym. Jeżeli ta oce­
na jest wysoka stwarza dodatkowe 
bodźce moralne do podnoszenia 
kwalifikacji.

Stopień naukowy oceniany jest 
wyżej niż ząwód. Jednakże zarów­
no jedno, jak i drugie z najniższą' 
oceną spotyka się w zakładzie pra­
cy. Jest to zjawisko niewątpliwie 
negatywne. Jeżeli .właśnie zakład 
pracy, środowisko zawodowe, w 
którym bądź co bądź człowiek 
przebywa przez dużą część dnia, 
nie docenia wysiłków pracownika 
uzupełniającego wykształcenie, gdy 
traktuje dyplom zdobyty zaocznie 
niżej niż zdobyty drogą tradycyjną, 
to sytuacja taka nie stwarza po-
ważnych bodźców ani zachęty ze

łeczną 1 
kim.

zawodową w okręgu łódz-

KTO STUDIUJE ZAOCZNIE?

Wśród 140 osób objętych bada-
niem było 60 proc, mężczyzn i 40 

I proc, kobiet. Blisko 60 proc, to oso- 
9 by mające własne rodziny, pozo- 
S stali to samotni. Wiek badanych 

kształtuje się w granicach 21—57 
lat, przy czym najliczniej jest re­
prezentowana grupa wieku do lat 
30 (ok. 60 proc, ogółu badanych). 
Olbrzymią większość bo ok. 80 proc, 
ogółu studiujących stanowią studen­
ci pochodzenia robotniczego (65 
proc.) i chłopskiego (13 proc.). Rzecz 
godna podkreślenia — 20 proc, 
udział inteligencji reprezentują 
roczniki znacznie młodsze niż w po­
zostałych grupach społecznych (50 
proc, nie ukończyło 25 lat) oraz w 
większości osoby te ubiegały się o 
przyjęcie na, studia dzienne w la­
tach ubiegłych. Należy więc przy­
puszczać, że wiele z tych osób trak­
tuje studia zaoczne jako jedyną 
osiągalną dla nich (w wyniku nie­
powodzenia na studiach stacjonar- 
nych)-ffornsQ‘. .zdobywania wyższego 
wykształcenia..,, -. . ......   ...

• Struktura wykształcenia- -jest’na­
stępująca: ok. 70 proc, obecnych 
studentów ukończyło szkołę średnią 
w trybie normalnym (niewielka 
przewaga absolwentów liceów ogól­
nokształcących). Blisko 30 proc, 
ukończyło szkołę średnią zaocznie, 

'korespondencyjnie lub eksterni­
stycznie.

Badana grupa reprezentuje w 80 
proc, zgodność kierunku pracy, 
tzn. struktury zawodowej i stu­
diów. Pod względem miejsca pracy 
zdecydowanie dominuje przemysł 
(55 proc, badanych) następne miejs­
ce zajmuje obrót towarowy (15 
proc.) i administracja państwowa 
(10 proc.) 20 proc, przypada na po­
zostałe działy gospodarki narodo­
wej.

Struktura zarobków przedstawia 
się następująco: do 1500 zł zarabia 
ok. 8 proc.; od 1 500 do 3 000 — 70 
proc., od 3 000 do 4 000 — 15 proc.; 
ponad 4 000 — 7 proc. Większość 
ankietowanych osób wynagradzana 
jest wg systemu: płaca zasadnicza 
z premią, przy czym premia 85 
proc, pracowników nie wykracza 
ponad 20 proc, płacy zasadniczej.

MOTYWY KSZTAŁCENIA

Jakie nadzieje wiążą te osoby ze 
studiami? Jakie motywy wpłynęły 
na decyzję podniesienia poziomu 
wykształcenia? Do studiów wyż­
szych jednych skłania chęć zdoby­
cia awansu społecznego i zawodo­
wego, innych zaś potrzeba potwier­
dzenia już zdobytej pozycji dyplo­
mem i wiedzą zdobytą na uczelni, 
jeszcze inni liczą na poprawę'swej 
sytuacji materialnej.

Spośród otrzymanych odpowiedzi 
na pierwsze miejsce wysuwa się 
przeświadczenie, że po ukończeniu 
studiów można będzie zmienić pra­
cę na popłatniejszą od dotychczaso­
wej (20 proc, ogółu odpowiedzi). 
Czynnik ' ten jako decydujący po-‘ 
wód zgłoszenia się na studia po­
dają głównie ludzie młodzi (86 proc, 
nie ukończyło jeszcze 30 roku ży­
cia), o niezbyt długim stażu pracy 
i zarobkach w 93 proc, nie wykra­
czających poza 2 500 zł. Czynnik ten 
wymienia 11 proc, ogółu mężczyzn 
i aż 34 proc, ogółu kobiet.

Na drugim miejscu jako powód 
zgłoszenia się na studia podaje się 
dążenie do objęcia wyższego sta­
nowiska (15,5 proc, ogółu odpowie­
dzi). Czynnik ten podaje 22 proc, 
mężczyzn i 14,2 kobiet. Są to oso­
by o zarobkach nie przekraczają­
cych 3 000 zł. Należy się więc spo­
dziewać, że czynnik materialny 
również w odniesieniu do tych osób 
odgrywa dosyć dużą rolę. .

Na trzecim miejscu jako powód 
zgłoszenia się na studia wymieniaz 
się chęć zmiany pracy po ukoń­
czeniu studiów na bardziej od do­
tychczasowej interesującą (16,6 proc, 
ogółu odpowiedzi). Czynnik ten po­
dobnie jak w przypadku chęci zmia­
ny pracy na popłatniejszą wymie­
nia znacznie więcej kobiet niż

Sprawy ekonomistów

PODNOSZENIE

KWALIFIKACJI

podaje 12,7 proc, ankietowanych 
osób. I znowu charakterystyczny 
podział wg płci — 19 proc, męż­
czyzn i 3,5 pro’c. kobiet. Motyw ten 
wymieniają głównie ludzie powyżej 
'30 lat, o stażu pracy powyżej 10 lat 
i najwyższym poziomie zarobków. 
Zbliżoną strukturę wg płci, wieku 
i zarobków wykazują studenci, któ­
rzy podali jako powód uzupełniania 
wykształcenia chęć zdobycia wyż­
szego uznania społecznego (3,7 proc, 
odpowiedzi).

Motyw następny — podniesienie 
kwalifikacji i pozostanie nadal na 
dotychczas zajmowanym stanowi­
sku gdyż: a) uzyskane wykształce­
nie jest warunkiem pozostania na 
tym stanowisku — wymienia 5% 
ankietowanych (wyłącznie mężczyź­
ni, zajmujący wysokie stanowiska 
•— naczelnik wydziału, dyrektor, 
zastępca dyrektora); b) wykształ­
cenie ułatwi wykonywanie zadań 
na obecnym stanowisku — podaje 
10% ogółu badanych. Ten motyw 
podają głównie mężczyźni, w wie­
ku 30 — 35 lat, o stosunkowo wy- 
śokich zarobkach;'* cf uzyskane (wy­
kształcenie • będzie dodatkowo wy­
nagradzane — podaje tylko 2% an­
kietowanych.

Motyw ambicjonalny w postaci 
chęci dorównania poziomowi wy­
kształcenia współmałżonka, kole­
gów, przyjaciół... jako główny po­
wód zdobywania wyższego wy­
kształcenia wymieniło 8,6% ankie­
towanych osób. Z ankiety przepro­
wadzonej w 1963 r. wśród 334 kan­
dydatów na studia na SGPiS wy­
nika, że tam czynnik ten odegrał po­
ważną rolę, gdyż był powodem u- 
biegania się o przyjęcie na studia 
ok. 30% badanych osób.2) Rozbież­
ność ta świadczyłaby o tym, że 
doping do podnoszenia kwalifika­
cji ze strony środowiska otaczają­
cego kandydata jest w Warszawie 
nieporównanie wyższy niż w Łodzi.

Na podstawie powyższych danych 
nie można stwierdzić, aby istnia­
ły jakieś jednoznaczne motywy 
skłaniające do podnoszenia kwali­
fikacji. Można jednak zauważyć 
wyraźne zależności między odpo­
wiedziami a płcią, wiekiem, sta­
żem pracy i wysokością zarobków. 
Np. motywy materialne podnoszą 
raczej kobiety niż mężczyźni, za­
zwyczaj ludzie młodzi, o niezbyt 
długim stażu pracy i stosunkowo ni­
skich zarobkach. Natomiast czynni­
ki natury moralnej, prestiżowej wy­
suwają głównie ludzie o dłuższym 
stażu i wyższych zarobkach.

KWALIFIKACJE — PŁACE

Jak ankietowani zapatrują się 
na sprawę zależności między kwa­
lifikacjami a płacami, częstotliwo­
ści awansów społecznych i płaco­
wych po zdobyciu wyższego lub 
średniego wykształcenia, czynników 
wpływających na kształtowanie 
proporcji płacowych itp.?

Pracownik zatrudniony w danym 
przedsiębiorstwie może otrzymać 
podwyżkę płac na skutek objęcia 
wyższego stanowiska, lub też w 
wyniku przeszeregowania w ra­
mach tzw. „widełek płacowych" 
przewidzianych dla danego stano­
wiska. Na pytanie „Czy i jakie zna 
Pan(i) przypadki uzyskania pod­
wyżki płac i awansu po zdobyciu 
średniego lub wyższego wykształ­
cenia” 70% studentów stwierdziło, 
że nie znają takich przypadków. 
Wcale nie musi to znaczyć, że ta­
kie podwyżki lub awanse nie miały 
miejsca. Być może osoby, które tak 
stwierdzają nie interesowały się 
tym problemem. Część negatyw­
nych odpowiedzi wynika prawdo­
podobnie- z tego, że niektórzy pra­
cują w zakładach małych, gdzie 
liczba podnoszących kwalifikacje 
jest znikoma.

Awanse na wyższe stanowiska 
znacznie częściej mają miejsce po 
zdobyciu średniego wykształcenia 
niż w, przypadku ukończenia stu­
diów "wyższych. Są to awanse róż­
nego typu — np. przejście od pra­
cy fizycznej do umysłowej (zaob­
serwowano 35 przypadków), ze. sta­
nowiska ekonomisty na Stanowisko 
starszego ekonomisty (20 przypad-
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widzenia polityki kadrowej jest 
mniej ostra niż między podstawo­
wym a średnim.

Podwyżki płac po uzyskaniu 
wyższego lub średniego wykształ­
cenia (bez zmiany stanowiska pra­
cy) to zjawisko niezwykle rzadko 
sygnalizowane w ankietach. Przy 
odpowiedziach na to pytanie często 
padały uwagi, że pracownicy 
kształcą się raczej po to, aby „za­
legalizować” swoje miejsce w ta­
ryfikatorze kwalifikacyjnym i bez 
przeszkód i obaw pozostać na zaj­
mowanym stanowisku.

Dotychczas była raczej mowa o 
tym, jakie — w opiniach ankieto­
wanych — istnieją możliwości po­
prawy sytuacji materialnej po zdo­
byciu wykształcenia. W jakim stop­
niu objęci ankietą studenci liczą 
na awans i poprawę własnych wa­
runków materialnych? Okazuje się, 
że na zmianę stanowiska pracy li­
czy 42% ankietowanych. Są to 
zwłaszcza ludzie młodzi, o stosun­
kowo niedługim stażu pracy, zwła- 

, szcza zaś kobiety. Awansu po u- 
; kończeniu studiów nie spodziewa 
, się.,22%. (w tej grupie znaleźli się 
zarówno ludzie zajmujący w chwili 
obecnej wysokie stanowiska, jak i 
tacy, którzy pesymistycznie spoglą­
dają na swoją przyszłość), % 
nie zajmuje w tej sprawie żadne­
go stanowiska.

Zarobków znacznie lepszych niż 
obecnie spodziewa się 32% ogółu 
badanych. Tutaj poaobnie jas w 
grupie oczekującej awansu: więcej 
kobiet niż mężczyzn, ludzie młodzi, 
o niskim stażu (73% — to ludzie 
o stażu do 10 lat pracy), o niskich 
zarobkach (82% nie zarabia więcej 
niż 2 500 zł). Takich samych jak 
obecnie zarobków spodziewa się 
6% badanych, niewiele lepszych 
40%. Ok. 22% na pytanie o wiel­
kość spodziewanych zarobków od­
powiedziało — „nie wiem".

Wśród czynników określających 
poziom zarobków wykształcenie 
stawiane jest na pierwszym miej­
scu przez 35% ogółu badanych. 
Jednakże taki sam procent bada­
nych osób podaje jako głównj’ czyn­
nik — zaradność życiową, umie­
jętność „urządzania się", znajomo­
ści itp. Na wykształcenie stawiają 
głównie ludzie w wieku 26 — 40 
lat. Fakt, że wpływu wykształce­
nia na poziom zarobków nie pod­
kreślają ludzie najmłodsi może wy­
nikać z tego, iż ludzie młodzi, ze 
świeżymi dyplomami ze szkół śred­
nich lub wyższych nie od razu u- 
zyskują w zakładzie odpowiednią 
pozycję społeczną i materialną i to 
właśnie może być źródłem rozgo­
ryczenia. Najmłodsi wskazują ra­
czej na rodzaj zakładu pracy, za­
radność życiową jako na ważniej­
sze od wykształcenia czynniki o- 
kreślające poziom zarobków.

Niepokój musi budzić fakt, że w 
opinii badanych osób na poziom 
zarobków w decydującym stopniu 
nie wpływa wykształcenie ani na­
wet staż pracy i doświadczenie, 
które mogłoby stanowić ewentual­
nie substytut wykształcenia, ale w 
równym stopniu jak wykształcenie 
podkreśla się rolę takiego czynni­
ka, jak znajomości i zaradność ży­
ciowa.

Czy wynlka z togo, że wykształ­
cenie jako czynnik przyczyniający 
się do wzrostu zarobków jest nie­
doceniany? Tak chyba nie jest. 
Wyraźnie to widać, zwłaszcza wów­
czas gdy zastanawiamy się co za­
pewniłoby ankietowanym osobom 
najpewniejsze szanse wzrostu za­
robków. Okazuje iię, źe 65% ogó­
łu badanych jako czynnik najreal­
niejszy w ich sytuacji podaje u- 
kończenie studiów wyższych (w ce­
lu uzyskania wyższego stanowiska). 
Na oalszym planie pozostaje moż­
liwość zmiany pracy (przy tym 
samym zawodzie i stanowisku)

15,5%. Takie możliwości jak: 
zmiana zawodu, awans na wyższe 
stanowisko bez konieczności ukoń­
czenia studiów wymieniane są tyl­
ko w sporadycznych przypadkach.

Pewien wpływ na decyzję podję­
cia studiów wyższych wywiera nie­
wątpliwie opinia panująca w spo­
łeczeństwie, rodzinie, zakładzie

strony zakładu do podwyższania 
kwalifikacji zawodowych pracow­
ników. Nie bez znaczenia pozostaje 
również fakt, że ok. 20% badanych
osób jako główną trudność
podejmowaniu

przy
starań o przyjęcie

na studia wymienia niechęć prze­
łożonych, a następne 21,5% podaje, 
że największe trudności były zwią­
zane z obowiązkami zawodowymi. 
Pozostałe trudności przy podejmo­
waniu studiów wiązały się z obo­
wiązkami rodzinnymi i domowymi 
(18%) oraz z przygotowaniem się 
do egzaminu (19%). 20% badanych 
stwierdza, że przy podejmowaniu 
starań o przyjęcie na studia nie 
napotkały żadnych trudności.

Warto również podkreślić, źe tyl­
ko 3,5% ogółu badanych stwier­
dza, źe do studiów zachęcił ich 
przełożony, a. w przypadku 9% ba­
danych zachęcali koledzy z miej­
sca pracy. Ok. 50% stwierdza, że 
decyzję rozpoczęcia studiów podję­
li samodzielnie bez żadnej zachęty 
ze strony otoczenia (odpowiedziało 
w ten -sposób 48% mężczyzn i 61% 
kobiet). Dla' 26% zachęta" płynęła
ze strony 
dżiny, zaś

współmałżonka lub ■ ro- 
ok. 9% podjęło studia

w wyniku zachęty ze strony kole­
gów spoza miejsca pracy.

Atmosfera w zakładzie pracy nie 
sprzyja studiującym. Zakład pra­
cy patrzy na to niechętnie, gdyż 
studia — to dodatkowe urlopy, 
koszty delegacji, potencjalne za­
grożenie dla dyrektorów bez dyplo­
mów, obniżona wydajność pracy 
w czasie sesji egzaminacyjnej, 
mniejsze zaangażowanie studenta
w sprawy zakładu itp.

Jak 
wyżej 
wego, 
wów 
studia

*

wynika z zaprezentowanych 
wyników badania ankieto- 

nie można przeceniać moty- 
materialnych. Podejmujący 
nie wie, czy na tym zarobi.

czy nie i ewentualnie ile. Nawet 
jeśli chodzi o osoby z dużym sta­
żem . pracy, wiedzą one, że zarobią 
niewiele. W grę wchodzą więc czę­
sto czynniki pozaekonomiczne. Nie 
można także zapominać o perspek­
tywicznym aspekcie motywującym 
zdobywanie wykształcenia. Na 
skutek rozpowszechnienia zakresu 
kształcenia deprecjonuje się matu-

ra. Za 10 — 15 lat wykształcenie 
średnie w wielu przypadkach bę­
dzie niewystarczające. Jeżeli, ktoś 
z obecnie ' zatrudnionych będzie 
chciał zmienić zakład pracy, wie, 
że bez dyplomu z wyższej uczelni 
nie będzie miał większych szans 
na awans i karierę zawodową. 
Więc już teraz, aby sprostać przy­
szłym wymaganiom podnosi swe 
kwalifikacje.

Jest rzeczą charakterystyczną, źe 
motywy pozaekonomiczne przeja­
wiają się z równą siłą jak ekono­
miczne. Uważam to za zjawisko 
pozytywne i ze wszech miar pożą­
dane. Wynikałoby z ankiety, że na­
sze społeczeństwo (jeśli, przyjąć, że 
można te wyniki uogólniać) nie 
jest tak podatne na bodźce mate­
rialne, jakby to wynikało z utar­
tych poglądów, według, których o 
postępowaniu i przedsięwzięciach 
związanych z aktywizacją swej si­
ły roboczej decydują spodziewane 
korzyści materialne.

Być może jednak tak idealisty­
czne wyniki mają swe źródło 
(przynajmniej częściowo) w tym, 
że system bodźców ekonomicznych 
działa niezbyt konsekwentnie i 
sprawnie. Nawet jeśli p.-zyjmiemy, 
że motywy pozaekonomiczne prze­
ważają, to jednak zdobywający 
wykształcenie powinien orientować 
się. jakie perspektywy materialne 
związane są z dyplomem. Tymcza­
sem w odpowiedziach nagminnie 
przejawia się uczucie niepewności 
co do efektów materialnych. Tylko 
30 proc, ogółu ankietowanych spo­
dziewa się po ukończeniu studiów 
wyższych zarobków (a trzeba pa­
miętać o tym. źe takie przypusz­
czenie wysuwają osoby o najniż­
szych zarobkach).

Teoretycznie, dyplom wyższej 
uczelni może poprawić sytuację 
płacową w trojaki sposób: przez 
awans w ramach „widełek” na tym 
samym stanowisku lub też poprzez 
osiągnięcie wyższego stanowiska 
albo zmianę zakładu pracy. Pier­
wsza sytuacja jest z reguły nie­
realna, gdyż zazwyczaj ■ pracowni­
cy jeszcze przed ukończeniem stu­
diów osiągają maksimum. Gdy cho­
dzi o zmianę stanowiska pracy, to 
praktycznie możliwości są więk­
sze, ale raczej wiąże się to ze 
zmianą zakładu pracy. Od strony 
prawno-organizacyjnej nie ma tu­
taj dostatecznego bodźca do podno­
szenia kwalifikacji, gdyż taryfika­
tor kwalifikacyjny nawet dla bar­
dzo wysokich stanowisk zakłada 
substytucyjność wykształcenia i 
stażu.

Określone stanowisko może więc 
zajmować osoba o wykształceniu 
wyższym lub średnim z odpowied­
nio wyższym stażem. Budowa tary­
fikatora na zasadzie substytucyjnoś- 
ci została podyktowana konkretną 
sytuacją — niedoborem kadr wykwa­
lifikowanych. Jednakże w ■więk­
szości przypadków normy substy­
tucyjne są ustalone nieracjonalnie 
np. 3^—4-letnia praktyka ma substy- 
tuować 5-lęfnie studia wyższe. Tak 
np. na stanowisko głównego księ­
gowego w ' taryfikatorze dla pra-’ 
cewników zatrudnionych w przed­
siębiorstwach przemysłu maszyno­
wego wymagane jest wyższe wy­
kształcenie ekonomiczne i 4 lata 
praktyki w księgowości lub śred­
nie wykształcenie i 8 lat praktyki. 
W tym przypadku dodatkowe 4 la­
ta praktvki mają zastąpić 4—5-le- 
tnie studia.

Taryfikator obniża pozycję wyż­
szego wykształcenia w zakładzie 
pracy, nie odzwierciedla rekomnen- 
saty za trud związany ze zdoby­
ciem wiedzy, za wyrzeczenia mate­
rialne związane z obniżeniem moż­
liwości uzyskania dodatkowych do­
chodów w czasie studiów osób 
pracujących oraz z całkowitym 
wyrzeczeniem sie tych dochodów 
(nie uwzględniając stypendium) 
przez studentów stacjonarnych.

0 Na wydziale ekonomieznvm tTŁ stu­
diowała wówczas zaocznie 690 osób: ba­
dania ankietowe objęły więc 1/5 całej 
zbiorowości.

-) J. Lepich — Motywy i warunki 
podejmowania studiów zaocznych. Ży­
cie Szkoły Wyższej nr.lC/64 str. 55.

Ekonomika przemysłu
Wraz ze wzrastającą złożonością 

mechanizmu gospodarki socjalis­
tycznej następuje konieczność ba­
dania różnych dziedzin działalnoś­
ci gospodarczej. W związku z tym 
wyodrębniają się nowe gałęzie 
nauk ekonomicznych, dyscypliny 
opisowe, mające na celu przedsta­
wienie aktualnego przebiegu proce­
sów zachodzących w poszczegól­
nych dziedzinach gospodarki. Są to 
tzw. ekonomiki szczegółowe. Zada­
nia tych gałęzi nauk sprowadzają 
się do gromadzenia faktów zacho­
dzących w praktyce gospodarowa­
nia. Fakty te służą do ilustrowania 
poszczególnych tez wysuwanych 
przez ekonomię polityczną.

W tym świetle z zadowoleniem 
należy ptzyjąć ukazanie się książki 
pt. „Ekonomika przemysłu” wyda­
nej przez Państwowe Wydawni­
ctwo Ekonomiczne. Książka ta jest 
pierwszą W Polsce próbą synte­
tycznego i kompleksowego ujęcia
zagadnień wchodzących w
ekonomiki przemysłu, 
dzieło zespołu autorów,

Praca
skład 

i ta,
ma nie

tylko charakter opisowy i określa­
jący miejsce tej dyscypliny w dzie­
dzinie ekonomik szczegółowych, 
ale jest również edycją, w której 
dostrzegamy pewien zwrot w kie­
runku teorii. Niektórzy bowiem

autorzy formułują pewne' prawi­
dłowości ekonomiczne cechujące 
poszczególne wycinki problemowe 
ekonomiki przemysłu.

„Ekonomika przemysłu” składa 
się z dziesięciu części. Poszczegól­
ne rozdział;.’ opracowali: I. Prze­
mysł i jego struktura — Leszek 
Pasieczny; II. Koncentracja, spe­
cjalizacja i współpraca produkcyj­
na •— Leszek Pasieczny; HI. Roz­
mieszczenie przemysłu — Tadeusz 
Mrzygłód; IV. System zarządzania 
przemysłem — Bohdan Giińskl, 
V. Planowanie — Ryszard Wil­
czewski; VJ. Inwestycje — Albin 
Płocica; VII. Postęp techniczny — 
Julian Gordon; VIII. Zatrudnienie 
— Henryk Król; IX. Płace — Le­
szek Pasieczny; X. Zaopatrzenie i 
zbyt — Henryk Król.

Książka przeznaczona jest dla 
studentów wyższych uczelni i ma 
być dla nich pomocą naukową. 
Jednakże szeroki zespół autorów, 
wachlarz zaprezentowanych tema­
tów, wiedza zawarta w pracy i 
przystępność formy predysponują 
ją do książki dla każdego, kto 
zajmuje się sprawami gospodarczy­
mi. Czytelnicy .będą mogli korzys­
tać z tej książki stosownie do 
swych potrzeb i zainteresowań.

f (ks)



D
okonana przeszło rok 
temu ocena poziomu tech­
nicznego wyrobów prze­
mysłu maszynowego, zna­
na powszechnie jako „ak­
cja ABC”, pozwoliła sfor­

mułować konkretny program dzia­
łań zmierzających do znacznego 
podwyższenia tego poziomu. A jest 
to niezbędne zarówno w celu po­
prawienia jakości maszyn i urzą­
dzeń przeznaczonych na rynek kra­
jowy, jak i tych, które chcemy ko­
rzystnie sprzedawać za granicą. 
Według tego programu — przed­
siębiorstwa przemysłu maszynowe­
go województwa katowickiego mu­
szą zaprzestać w okresie 5 lat (od 
1966 do 1970 r.) produkcji wszy­
stkich przestarzałych wyrobów o 
niskim standardzie znacznie odbie­
gającym od wymogów współczes­
ne; światowej techniki. Zobowiąza­
ne są do zmodernizowania ponad 
600 wyrobów zakwalifikowanych do 
grupy „B”. I wreszcie najtrudniej­
sze zadanie: powinny opanować i 
rozwinąć produkcję 870 nowych 
wyrobów o najwyższej jakości, rów­
nej a nawet przewyższającej ja­
kość wyrobów renomowanych firm 
zagranicznych.

W 1966 roku wyroby grupy „A” 
stanowiły zaledwie niewiele ponad 
jedną czwartą całej produkcji 
przemysłu maszynowego woje­
wództwa. Program unowocześnie­
nia produkcji maszynowej zakłada, 
że w 1970 r. wyroby oznaczone 
symbolem „A” powinny stanowić 
grubo ponad jej połowę.

Istotną rolę w wykonaniu tego 
programu odgrywa kilkanaście 
przedsiębiorstw okręgu bielskiego. 
Skalę przeobrażeń, których trzeba 
w tych przedsiębiorstwach doko­
nać, doskonale obrazuje fakt, że 
80 proc, całej ich produkcji plano­
wanej na 1970 rok — mają stano­
wić maszyny i urządzenia, których 
produkcja zostanie podjęta w bie­
żącym planie 5-letnim. A więc nie­
mal całkowite przekształcenie ja­
kościowe dotychczasowej wytwór­
czości.

Precyzując programy unowocześ­
nienia produkcji czyniono to jed­
nak elastycznie, z myślą o tym. że 
określając dzisiaj poziom technicz­
ny wyrobów, które będą produko­
wane w 1970 r., nie można stawiać 
ostatecznie i nieodwołalnie przysło­
wiowej kropki nad i, ponieważ 

trzeba brać pod uwagę ewentual­
ność trudnych obecnie do przewi­
dzenia a mogących wystąpić w naj­
bliższym czasie zmian w świato­
wym postępie technicznym. Toteż 
swe zamierzenia przedsiębiorstwa 
traktują7 jako zadanie, które musi 
być systematycznie wzbogacane o 
nowe, niejako bieżące wnioski w 
dziedzinie konstrukcji, technologii, 
organizacji. Ta elastyczność jed­
nakże nie powinna przerastać, w 
stan permanentnego niezdecydowa­
nia. Tymczasem wbrew dążeniom 
załóg, wysiłkom aktywu gospodar­
czego i woli kierownictw wiele 
przedsiębiorstw podlega nieustannej 
huśtawce.

Oto Zakladv Metalowe. Zakłady 
Rowerowe, fabryka „Belas” — 
ciągle nie posiadają sprecyzowane­
go urofilu produkcyjnego. Bielskie 
Zakladv Urządzeń Technicznych i 
„Mewą” nie mogą wprowadzić spe­
cjalizacji, ponieważ otrzymują co­
raz to inne zadania produkcyjne. 
A przecież ciągłe zmiany asorty­
mentów, brak sprecyzowanych nro- 
gramów produkcyjnych na najbliż­
sze lata, dokonywanie raptownych 
zmian w nieustabilizowanym pro­
filu przedsiębiorstwa — hamuje 
uzyskanie produkcji wysokiej ja­
kości.

Ten alarmujący niedowład orga­
nizacyjny jednoznacznie narzuca 
wniosek o konieczności szybszego 
opracowania planów perspektywicz­
nych rozwoju poszczególnych branż. 
Nie tylko dlatego, by zapobiec sza­
motaninie przedsiębiorstw. Również 
w celu stworzenia określonej bazy, 
w oparciu o którą poszczególne 
przedsiębiorstwa mogłyby plano­
wać swe indywidualne zamierzenia. 
Brak programów rozwoju branż 
jest obecnie wyraźnie odczuwalny 
i przyczynia się do nowstawania 
paradoksalnych sytuacji.

Oto Fabryka Sprzętu Elektrycz­
nego „Kontakt” od 4 lat przygoto­
wana jest do uruchomienia pro­
dukcji lampek sygnalizacyjnych, 
jednak brak neonówek z lumino­
forem uniemożliwia wypuszczenie 
nowego wyrobu na rynek. Dopiero 
w wyniku niewiarygodnej ilości in­
terwencji przemysł lampowy zde­
cydował się wykonać serię infor­
macyjną tych neonówek w... 1968 
roku. Uruchomiwszy produkcję za­
palarek bateryjnych do gazu, w 

krótkim czasie fabryka musjała 
wstrzymać robotę, bo kiedy skoń­
czyła się partia żarników z impor­
tu — okazało się, że krajowych w 
ogóle nie ma.

Nieco odmienny przykład z do­
świadczeń Zakładów Metalowych. 
O możliwościach unowocześnienia 
swojej produkcji kierownictwo 
przedsiębiorstwa dowiedziało się 
dzięki służbowej podróży za grani­
cę jednego z-inżynierów. Kiedy nie 
mógł się on nadziwić wysokiej ja­
kości detali wytwarzanych w jed­
nej ze zwiedzanych przez siebie fa­
bryk — takich, jakie produkowane 
są. też w Bielsku, tylko że ze znacz­
nie gorszym skutkiem — zagra­

DOŚWIADCZENIA
MAŁO BUDUJĄCE

TADEUSZ LUBIEJEWSKI

niczni fachowcy poinformowali go, 
że cala rzecz polega na jakości 
materiału. „No właśnie, powiedział, 
u nas niestety nie ma takiej sta­
li”... — „Jak to nie ma” — zapro­
testowali. I udowodnili mu, że w 
polskim katalogu produkcji hutni­
czej rzeczywiście figuruje taki ga­
tunek stali.

Inżynier wrócił do kraju i poin­
formował o swoim niezwykłym od­
kryciu kierownictwo Zakładów. 
Natychmiast sprawdzono zagranicz­
ne informacje w „Centrali”. Oka­
zały się prawdziwe. Tylko, aczkol­
wiek produkcja tego gatunku stali 
została opanowana przez hutnictwo 
— nie wykonuje się jej, bo... nie 
ma zamówień. A gdyby Zakłady 
Metalowe chciały koniecznie zaopa­
trzyć się w tę stal, musialybv za­
mówić co najmniej 15 ton. Jako że 
takiej porcji bielskie przedsiębior­
stwo nie przełknęłoby przez ład­
nych narę lat — jego kierownictwo 
skontaktowało się z innymi przed­

siębiorstwami, pytając, czy przy­
padkiem nie reflektowałyby rów­
nież na ten gatunek stali. Znaleźli 
się amatorzy; Zamówienie zostało 
złożone. Transakcja nie doszła jed­
naj do skutku, gdyż huta, która 
podjęła się wykonania zamówienia 
zastrzegła, że może je zrealizować 
dopiero po trzech kwartałach.

Wydaje się, że sposobem zara­
dzenia złu jest nie tylko sporzą­
dzanie perspektywicznych planów 
rozwoju branż czy: też usprawnia­
nie informacji, ale w ogóle zdyna­
mizowanie roli organizacyjnej zjed­
noczeń. Bielskie doświadczenia 
przekonują, że w praktyce zjedno­
czenia nie przejawiają ambicji peł­

nienia roli wielkiego koordynato­
ra. Ich bezwład w wykonywaniu 
uświęconej długoletnią tradycją 
funkcji skrzynki pocztowej między 
ministerstwem a przedsiębiorstwem 
— jest trudny do przezwyciężenia.

By nie być gołosłownym: wiado­
mo, że armatura niemal w całości: 
odlewana, w której1 obróbkę zre­
dukowano do minimum, jest na 
ogół tańsza i lepsza. Spróbowano 
w Bielsku pracować w ten sposób. 
Próby udały -się, ale kiedy zamie­
rzano wprowadzić nową technolo­
gię na wielką skalę, okazało się 
to niemożliwe. Bo narzucony przed­
siębiorstwu plan nakazywał wyko­
nanie w ciągu roku 10 tysięcy ton 
armatury, a nową metodą, jako że 
robota musiałabv być precyzyj­
niejsza, przedsiębiorstwo dałoby ra­
dę wyprodukować tylko 8 tvsiecy 
ton. A to, że owe 8 tysięcy dałoby 
większe wartości użytkowe i stwo­
rzyłoby perspektywy dalszego ulep­

szenia produkcji ~ to już „nie było 
ważne”,

*
W przemyśle, by. w ogóle' można 

było wprowadzać coś nowego, nie­
zbędne jćst odpowiednie zaplecze 
techniczne. Przykład kilkunastu 
przedsiębiorstw maszynowych okrę­
gu bielskiego, skupiający jak w 
soczewce różne bolączki' tej gałęzi 
wytwórczości, dostarcza 'i w tej 
dziedzinie kilk- charakterystycz­
nych spostrzeżeń.

Przede -wszystkim zaplecze tech­
niczne odczuwa dotkliwe braki ka­
drowe. Wzrost zatrudnienia w tvm 
dziale w ostatnich latach jest nie­

współmierny do planowanego. Nie­
korzystne są również proporcją je­
śli chodzi o- kwalifikacje pracow­
ników zaplecza. Inżynierów jest 
między ninni zaledwie 10 procent. 
W tym stanie zaplecze techniczne 
przedsiębiorstw nie jest w stanie 
np. szybko dopracować dokumen­
tację konstrukcyjną otrźvmywaną 
z zewnątrz. I dlatego też w tak 
wielkich bólach, w tak bardzo wol­
nym tempie powstają własne opra­
cowania. '

A zapotrzebowanie na nowe roz­
wiązania jest ogromne. 11 bielskich 
przedsiębiorstw -zleciło do opraco­
wania instytutom branżowym i 
wyższym uczelniom 202 tematy. 
Część z nich mogłaby zostać „roz­
gryziona” na miejscu, w przedsię­
biorstwie. gdyby nie było tak wiel­
kich braków w wyposażeniu tech­
nicznym zaplecza. Brak aparatury, 
laboratoriów, stacji prób. Powszech­
nym zjawiskiem jest też brak pod­

stawowych i stosunkowo ;próstych 
przyrządów pomiarowych: ..spraw­
dzianów, aparatury' do pomiarów 
elektrycznych, a nawet suwmiarek. 
W efekcie tylko nieliczne zakłady 
mogą dokładnie i wszechstronnie 
badać i kontrolować swoje. mate­
riały i wyroby finalne.

Nietrudno zrozumieć, dlaczego 
postulowana przez wszystkie przed­
siębiorstwa rozbudowa -zaplecza, nie 
postępuje w odpowiednim tempie. 
Brak środków.-Toteż wskazana'by 
bvła ich koncentracja (chodzi za­
równo o kadry jak i wyposażenie) 
w zapleczu wybranych zakładów, 
których wyroby odgrywają stosun­
kowo dużą role w eksporcie i za­
opatrzeniu rynku krajowego. Po­
zwoliłoby to uzyskiwać lepsze re­
zultaty w procesie doskonalenia 
wvrobów oraz metod wytwórczych 
nie tylko w tych wybranych, na- 
zwiimy je „macierzystych” zakła­
dach. ale właśnie i w innych o po­
dobnym profilu. Dzięki temu in­
stytuty i centralne biura konstruk- 
cvine oraz zakłady badawczo-do- 
św;adczalne zostałyby znacznie od­
ciążone od wielu bieżących prac 
i mogłyby szerzę i podejmować te­
maty przyszłościowe, zapewniając 
tvm samym stały doołvw do prze­
mysłu nowvch rozwiązań konstruk­
cyjnych i technologicznych.

Tego rodzaju propozycję uspraw­
nień w organizacji zarJecza tech­
nicznego wysunął w 1965 roku pod 
adresem resortu przemysłu, ciężkie­
go i zainteresowanych' zjednoczeń 
Komitet Wniewódzki PZPR w Ka­
towicach. Niestety, dotychczas jej 
nie zrealizowano. A jest te zagad­
nienie dużej wagi, ciągle aktualne^

*

By oddać jednak sprawiedliwość 
załogom przedsiębiorstw, o których 
mowa i ich kierownictwom, trzeba 
powiedzieć, że założone na lata 
1965 i 1966 plany wdrożeń zostały 
wykonane. A ilość wyrobów grupy 
„A" w eksporcie tych przedsię­
biorstw wzrosła w ciągu dwóch łat 
z 52 procent do 65 procent. Nie­
mniej tempo modernizowania pro­
dukcji jest jeszcze niedostateczne. 
Przyspieszyć je można przede 
wszystkim przez usunięcie dostrze­
żonych hamulców postępu.

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 
w 1966 r.
TADEUSZ ŻARSKI

'» Informacje zamieszczone w ko- 
'munikacie GUS o wykonaniu NPG 
oraz w Małym Roczniku 1967 r., po­
zwalają dokonać już obecnie wstęp­
nej oceny rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego w 1966 r.

Tempo wzrostu nakładów na in­
westycje mieszkaniowe wyniosło 
nieco ponad 5 proc. Udział nakła­
dów na budownictwo mieszkanio­
we w ogólnych nakładach inwesty­
cyjnych wyniósł w 1966 r. — 14,1 
proc. Efekty rzeczowe 22.7 mld zł 
(ceny 1966 r.), wydatkowanych w 
ubiegłym roku na inwestycje mie­
szkaniowe, zobrazowane na tle re­
zultatów 1965 r„ przedstawione są 
w tablicy.

Informacje tam zawarte skłania­
ją do następujących refleksji.

Po raz pierwszy od kilku lat (gdy 
nakłady rosły wolniej niż efekty) w 
1966 r., tempo wzrostu powierzchni

T użyjtkwvej oddawanych do użytku • 
? mięsźkań'-było nieco niższe niż tem- 
‘ po wzrostu nakładów. Szczegółowe 

dane świadczą, że dotyczy to rów­
nież budownictwa uspołecznionego 
i nakładów na nie. Oznacza to za­
hamowanie spadku nakładów na 
jednostkę powierzchni. Jest sprawą 
do wyjaśnienia czy i jaki wpływ 
wywarło omawiane zjawisko na 
przeciętny standard budowanych 
mieszkąń.

Nowym od lat nie występującym 
zjawiskiem jest szybszy wzrost roz­
miarów budownictwa mieszkanio­
wego na wsi niż w miastach. Wy­
nika on zarówno ze względnie szyb­
kiego rozwoju budownictwa indy­
widualnego na wsi jak również z 
szybszego niż przeciętny wzrostu 
budownictwa rolniczych resortów i 
zakładów pracy. Jest to rezultat 
prowadzonej od kilku lat polityki 
państwa mającej na celu rozwój

produkcji rolnej — co na interesu­
jącym nas tutaj odcinku wyrażało 
się między innymi we wzroście kre­
dytów dla rolnictwa indywidualne­
go, wzroście dostaw materiałów bu­
dowlanych itd.

Następnie, zgodnie z generalną 
tendencją polityki mieszkaniowej 
obserwuje się bardzo szybki rozwój 
budownictwa spółdzielczego przy 
spadku rozmiarów pozarolniczego 
budownictwa państwowego.

Ostatnim z nowych zjawisk za­
obserwowanych w ro^vojp .budow­
nictwa mieszkaniowego 
jest szybsze tempo, ^wzróstu. pią.7 
wierzchni mieszkań ’hlUiSff liczby. 
W dobitniejszy sposób niż w tabli­
cy ilustrują to przeciętne wielkości 
mieszkań wyrażone w m2 pow. 
użytkowej.

1965 1966

Budownictwo ogółem 49,0 49,9
1. państwowe 40,8' 41,8
w tym
rad narodowych 39,3 39,3

resortów
i zakładów pracy 
a) typ miejski 39,4 40,9
b) typ wiejski 61,7 61,2

2. spółdzielcze 40,3 39,9
3. indywidualne 72,8 74,1

Dane te świadczą, że wzrost ogól­
ny przeciętnej powierzchni miesz­

kań jest wypadkową wzrostu wiel­
kości mieszkań wybudowanych 
przede wszystkim przez osoby in­
dywidualne, przez państwo oraz 
spadku wielkości- mieszkań spół­
dzielczych. Przyczyną ostatniego 
zjawiska jest, być może, przejęcie 

. przez spółdzielczość mieszkań pro­
jektowanych poprzednio na potrze­
by rad narodowych. Zwraca rów­
nież, uwagę, stabilizacja, na bardzo 
nisk>m poziomie, ’ przeciętnej wiel­
kości mieszkań ■ wybudowanych 
przez rady narodowe. Przedstawio- 

/Jne^infó.^ Wniós-
Ł kuf że nie może "być" jeszcze mowy 
* o iirzełdfńię gdy dhotlźf’ ó .przecięt­

ną.wielkość mieszkań budowanych 
w ramach budownictwa uspołecz­
nionego jak to sugerowały niektó­
re komentarze prasowej

W NPG na 1966 r. określono tyl­
ko przewidywane rozmiary budow­
nictwa mieszkaniowego typu miej­
skiego. Zakładano oddanie do użyt­
ku mieszkań o 6380 tys. m2 po­
wierzchni użytkowej. W rzeczywis­
tości oddano do użytku tylko 6228’) 
tys. m2 — tj. 97,6 proc, zadań NPG. 
Jednakże zadania NPG były ambit­
niejsze niż to zakładał plan pię­
cioletni na lata 1966—1970 dla 
1966 r. To ostatnie założenie wy­
nosiło 6286,5' tys. m2. Wykonano je 
więc w 99,1 proc, realizując w ten 
sposób około 18 proc, zadań dla 
budownictwa mieszkaniowego typu 
miejskiego przewidzianych na całą 
pięciolatkę. Natomiast budownictwo

wiejskie oddając do użytku miesz­
kania o łącznej powierzchni 2486 
m2 wykonało w 16,8 proc, założe­
nia 'dla lat 1966—1970. Pocieszającą 
jest informacja, że budownictwo 
indywidualne ludności chłopskiej, 
stanowiące w latach 1961—65 piętę 
achillesową budownictwa mieszka­
niowego, wykonało w 18,6 proc, za­
dania przewidziane w planie na ca­
ły okres pięciolatki..

Rok ubiegły przyniósł dalszy spa­
dek przyrostu naturalnego w Pol­
sce. Spadek ten w porównaniu do 
1965 r. wyniósł około 21 ,tys. osób. 
Fakfteń .'przy' le^hbężesiiymwzro­
ście, .liczby" oddanych'--do użytku izb 
o 16 tys. (do 516,4- tys’.) — przyczy­
nił się do poprawy relacji między 
budownictwem mieszkaniowym a 
przyrostem rzeczywistym ludności.

Według szacunku na jedną wy­
budowaną izbę przypadłe w 1966 r. 
0,5 osób z przyrostu rzeczywistego 
wobec 0,6 w 1965 r., 0,8 w 1963 r.

i 2.0 w 1956 r. Oznacza te dalsze 
obniżenie się wskaźnika zaludnienia 
mieszkań. Inaczej przedstawiała się 
sytuacja gdy chodzi o zawderanie 
małżeństw. W 1966 r. zawarto • ich 
226,7 tys. wobec 200 tys. w 1965 r. 
Fakt ten jest pierwszym zwiastuj 
nem zbliżania się zupełnie nowego 
okresu, w zakresie narastania po­
trzeb mieszkaniowych, którego ce­
chą charakterystyczną będzie do­
chodzenie do wieku, w którym.-za­
kłada się najwięcej rodzin, rocz­
ników powojennego wyżu demogra­
ficznego. Fakt ów. przyczynił się d» 
spadku ‘relacji między liczbą 'wy­
budowanych mieszkań a liczbą za­
wartych małżeństw. Na 1000 zawar­
tych małżeństw oddano do użytku 
w 1965 — 852 mieszkania podczas 
gdy w 1966 r. już tylko 775.

1) Nie licząc mieszkań uzyskanych « 
remontów — które nie są objęte pla­
nowaniem inwestycyjnym.

• Zamiast do Opery, zamiast do 
teatru, zamiast do kina, zamiast do 
kabaretu publiczność waliła jak w 
dym na Dworzec Główny w Warsza­
wie, gdz.ie odbył się pokaz tzw. pa- 
letyzacji, co polega na przeładowy­
waniu towarów umieszczonych na 
czymś w rodzaju tacy. Pokaz zainau­
gurował pięcioletni program palety- 
zac.ii przewozów. Panie wystąpiły 
w wytwornych toaletach.

• Palacze kupują „Sporty" wytwo­
rzone w Krakowie tylko wtedy, kie­
dy zabraknie „Sportów” wytwarza­
nych w Radomiu. Lubiane są wy­
łącznie łódzkie Silesie. 1 tak jest'z 
wszystkimi papierosami. Przemysł 
tytoniowy przysięga, że we wszyst­
kich fabrykach robione są identycz­
ne papierosy, ale nawet dyrektor 
Zjednoczenia nie może .żądać, żeby 
wierzyć mu bardziej niż kilkunastu 
milionom palnczy. Prawdą jest, że 
wszędzie obowiązuje jednakowa re­
ceptura. Producenci papierosów wie­
rzą, że jednakowa receptura to je­
dnakowa produkcja. Producenci pa­
pierosów wierzą w duchy.

• We Wrocławskim Samie przy ul. 
Dworcowej siódmego lutego klienci 
mieli możność nabyć twaróg wypro­
dukowany, jak głosił stempel na o- 
pakowaniu, ósmego lutego 19S7. W 
najbliższym czasie Wrocławska Spół­
dzielnia Mleczarska zacznie wytwa­
rzać w/g własnego kalendarza w/g 
którego już jest rok 1958, nic bojąc 
się klientów odmawiających płace­
nia za nieistniejący towar.
• Producent pluszowych misiów, 

Spółdzielnia Pracy „Zgoda” w Mili­
czu tak jest zasypywana zamówie­
niami eksportowymi, że nie może 
podołać. Świat wyrywa sobie z rąk 
pluszowe misie ze „Zgody”. Fakt ten 
ma wymowę dydaktyczną. Dotych­
czas na rynku misiowym panowała 
depresja i spółdzielnia miała trudno­
ści zc zbytem. Unowocześniła więc 
produkcję.' Misie pizcstaly być wy­
pychane trocinami, a zaczęły zawie­
rać w sonie odpadki mikrogumy. 
Dzieci lubi., rozpruwać misiom brzu­
szki 1 wtedy mieszkanie zaśmiecają

trociny. Misie z mikrogumą są mięk­
sze i nie śmiecą. Jeśli Pański synek 
dyrektorze zakładu kluczowego roz­
pruje misiowi brzuszek, to na pew­
no w intencji przypomnienia o za­
wartej powyżej, nauce.
• Szemrała lodówka, którą pani 

Z. S. kupiła w krakowskim PDT. 
Wezwany mechanik wyzwolił z a- 
gregatu dwie fabrycznie tam uwię­
zione myszy. Zwierzątka zaklima- 
tyzowały się w klimacie polarnym, 
W ubiegłym roku sporą partię lo­
dówek odrzucono z eksportu ponie­
waż śmierdziała masa plastyczna, 
którą były wyłożone. Wmontowy- 
wanie w lodówki żywych myszy sta­
nowi regres produkcyjny, bo jest 
zastępowaniem smrodu - syntetyczne­
go organicznym.
• Kolektyw z Przedsiębiorstwa 

Wyrobów Skórzanych w Strzelcach 
Opolskich opatentował metodę pro­
dukcji butów roboczych bez szwów 
ze skóry i filcu. Nowa metoda łą­
czenia filcu i skóry polega na kle­
jeniu, stosowaniu zamka błyska­
wicznego, guzików, lub sznurowa­
deł. Myśl techniczna szybować za­
czyna z szybkością ponaddżwięko-

. • Wrocławski Spółdzielczy Dom 
Handlowy „Feniks” przjjmianowat 
książkę zażaleń na ..książkę uwag 
i wniosków”, żeby ne ograniczać 
inwencji twórczej klientów i żeby 
pisane zbiorowo dzieło nie miało 
charakteru czarnowiilzkiego. Ale 
tenże sprytny Dom zastosował po 
raz pierwszy system zamawiania 
poszukiwanych towarów. .Client, 
który nie dostaje czego chce wpi­
suje zamówienie i kiedy towar 
przyjdzie jest on dlań rezerwowa­
ny przez 5 dni, zaś dyrekcja „Fe­
niksa” listownie lub telefonicznie 
zawiadamia, że towar jest do wzię­
cia. Maluczko a dojdzie do umyśl­
nego sprowadzania dla klientów 
tego, czego żądają.
• W Katowicach 1 gdzie indziej 

brakuje nowalijek. Jak się okazuje 
podaż ich jest niedostateczna, po­
nieważ badylarze masowo przerzu­
cają się na hodowlę bardziej opła­
calnych kwiatów. Skłonność Pola­
ków do kupowania kwiatów . jest 
tak wielka, że grozi to zachwia­
niem proporcji odżywczej naszej 
diety. Badylarze żądają podwyższe­
nia cen nowalijek. Te same skutki 
można wszakże osiągnąć obniżając 
cenę kwiatów..
• Związek Radziecki chętnie ku­

puje a tamtejsza prasa fachowa

chwali polskie szafy grające „Me­
loman”. Stanowią one wszakże aie- 
zwyklą rzadkość na rynku krajo­
wym i mimo kolosalnego popytu na 
muzyczkę rzadko w której kawiar­
ni, klubie, czy świetlicy znaleźć 

można taki automat. Szafa grają­
ca jest przykładem programu pro­
dukcyjnego rokującego kokosy, o 
czym wspominamy, ponieważ nie 

łatwo dziś o produkt przemysłu 
elektronicznego, który by imał szan­
se wielkiego zbytu na tynku krajo­
wym.
• Koło Warszawy powstaje skan­

senowskie muzeum Chleba. Zgroma­
dzone tu zostaną rozmaite stare 
żarna, wiatraki, urządzenia piekar­
nicze, które wszystkie będą czyn­
ne, tak. że zwiedzający będą mogli 
spróbować pieczywa jadanego przez 
naszych przodków w różnych okre­
sach dziejowych. Ekspozycja tana 
może wielce zdemoralizować współ­
czesnych konsumentów piekarni 
numer któryś tani. Specjalny pawi­
lon wystawowy zgromadzi polskie 
pieczywo od piastowskich podpło­
myków i kołaczy do współczesnego 
bochenka z zapieczoną myszą.
• Wychowanie dziecka od uro­

dzenia do chwili osiągnięcia przezeń 
18 lat kosztuje tyle, ile wybudowa-
nie domu ustaliło Stowarzysze-
nie Amerykańskich Konsumentów. 

Adaptacja tych obliczeń do warun­
ków polskich' wykazała, że u nas 
jest tak samo. Dzieci są bowiem 
tańsze co prawda, ale domy też.
• W Łodzi odbyła się giełda ko­

szul, na której wytwórcy zaofero­
wali handlowi dostawę 850 tys. ko­
szul, wdzianek i bluzek supermod- 
nie skrojonych i wytworzonych z 
nov% esnych materiałów. Handlow­
cy zachwycili się, ale zamówili tyl­
ko 53 tys. sztuk. Giełda zakończyła 
się fiaskiem. Dlaczego? A bo w ma­
gazynach hurtowni leży 9 min ko­
szul, czyli dwukrotnie więcej, niż 
dopuszczają normy. Jest to towar 
niemodny, niedobry, lub z Innych 
przyczyn nie znajdujący uznania 
klienteli. Handel nic clice więc, ku­
pując nowości, na zawsze i osta­
tecznie zamrozić tych zapasów. Póki
nie wykupimy bubli, nie dostaniemy 
nowości. ------- '—' - ■ ■
nownści 
Wyjście 
wiązana, 
iron z

Ale zanim kupimy buble 
staną się z kolei bublami, 
jest tytko jedno: sprzedaż 
Chcesz pan koszulę nun- 

p6łokrągłvmi rogami koł- 
zapinanymi na guziczki —ni^zyka . . _______

kup pan męską aocną batystową
koszulę z greckim szlaczkiem.
• W Bydgoszczy czterech mio-

dych ludzi postanowiło wspólnie 
wybudować dom za 440 000 zł., czyli 
na jednego wypadało 110 tys. Każ­
dy włożył w to po 37 tys. wystę­
pując o kredyt w wysokości 73 tys. 
zł. Trzem kredytu udzielono, czwar­
temu odmówiono ponieważ jest ka­
walerem. Kawaler Rcmuald Chole­
wiński, Bydgoszcz, ul. Siedlecka 
10 25 daje słowo. że jak będ»ie 
miał dom to się ożeni i pyta co 
to za przepisy, które'nie dają lu­
dziom postępować rozumnie, to 
znaczy zenie się dopiero wtedy, 
kiedy będą mieli gdzie mieszkać. 
Dodajmy, że i kawalerowie mają 
ludzkie prawo do dachu naif głową 
a instytucje kredytujące wolej win­
na interesować wypłacalność klien­
ta, niż to czy sani zwykł sypiać 
czy z kimś.
• Spółdzielnia Pracy „Powiśle" 

w Kwidzynie wyeksportowawszy do 
Włoch 5 tys. peruk postanowiła 
specjalizować się w tej wytwór­

czości. Gdyby obciąć włosy wszyst­
kim Polkom nasz bilans handlowy 
by się ppprawił, a włosy 1 tak by 
odrosły.
• Kilka miesięcy temu w Kato­

wicach wprowadzono system do­
staw towarów spożywczych do do­
mów. Nowość zupełnie się nie przy­
jęła. Np. w sklepie PSS przy ul. 
15 Grudnia nie zjav.il się ani jeden 
klient wyrażający podobne życze­
nie. Przyzwyczajenie . jest drugą na­
turą i trudno jest ' nam w życiu 
obejść się bez kolejki.
• W zakładach „REFA" w Świe­

bodzicach ruszyła seryjna produk­
cja przekaźnika sterującego do pra­
lek domowych. Kieruje on automa­
tycznie procesem prania: napusz­
cza wodę, podgrzewa Ją do odpo­
wiedniej temperatury, uruchamia i 
unieruchamia wirnik, steruje płuka­
niem i- odwirowywaniem bielizny, 
człowiek wkłada tylko do pralki 
bieliznę i wsypuje ptoszek do pra­
nia, po czym może Iść do kina. 2e- 
byt jeszcze automatycznie sterowa­
ne pralki dobrze prały nie dziura­
wiąc bielizny! Ale nie chciejmy od 
razu za wiele.
• W Karlinie uroczyście otwarto 

największą w Polsce łiodówlę pie­
czarek, która produkować będzie 
rocznie 6 min kg tego dobrego. U- 
ruchomienie nowej wielkiej hodowli 
umożliwi gastronomii dodawanie 
pieczarek nie tylko do wszystkich 
dań drugich, ale również do dese­
rów i napojów, co będzie zbawien­
ne dla obrotów . restauracji i ka­
wiarni. '

Rozwój budoanicAm/a mieszkaniowego 

w 1966 r.

|__ Mieszkania____! Rów, użytkowa !
w tys. w w tys.. w %% I

Rok ? 1 Rok '
1965=100 m | 1965=100

Ogółem 175.6 103,2 -ązzo^ 1 1.05,0 ‘

' I. V miastach 133,4 101,7 5792 ! 101,6 |
IX. Na wsi 42,4 108,2 2978 1 112,2 ’

.A. Państwowe 77.5 83.2 3242 | 82zi !
1. rada narodowych.
2. zakładów pracy i resortów-

42,2 76,3 16¾ j 
i

76,3 I

94,3 |typ miejski
3. zakładów pracy i resortów-

27,3 91,3 1117 i

113,8 ityp wiejski 6,7 114,1 410 |
4. uzysk mieszkań kapitalnych 

remontów0' 4,3 62,0 56 • 66,0 I

B. Spółdzielcze 51.4 155.9 2221 1 124,0 |
1. powszechne ' 43,4 • 1729 • !
2. zakładowe i resortowa 8,0 • 322 | I

C. Indywidualne 46.9 105.7 2422 ! 107.6 J
1. w miastach 12,5 92,7 969 92,8 I
2. na wsi 34,4 111,3 2508 I 114,7 |

•/ Oprócz tego oddano do użytku obiekty miesskalnictwa zbiorowego 
o powierzchni 204 tys. a2 pow.użytkowej

W Poza planem inwestycyjnym.

TRANS­
FORMATOM 
OKAPTURZONE 
1 i 3 FAZOWE

• Kafle .berlińskie oraz osprzęt plecowy
• wanny fajansowe I zlewy fajansowe
• grzejniki c.o. z demontażu

SPRZEDA
Przedsiębiorstwom państwowym I spółdzielczym
PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO-BUDOWLANE HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO
w Lodzi, ul. Piotrkowska 37.-

. Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglą­
du dla zainteresowanych w Dziale Zaopatrzenia tele­
fon centrala 322-58 wewn. 4 lub 5. >

KS-1S-#

zjav.il


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nasi stronią od serów, które zgod­
nie z opinią lekarzy i dietetyków, 
stanowią pokarm, który może i po­
winien zastępować mięso (z uwagi 
na wysoką zawartość białka zwie­
rzęcego, przy czym białko to jest 
łatwo strawne i o wyższej przyswa- 
jalności).

Mógłby ktoś zapytać w tym miej­
scu: a jak kształtuje się z kolei spo­
życie mleka? Może La serem nie 
przepadamy, ale w zamian pijemy 
więcej mleka niż obce nacje? Pyta­
nie taicie nie pozbawione byłoby 
sensu — spiesznie wiec na nie od-

NIE TAKA 

ZNÓW BRYNDZA!
powiadam. W spożyciu mleka wy­
przedza nas jedynie Finlandia (293 
kg na głowę ludności rocznie), Ir­
landia (240 kg) i Norwegia-(192 kg). 
Ze swoimi 168 kg mleka (spożywa­
nego jednakże głównie na wsi) idzie­
my niemal łeb w łeb z paroma pań­
stwami (Dania — 169 kg, Szwecja — 
166 kg, Szwajcaria — 163 kg, Holan­
dia — 161 kg, Austria — 152 kg, Wiel­
ka Brytania — 151 kg). W tym opty­
mistycznym wyliczeniu tkwi jednak­
że jedno ,,ale“. Otóż w Polsce spoży­
wa się głównie mleko zawierające 
2 proc, tłuszczu, w tamtych, nato­
miast krajach mleko zawiera od 
3—4 proc, tłuszczu. Niższą zawar­
tość tłuszczu posiada jedynie mleko 
czechosłowackie (1,8 proc.).

Ze społecznego punktu' widzenia 
jesteśmy zainteresowani rozwojem 
serowarstwa w Polsce. Ser mógłby 
zastąpić mięso, które jak wiadomo 
jest produktem, na nadmiar którego 
nie narzekamy. Oczywiście — dobry, 
pełnotłusty ser o znakomitych wa­
lorach smakowych! Powtórzę w tym 
miejscu znane wyliczenie: otóż na 
produkcję pelnotłustego sera zuży­
wa się ok. 30 proc, mniej paszy niż 
na produkcję tej samej ilości mięsa 
wolowego.

Wszystkie znaki na lądzie i wo­
dzie, a zwłaszcza grudniowy spis 
zwierząt gospodarczych wskazują, że 
w najbliższych latach spodziewać, 
się należy jeszcze większego potopu 
mlecznego (liczba młodych jałówek 
wzrosła w ciągu jednego-roku o -251 
procent!), racjonalniejsza 'hodowla 
daje wyniki, lepsza kondycja krów 
zwiększa ich mleczność. Ale już w 
1965 roku wysokie były remanenty 
artykułów mleczarskich. Poważny 
wzrost skupu mleka i produkcji ar­
tykułów mleczarskich uwydatnił w 
całej pełni niedostateczne przygoto­
wanie zakładów mleczarskich, tran­
sportu spółdzielczości mleczarskiej 
oraz sieci handlu detalicznego do 
rozprowadzenia mleka i przetworów, 
zwłaszcza nietrwałych.

i tak dalej. A wszystko cc w wy-
twórstwie jest rezultatem bardziej
skomplikowanego procesu produk­
cyjnego ma w eksporcie zbyt mały 
udział. Na przykład eksport branży 
elektronicznej nie pozostaje we 
właściwej proporcji do ilościowego 
zaawansowania w naszym kraju tej 
gałęzi wytwórstwa.

Powyższy wywód nie stanowi 
pełnego obrazu eksportu przemysłu 
elektromaszynowego w roku 1966, 
tak jak wszystko dotąd napisane 
nie było zarysem sytuacji gospodar­
czej podresortu. Wybrałem spo­
śród bardzo wielu istniejących da­
nych mówiących o sytuacji prze? 
mysłu elektromaszynowego te, któ­
re stanowią sygnały, że narasta 
problem przemysłu maszynowego 
jako całości, problem jego struktu­
ry, problem standardu nowoczes­
ności wytwórstwa i pochodny stad 
problem zbytu.

Polemika z tym twierdzeniem 
jest łatwa. Można bowiem znaleźć 
dane mówiące o procesie pośtępui 
wytwórczego, dane ukazujące zło­
żoność wszystkiego co tu przedsta­
wiłem w uproszczeniu, dane uza­
sadniające, że wcale nie jest tak 
źle. Istotnie, w r. 1966 nic się strasz?

Zastanowić sie trzeba już dzisiaj 
nad tym, co będziemy robić z mlecz­
nym potopem. Masła mamy już sto­
sunkowo dużo, eksport masła (poza 
rynkiem brytyjskim) nie rokuje mi­
nimum opłacalności, sery mają na­
tomiast szanse Powtarzam — mar­
twić się i działać trzeba już dziś.

Wiele gatunków sera nie produ­
kowaliśmy przed wojną: gouda, 
cheddar, warmiński, mazurski, my­
śliwski, rokpol, ■ camembert.

W poszczególnych latach produk­
cja serów twardych przedstawiała 
się następująco:

1938 - 5.500 ton
1946 - 1.812 „
1950 - 4.399 „
1955 - 11.335 ,,
1960 - 17.578 „
1965 - 26.752 „

W roku bieżącym przewiduje się 
produkcję 32.000 ton, a 34.000, 40.000 
oraz 52.000 — kolejno w latach na­
stępnych. Do światowej czołówki 
droga jednak daleka i kręta.

Struktura produkcji poszczegól­
nych gatunków sera nie przedsta­
wiała ‘się najlepiej. W 1965 r. aż 
46,68 proc, całej produkcji stanowi­
ły sery tylżyckie. Nie mieliśmy więc 
specjalnych okazji do rozsmakowania 
się w poszczególnych gatunkach se­
ra. W najbliższych latach sytuacja 
ma ulec znacznej poprawie. Niech 
zaświadczy o tym poniższa tabelka, 
z której wynika, że będziemy mieli 
wkrótce w czym przebierać.

STRUKTURA PRODUKCJI SERÓW
W LATACH 1966-1975

bene domaga się handel, wymagają

1966 1970 1975

Tylżycki 42,96% 31,09% 18,52%
Edamski 17,28% 15,97% 15,79%
Gouda 15,83% 18,27% 27,57%
Warmiński 4,39% 12.70J6 13,28%
Salami 7.15% 8,85% 8,98%
Trapistów 5,60% 5,13% 5,00%

Te istotne zmiany, których nota-

Nr 14 (811) — 2.1V.19G7 r.

wielu zmian w dotychczasowych 
sposobach produkcji. Tak więc w 
najbliższej przyszłości dokonana zo­
stanie koncentracja produkcji (w 
jednym zakładzie wytwarzać się bę­
dzie jeden asortyment sera), małe 
zakłady ulegną przekształceniu na 
stacje pasteryzacyjno - chłodnicze 
lub punkty skupu. Dalej — planuje 
się wprowadzenie; dwu- i trzycykli- 
cżnej produkcji, dalsze zwiększenie 
mechanizacji, rozbudowę i moderni­
zację zakładów oraz budowę central­
nej dojrzewalni serów. Do 1970 r. 
spodziewać się należy likwidacji 
produkcji serów w małych wan­
nach, za najmniejszy zakład produ­
kujący sery uważać będzie się laki, 

który posiadać będzie wanny sero- 
warskie o pojemności 3 tyś. litrów.

Światło dzienne ujrzą także nowe 
rodzaje sera; zajadać się będziemy 
mogli serem lechickim (był on pro­
dukowany w Polsce przed wojną, 
podobny nieco do edamskiego), par- 
mezanem (którego niewielkie Ilości 
importowaliśmy parę lat temu) brie 
(kłopoty z opakowaniem!), serem so­
lankowym, który przygotowywany 
jest głównie na eksport, ale być mo­
że trafi i na rodzime stoły (popular­
ny jest on w Bułgarii, Rumunii, Gre­
cji — o ostrym pikantnym smaku).

Aha! Mówiono mi w Centralnym 
Związku Spółdzielni Mleczarskich, 
że pewną odmianę sera tylżyckiego 
o ostrym smaku eksportujemy do 
NRF. Zapytałem więc w dobrej wie­
rze, czemuż to ten ser nie zjawia 
się w naszych sklepach, jako klient 
mogę bowiem powiedzieć, że nasze 
sery grzeszą jednak małą „różnorod­
nością” smakową. O nie! — odpo­
wiadają mi w Centralnym Związ­
ku — ten ser ma inną normę, 
robimy go na życzenie zagranicz­
nego kontrahenta, ta norma nie 
jest zgodna z naszą. — Cóż w 
tym złego, czy nie można go wy­
puścić na rynek pod inną nieco naz­
wą, np tylżycki-pikantny, i po krzy­
ku? — Tak, ale trzeba normę za­
twierdzać. — To zatwierdźcie!

Cisza się zrobiła po tych moich 
młodzieńczo - naiwnych słowach. 
Zrozumiałem, że popełniłem jakieś 
głupstwo. Zapomniałem, że przecież 
zatwierdzanie norm w naszym kra­
ju trwa od czterech miesięcy do 

jdwu lat. » 4 *
Wszystko stało się jasne.

*

Trzy zaledwie zakłady (w Warsza­
wie, Toruniu i Chorzowie) oraz dwie 
spółdzielnie mleczarskie (w Kowale­
wie i Goleniowie) produkują sery 
topione.

1950 - 1.173 ton
1955 - 4.894 „
1960 - 8.595 „
1961 - 9.190 „
1962 - 9.682 „
1963 - 9.418 „
1964 - 8.614 „
1965 - 7.020 ,,

W 1961 roku mieliśmy także tro­
chę serów importowanych z Rumu­
nii. Spadek zainteresowania serami 
topionymi nie jest zjawiskiem pozy­
tywnym. W spożyciu tego sera zaj­
mujemy także jedno z końcowych 
miejsc w Europie (dane z 1963 r.): 
NRF — 1 kg (na głowę ludności ro­
cznie); Belgia - Luksemburg — 0,78 
kg; Austria — 0,68 kg; Szwajcaria — 
0,61 kg; Francja — 0,55 kg; Norwe­
gia — 0,54 kg; W. Brytania — 0,50 
kg; Holandia — 0,44 kg; Finlandia — 
0,43 kg; Włochy — 0,37 kg; Polska 
- 0,31 kg.

Produkuiemy w Polsce jeszcze nie­
wielką ilość serów harceńskich (19B0 
r. - 639 ton. 1955 - 1.213 ton. 1960 
- 1.320 ton, 1965 - 1.195 ton) - po­
nadto bryndzę, której głównym od­
biorcą eksportowym jest Polonia 
amerykańska,

1951 — 178 ton bryndzy
1955 — 366 „ „
1960 — 496 „ „
1961 - 591 „ „
1962 - 585 „ „
1963 - 656 „ „
1964 - 641 „ „
1965 - 568 „ „

Spadek produkcji bryndzy w 1962 
r. wynikał ze spadku pogłowia o- 
wiec, w ostatnich natomiast latach 
z innego wykorzystania hodowli 
owiec (przejście na hodowlę owiec, 
wełnistych, które są mniej mleczne). 
Jedynym producentem bryndzy jest 
Rymanów. Surowiec do produkcji 
bryndzy tzw. bundz, skupuje się we 
wszystkich podkarpackich powia­
tach, począwszy od Gorlic, a na 
Ustrzykach Dolnych skończywszy.

Natomiast „oscypki" czyli serki 
owcze, produkowane są wyłącznie 
systemem chałupniczym.

Warto jeszcze wspomnieć o tym, 
jak rozwijała się produkcja twaro­
gu: od 5.193 ton W roku 1950, po­
przez 9.704 tony w roku 1955 i 26.419 
ton w roku 1960, do 39.116 ton w 
1965 roku.

Do tych liczb należy jeszcze do­
dać chałupniczą produkcję chłopską, 
która zużywana jest nie tylko na 
pokrycie potrzeb rolnika i jego ro-

dżiny. Przy okazji, wspomnieć nale­
ży, że sery twarde z trudem torują 
sobie drogę na rynek wiejski.

Po tych statystycznych rozważa­
niach przenieśmy się na bardziej 
konkretriy grunt. Dlaczego sery twar­
de i topione nie cieszą się w naszym 
kraju takim powodzeniem, na jakie 
zasługują? Czy decydują o tym je­
dynie historyczne względy i nastro­
je? Sądzę; że „pies jest pogrzebany*' 
gdzie indziej.

Handel!
Wejdźmy do pierwszego lepszego 

sklepu spożywczego i zapytajmy o 
ser. Zazwyczaj jeden zaledwie ga­
tunek sera leży na ladzie, ekspedien­
tka odpowie, że innego nie ma. Nie 

będzie to zgodne z prawdą, nato­
miast zgodne z systemem handlu se­
rami. Otóż na ladzie będzie jeden 
krążek sera (nie mówię oczywiście 
o sklepach specjalistycznych) do­
tąd, dopóki cały nie zostanie sprze­
dany. Sprzedawca dba o swój inte­
res, ma obiektywnie swoją rację, 
ser szybko wysycha — straty są nie­
zbyt chętnie widziane.

Można sprzedać o wiele więcej se­
ra. Trzeba go natomiast sprzedawać 
tak, jak to robią za granicą. W ma­
łych krążkach, w „tortowych" wy­
cinkach, w specjalnym opakowaniu. 
Tymczasem opakowania są wąskim 
gardłem przemysłu serowarskiego. 
Wszystkie znaki na lądzie i wodzie 
mówią o tym, że będą nim jeszcze 
przez parę najbliższych lat — nie- 
doinwestowany przemysł papierni­
czy i poligraficzny nie nadąża. O 
paradoksie! To niedoinwestowanie 
uderza rykoszetem w nasz żołądek.

Niewiele serów eksportujemy (ok. 
2 tys. ton) — na r. 1970 planuje się 
zwiększenie eksportu do 3 tys. ton. 
Nie ma się czym chwalić.

Sery topione nie znajdą zagranicz­
nych nabywców dopóty, dopóki nie 
będziemy ich opekowywać w folię 
termospawalną (aluminiową), dopóki 
nie zmienimy formatu serów, które 
powinny być na „jeden ząb" itd., 
itd...

Zwiększenie spożycia Sera topione­
go W kraju jest bardzo realne. Prze­
dyskutować jednakże należy czy 
obecna sytuacja nie wymaga uela­
stycznienia polityki cenowej.

W ubiegłym roku oddany został 
do użytku nowoczesny zakład sero- 
warski w Chorzelach, na pograniczu 
województwa warszawskiego i ol­
sztyńskiego, który produkuje ser 
cheddar. 90 proc, produkcji przezna­
czone jest dla W. Brytanii. Sery pa­
kowane są w specjalne opakowania 
pukka-film (niestety musimy je im­
portować).

Parę gorzkich słów trzeba rzucić 
pod adresem gastronomii. Zakłady 
zbiorowego żywienia ignorują nie­
mal zupełnie istnienie serów. Zapy­
tanie o ser w restauracji wywołuje 
na twarzy kelnera uśmiech pobłaża-
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mówiąc dosadniej — znaczy to, że 
program rozwoju przemysłu 1966— 
—1970 doznał rocznej zwłoki. Że 
planowany proces rekonstrukcji 
technicznej branż i zmiany struk­
tury wewnętrznej przemysłu ma­
szynowego znowu musimy odnieść 
do przyszłości. Rok 1966 miał być 
początkiem przełomu. Obecnie mó­
wi się już w ten sposób o roku 
1967. •

*
Wszystko dotąd powiedziane ty­

czyło się ilościowego i struktural­
nego bilansu roku. Główne jego 
zadania związane wszakże były z ja­
kością i nowoczesnością bezpośred­
nio zresztą pochodną od struktury. 
Nieznany jest jeszcze udział wy­
twórców grupy „A" w wytwór­
czości przemysłu elektromaszyno­
wego w 1966 roku. Ale wartość no­
wych asortymentów i wytworzo­
nych prototypów wyniosła, wedle 
różnych szacunków 10—13 proc, 
produkcji globalnej. Jeśli pominąć 
tu prototypy, bo to jeszcze nie pro­
dukcja, a ich udział < był znaczny 
(zaś jak wiadomo czas od prototy­
pu do serii jest u nas wielce wydłu­
żony) — wtedy wartość wprowadzo­
nych do produkcji asortymentów 
nowych, lub zmodernizowanych w 
sposób istotny prawdopodobnie 
można by szacować na ok. 10 proc. 
Oznaczałoby to zdolność przemy­
słu do odnawiania asortymentu 
wytworów co 10 lat. Tempo takie 
jest niższe, niż w wielu porówny­
walnych krajach. Chociaż więc w 
1966 roku udział w realizowanych 
programach wytwórczych wyrobów 
nowych lub zmodernizowanych był 
nieco wyższy, niż. w roku poprzed­
nim 1965 i wyższy niż wyniosła 
średnia dla minionej pięciolatki — 
tempo wdrażania nowości jest nie- 

nia. (— Ser? Td jest przyzwoity lo­
kal, a nie jakiś tam bar mleczny!). 
Rok bieżący. ogłosiliśmy międzyna­
rodowym rokiem turystycznym. Ra­
dzę więc dyrektorom knajp i gar- 
kuchni, by pomyśleli o serach. Tu­
ryści z Zachodu są zazwyczaj bar­
dzo zdziwieni brakiem serów w na­
szych restauracjach.

*

Dopiero gdy spadlo zainteresowa­
nie serami topionymi (dlaczego?) po­
myślano o wprowadzeniu nowych 
gatunków sera. Pojawiły się sery z 
grzybami, szynką, pomidorami, pa­
pryką itp. Lepiej późno niż wcale.

Ale Spadek źaihteresowania sera­
mi topionymi postępuje nadal. Dla­
czego?

Mam przed sobą kilka kolorowych 
papierków, które stanowią etykietę 
poszczególnych serów. Im dłużej się 
w nie wpatruję, tym smutniej robi 
mi się na sercu. Etykiety te są fa­
talne z handlowego punktu widze­
nia, nie mówiąc- już o plastycznym.

Oto na czarnym" tle biały napis 
„turystyczny". Kie licho? Dopiero 
pochyliwszy się nad etykietką można 
odczytać boczny nadruk: (czarny na 
zielonym tle): ser topiony z szynk*ą. 
A więc to, co najważniejsze (że z 
szynką) jest tu marginesem, scho­
wane, zepchnięte na bok. Dwója z 
reklamy, panowie handlowcy!

Albo inna etykietka. Trzecią jej 
część zajmuje czarna kolumna Zyg­
munta na brązowym tle. Na napisy 
pozostaje niezbyt wiele miejsca. Co 
ma wspólnego król Zygmunt z se­
rem tylżyckim? Konia z rzędem za 
odpowiedź! Albo „ser ementalski" z 
piramidami i kozą czy kozicą, albo 
„LUKSUSOWY" (duże litery), gdzie 
dobrze się przypatrzywszy, można 
odczytać, że mowa jest o serze to­
pionym edamskim luksusowym z 
grzybami. Ufff...

Dodajmy do tego, że cynfolia, w 
którą owinięty jest ser, pośledniej 
jest jakości i już wszystko jest jas­
ne. Przy takiej reklamie o wzroście 
popytu nie ma co mówić. Podobnie 
jak i o eksporcie. Wiele krajów im­
portuje sery, być może znaleźliby 
się kontrahenci dla nas. Ale oni pe­
netrują przecież nasz rynek krajo­
wy, a choćby i „Animex" stanął na 
głowie, to tak opakowanego towaru 
nie wciśnie nikomu.

Zdarzyło się to w Szwecji. W ko­
lejnym odcinku telewizyjnej opo­
wieści o dr. Kildare, popularny le­
karz zalecił pacjentowi jedzenie se­
ra camembert. Na drugi dzień we 
wszystkich sklepach wykupione zo­
stały całe zapasy tegoż sera. Gdyby 
tak dr. Kildare zechciał polecić te­
lewidzom wartości odżywcze pol­
skich serów...

JANUSZ WASYLKOWSKI

SPROSTOWANIE
Do artykułu Władysława Wołocha „Oj 

chmielu, oj nieboie” zakradł się cho­
chlik drukarski, który podwoił cytrę 7 
w akapicie mówiącym o tym, że „przed 
I wojną światową w granicach naszego 
kraju chmiel był uprawiany na obsza­
rze 7000 ba”, (wyszło, że aż na obsza­
rze 77 000 hal). Za błąd ten przepra­
szamy Autora i Czytelników.

redakcja

PUNKTEM ODNIESIENIA-
zadowalające. Omawiane tu ujemne 
zjawiska już ważą negatywnie na 
zbycie produktów przemysłu elek- 
t romaszy nowego.

Na rynku krajoWym kłopoty ze 
zbytem objęły przede wszystkim 
artykuły konsumpcyjne. Spad! po­
pyt, a w ślad za tym produkcja te­
lewizorów, lodówek, piecyków ku­
chennych. W wielu innych grupach 
asortymentowych spadlo tempo 
wzrostu produkcji. Samo dokona­
ne w ubiegłym roku ograniczenie 
wytwórstwa telewizorów tyczyło się 
produkcji miliardowej wartości.

Krajowy zbyt dóbr inwestycyj­
nych nie napotkał widocznej ba­
riery, ale pozory nie powinny zWo- 
dzić. Przecież plany inwestycyjne 
przykrawane są m. in. na miarę 
krajowej produkcji, więc wszystko 
musi być i jest odbierane. Jeśli więc 
mierzy się obroty, to wszystko jest w 
porządku, albo prawie wszystko, pa­
miętajmy bowiem o dwumiliardo­
wych zapasach produkcji gotowej. 
Poszlaką, że ten gładki obrót kra­
jowy jest fasadą skrywającą istot­
ne mankamenty jakości i nowoczes­
ności polskich maszyn i urządzeń 
jest choćby to, że jak oszacowano 
w Warszawie znaczna część wy­
miany parku obrabiarek sprowa­
dzała się do wymieniania maszyn 
zużytych fizycznie na maszyny tej 
samej klasy, lub tylko minimalnie 
nowocześniejsze. Świadectwem po­
jawiania się kłopotów ze zbytem o 
strukturalnych źródłach jest też 
stan zapasów wyrobów gotowych. 
Warto z tego, punktu widzenia spoj­
rzeć na kwestię niewykonania pla­
nu przez przemysł maszynowy 
MPC. Otóż plan produkcji global­
nej przemysłu elektromaszynowego

MRS 1967 
a potrzeby 

czytelnika

Szybkie opracowanie i wydanie
Małego Rocznika - Statystyczne­
go 1967 — podobnie jak i po­
przednich — jest dużą zasługą 

GUS. Zaś to, czym MRS 1967 różni 
się od poprzedniego — a chodzi tu 
o dość znaczne ulepszenia — sta­
nowi w pewnym stopniu zasługę 
m. in. naszego tygodnika, w którym 
proponowaliśmy szereg zmian i 
uzupełnień. ♦)

GUS uwzględnił wiec, że czytel­
nicy MRS, to nie tylko działacze 
gospodarczy, potrzebujący szerokie­
go zakresu wskaźników produkcyj­
nych; MRS dociera też do uczniów 
szkół średnich, studentów i w ogó­
le do wielu ludzi bliżej interesu­
jących się całokształtem życia spo­
łeczno-gospodarczego. I dlatego 
proporcje tematyczne MRS powin­
ny być odzwierciedleniem potrzeb 
również tego szerszego kręgu czy­
telników.

W MRS 1966 tematyce produk­
cyjnej poświęcano zbyt wiele miej­
sca w stosunku do innvch działów, 
zwłaszcza w stosunku do statystyki 
społecznej. Przy czym nie chodziło 
nam tu o proporcje ilościowe, tj. 
o objętość proszczególnych działów. 
Sęk natomiast w tym, że dostar­
czając stosunkowo -wiele szczegó­
łowych danvch z jednych dziedzin, 
pomijano niektóre tematy bardziej 
istotne.

Właśnie w Małvm Roczniku Sta- 
tvstvcznym znajdujemy już szereg 
takich postulowanych przez naste- 
rpatów, poprzednio pomijanych:

— w dziale pierwszym (dawmej 
„Geografia”, a obecnie „Geografia 
i meteorologia”) — temperatury po- 

. wietrzą i opady;
— w dziale „Ludność” — ludność 

w wieku zdolności do pracv oraz 
Polary za granicą (dwa b. ciekawe 
tematy);

— w dziale „Inwestycje i środki 
trwałe” — wartość środków trwa­
łych w przedsiębiorstwach wg wo­
jewództw:

— w dziale „Transport i łącz­
ność” — linie kolejowe i drogi ko­
łowe oraz pojazdy samochodowe wg 
województw:

— w dziale „Szkolnictwo” , — 
szkoły wyższe według miejscowo­
ści;

— dział ,jOchrona zdrowia” prze­
kształcony na dział „Ochrona zdro­
wia, turystyka, wczasy, sport” — 
obejmuje nowe tematy: obiekty tu­
rystyczne, zagraniczny ruch tury­
styczny, wczasy, członkowie stowa­
rzyszeń sportowych;

— nowy dział „Wymiar spra­
wiedliwości” zawiera szereg tablic 
dotyczących rozmiarów przestęp­
czości, a także spr;aw prokuratury,, 
adwokatury i sądownictwa oraz 
działalności sądów i liczby skaza- 
nych; v

— „Przegląd międzynarodowy” 
został wzbogacony m. in. w tema­
ty: największe miasta świata, prze­
ciętne dalsze trwanie życia, struk­
tura importu i eksportu według 
grup to ./arowych, produkcja fil­
mów długometrażowych, turystyka 
zagraniczna, szacunek wielkpści do­
chodu narodowego na 1 mieszkań­
ca różnych krajów.

A zatem dodano szereg zagad­
nień. które szczególnie żvwo ob­
chodzą społeczeństwo i bardziej na­
sycono przy tym całość MRS prze­
krojami terenowymi rezygnując Za 
to z dość obszernego a stosunkowo 
mniej w tej publikacji przydatne­
go działu „Przekroi wojewódzkie”. 
Zrezygnowano też z szereeu zbvt 
szczegółowych u i o A b. noważnie roz­
budowanej w MRS 1966 tematvki 
produkcyjne5 (odoadły krytykowa­

nie został wykonany, co nie zda­
rzyło się od wielu lat. W komuni­
kacie GUS-u raziła cyferka 99,7 
proc, w rtiiejscu gdzie oko przy­
zwyczajone jest do setki z okładem. 
Niedobór v. artości decydującej o 
niewykonaniu planu wyniósł wszak­
że tylko 242 miliony złotych. Gdy 
jednak zważyć, że wartość zapa­
sów wyrobów gotowych była blisko 
dziesięciokrotnie większa, fakt nie­
wykonania planu traci na znacze­
niu, bo nawet nieracjonalne jest 
stymulowanie produkcji, gdy zary­
sowują się kłopoty ze zbytem. A 
więc większą wagę ma stan zapa­
sów, niż niewykonanie planu.

*

Wszystko wskazuje na to, że 
przemysł maszynowy napotyka w 
kraju jawną w grupie artyku­
łów rynkowych i utajoną w grupie 
dóbr inwestycyjnych barierę zbytu. 
Analogiczne kłopoty — śmiem 
przewidywać — przyczerniać za­
czynają nasz horyzont obrotów za­
granicznych. Ogólnie mówiąc prze­
mysł elektromaszynowy nie wyko­
nał swojego planu eksportowego, 
choć eksport 1966 był większy niż 
w 1965,

Struktura eksportu co prawda się 
poprawia, ale bardzo wolno. Ta­
bor pływający i kolejowy stanowił 
w 1966 roku 9,5 proc, cąłego pol­
skiego eksportu, czyli 28 proc, eks­
portu maszyn i urządzeń (tzw. I 
grupy) i 39,3 proc, naszego ekspor­
tu wytworów resortu przemysłu 
ciężkiego. W 1965 roku — 41,4 proc., 
w 1961 r. — u progu ubiegłej pię­
ciolatki — 47,1 proc. 

ne przez n?' no. in. zbyt 
«tyczne ujęcia ‘wskaźników techmczno-ekonomicz 
" Oczywiście, ulepszając ostatnite 
wydanie MRS wprowadzono rów­
nież i takie innowacje, których w 
naszych postulatach me wymiema- 
•liśmy (np; dane o rozwoju społecz­
no-gospodarczym. ™^ore^^
ekonomicznych i inne). W ®
zmieniły się proporcje ilościo we 
między statystyką gospodarczą a 
społeczną na korzyść tej drugiej, 
przy czym również problematykę 
ekonomiczną właściwie rozszerzono, 
ale dzięki eliminacji szeregu zb,., 
specjalistycznych lub zgoła zbęd­
nych ujęć oraz dzięki racjonalniej­
szemu gospodarowaniu 
znaczne wzbogacenie treści MRS 
nastąpiło przy minimalnym tylko 
zwiększeniu jego objętości (z 3a6 
do 368 stron).

Co prawda — nasze postulaty do­
tyczyły nie tylko zmian zakresu 
tematycznego MRS, ale również 
metod przedstawiania danych (za­
kres retrospekcji, stopień przetwa­
rzania danych, treść wyjaśnień). 
Pod tym względem wnioski z na­
szej oceny zostały w MRS. 19o7 
zrealizowane w znacznie mniejszym 
stopniu, co można tłumaczyć tak- 
tern, iż część postulatów okazała 
się nierealna (np. ujednolicenie za­
kresu retrospekcji), a części uzna­
nych za słuszne nie zdążono, jesz­
cze urzeczywistnić. Do pełnej kon­
frontacji naszych wniosków (z któ­
rych nie wszystkie zresztą muszą 
okazać się realne i słuszne) z for­
mą i treścią tej tak ważnej publika­
cji powrócimy przy okazji wyda­
nia następnego MRS, w którym za­
pewne wprowadzi się dalsze ulep­
szenia.

Tu natomiast chcieliśmy zasygna­
lizować jeszcze jedną sprawę do­
tyczącą popularyzacji danych sta­
tystycznych. W trakcie dyskusji nad 
Małym Rocznikiem Statystycznym 
doszliśmy do wniosku, że niezależ­
nie od dalszego ulepszania MRS 
i dostosowywania go do potrzeb 
szerszych kręgów odbiorców — chy­
ba przydałaby się u nas również 
jakaś znacznie popularniejsza pu­
blikacja tego typu przeznaczona już 
dla masowego czytelnika. O co by 
tu chodziło?

Mały Rocznik Statystyczny, choć 
Jest publikacją bardziej popularną 
od dużego rocznika (i wymaga to 
konsekwencji, o którą się dobijaliś­
my), to jednak jako jedyne źródło 
szybkiej informacji fachowej musi 
w’ dość szerokim zakresie uwzględ­
niać różne istotne potrzeby dzia­
łaczy gospodarczych i nie może 
całkowicie zmienić swego dotych­
czasowego charakteru. Dlatego mi­
mo ulepszeń nie może on być w 
pełni dostosowany do potrzeb ma­
sowego czytelnika nie mającego 
ochoty (ani potrzeby) wgryzać się 
w gąszcz danych MRS i zresztą czę­
sto nie umiejącego się w takim 
gąszczu rozeznać, a Jednak potrze­
bującego jakichś bardzo syntetycz­
nych ilościowo danych o najważ­
niejszych aspektach życia społeczno-* 
gosnodarczego kraju i świata. *

Warto więc zatroszczyć się o do­
starczenie im jakiejś skróconej sta­
tystycznej encyklopedii tego życia. 
Wydaje się, że powinien to być 
jakiś umiejętnie dozowany wybór 
najważniejszych i najciekawszych 
liczb MRS uzupełniony zwięzłymi 
objaśnieniami. Bez publicystyki —; 
niech liczby mówią same. Ale do­
świadczenie „uczy, że popularyzacja 
danych statystycznych wvmaga jed­
nak jakiegoś zwartego komentarza 
objaśniającego, jak te dane rozu­
mieć.

Oczywiście zakres problematyki i 
sposób jej podania w tego rodzaiu 
publikacji wydawanej ewentualnie 
też w wersjach obcojęzycznych — 
to już sprawa bardziej szczegóło­
wej dyskusji.

(WSG)
•) Wiesław Szyndler-Głowacki „Mały 

Rocznik Statystyczny a potrzeby czy­
telnika” — ŻG nr 38/1960.

Udział eksportu obrabiarek w 
1966 w porównaniu z r. 1965 pra­
wie nie wzrósł. Udział maszyn włó­
kienniczych i papierniczych zma­
lał. Udział eksportu silników jest o 
ułamki procenta wyższy niż w 1961 
r. Udział eksportu maszyn elek­
trycznych i akumulatorów, a także 
wytworów przemysłu eleklronicz? 
nego oraz aparatury precyzyjnej 
wzrósł w 1966 r. w porównaniu z 
1965 o mizerne ułamki procenta



GŁÓWNY Urząd Statystyczny 
w swym programie badań na 
rok bieżący (zatwierdzonym 

juz przez KERM) międzv innymi 
przewiduje podjęcie nowych opra­
cowań, których tematy .wiążą się 
z uchwałami VII Plenum KC PZPR. 
Chodzi tu głównie o odpowiednie 
rozszerzenie statystyki przemysłu.

Więcej statystyki 
gospodarczej

Jednym z najistotniejszych no­
wych tematów jest rytmiczność 
produkc j i w przedsiębiorstwach. 
Opracowania tego tematu będą spo­
rządzane w okresach miesięcznych 

wg gałęzi przemysłu oraz w 
przekrojach organizacyjnych. Dla 
pełniejszego naświetlenia proble­
matyki rytmiczności i w ogóle dla 
pogłębienia analiz działalności na­
szego przemysłu — duże znaczenie 
będzie też miało odpowiednie roz­
szerzenie tematyki badań koopera­
cji w przemyśle, zestawianej we-

GOSPODARKA PLANOWA. 2/1967
Witold Nieciuńskl w artykule pt. 

„Perspektywy rozwoju budowni­
ctwa mieszkaniowego” analizuje 
rozmiary i intensywność tego bu­
downictwa w latach 1950—1970, 
sytuację mieszkaniową w Polsce i 
niektórych krajach europejskich w 
1960 r. oraz w tym samym ukła­
dzie — budownictwo mieszkanio­
we, potrzeby mieszkaniowe w okre- 
S’-e 1966—1985, warianty inwestycji 
przeznaczonych na budownictwo 
mieszkaniowe i przewidywane 
zmiany w svtuacji mieszkaniowej 
w latach 1960—1985.

Janusz Nowicki i Zbigniew 
Schuitz poświęcają swój artykuł 
problematyce nierytmiczności pro­
dukcji przemysłowej operując da­
nymi globalnymi i wybranymi 
przykładami, które czerpią z posz­
czególnych zjednoczeń i przedsię­
biorstw.

Problematyce ontymalizacji gos­
podarowania poświęcone są arty­

OŚWIĘCIMSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO P.P. 
Oświęcim, ul. Dąbrowskiego 2/4 tel. 22-16 i 31-20

zakupią

od dostawców państwowych, spółdzielczych względnie prywatnych
* wtryskarki hydrauliczne o wtrysku od 50—150 g,
• wtryskarki ręczne o wtrysku do 40 g.

Ponadto zakłady nasze poszu­
kują wykonawców na formy 
wtryskowe i formy do pras 
bakelitowych.

Oferty kierować na wyżej po­
dany adres.

PRZYSZŁOŚĆ
nego nie stało i nie był on szczegól­
nie gorszy niż inne, poprzednie. 
Przeciwnie, pod wieloma względa­
mi był lepszy.

Punktem odniesienia tego arty­
kułu jest wszakże przyszłość. My­
ślenie oderwahe od aktualiów po­
woduje niepokój o to, że w przy­
szłych latach ujawnią się trudności 
zbytu, których tylko pierwsze prze­
słanki i objawy można na razie ob­
serwować.

Przemysł maszynowy nie dość 
szybko dostosowuje się do prze­
mian jakie dokonują się w sferze 
wytwórczości w Polsce i u sąsia-i 
dów. Zmieniają się też warunki, w 
jakich będziemy handlować z kra­
jami socjalistycznymi. Wieloletnie 
umowy handlowe stają się tylko 
punktem wyjścia dla konkretnych 
kontraktów, nie gwarantując sprze­
daży tego czym dysponujemy. Tam­
tejsze zarządy branżowe i przed­
siębiorstwa uzyskują uprawnienia 
wolnego wyboru spośród istnieją­
cych ofert wielu krajów tego, co im 
najbardziej odpowiada. Powstaje na 
urządzenia przemysłowe i towary 
konsumpcyjne międzynarodowy 
rynek odbiorcy.

Alarmistyczne tony wydają się 
też pożyteczne z innej przyczyny. 
Z osobna wszystko można wytłuma­
czyć, usprawiedliwić. Z osobpa to 
zapasy wyrobów gotowych nte są 
takie wielkie, do planu zabrakło 
tylko ułamków procenta, eksport 
wzrósł, nowe uruchomienia są, 
liczne porażki mają przyczyny le­
żące poza resortem itd. Na tym 
gruncie codzienności w myśleniu, 
na gruncie myślenia wyłącznie a- 
nalitycznego a nie syntetycznego 

dhig zjednoczeń i wybranych przed­
siębiorstw. Wiąże się to z objęciem 
badaniami statystycznymi również 
zagadnień specjalizacji i koncentra­
cji produkcji.

Jeśli chodzi o problematykę ko­
sztów i rentowności —• statystyka 
przemysłowa tego zakresu oprócz 
badanych już zagadnień obejmie 
dodatkowo nakłady na postęp tech­
niczny w porównaniu z nakładami 
inwestycyjnymi. Badania statystycz­
ne obejmą przy tym zagadnienia ja­
kości i nowoczesności produkcji.

Warto też odnotować dalszy po­
stęp w celu dostosowania, badań 
statystycznych do potrzeb wynika­
jących ze zmian w systemie plano­
wania i zarządzania. Np. dla ba­
dania działania nowych mierników 
wprowadzanych w przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych 
wprowadzono statystykę wartości 
produkcji budowlano-montażowej 
pomniejszonej o normatywną war­
tość materiałów.

To poszerzenie programu bieżą­
cych badań statystycznych (oprócz 
nich GUS prowadzi jeszcze bada­
nia masowe, np. w br. spis han­
dlowy czy spis zasobów mieszkaniom 
wych), nie tylko nie może powodo­
wać opóźnienia sprawozdawczości, 
ale ma być związane z skróceniem 
terminów sporządzania części spra­
wozdań, Co oczywiście pozwoli na 
przyspieszenie opracowywania i 
ogłaszania wyników badań.

(s)

kuły: Bolesława Wojciechowskiego 
— „Czynnik czasu w rachunku 
efektywności a planowanie handlu 
zagranicznego” (przy okazji odno­
tujmy Sandora Balazsy’ego — 
„Handel zagraniczny a reforma za­
rządzania gospodarczego na Węg­
rzech”) oraz opracowanie Henryki 
1 Bolesława Balińskich — „Rozwa­
żania nad metodą wyboru ekono­
micznego efektywnych rozwiązań 
inwestycyjnych”.

Zagadnienia rolne podejmują w 
swoich artykułach: Zvgmunt Spry- 
cha i Włodzimierz Szulc — „Pla­
nowanie obiegu Dienieżnesfo a krót­
kookresowe przewidywania sytua­
cji na rynku wiejskim”; Adam 
Szynkarczuk — „O programie in- 

• westycyjnym zaopatrzenia rolni­
ctwa i w--’ w wodę w latach 1966 — 
1970” Wiktor Łach — „Niektóre 
problemy organizacji kombinatów 
PGR”.

Z. M.

przy dostrzeganiu każdej grupy 
spraw jako osobnej rok 1966 w 
przemyśle maszynowym . łatwo jest 
obronić. Jeśli jednak wznieść się 
i ponad codzienność, i ponad owo 
rozważanie z osobna każdej sprawy 
jeśli spojrzeć z dystansu, a doko­
nania resortu mierzyć miarą tem- 
pa upływu czasu w XX wieku, a 
nie miarą układu wskaźników w 
roku rozważanym w stosunku do 
roku poprzedniego — to jawi się 
obawa, że przemysł elektromaszy­
nowy nie nadąża za potrzebami 
rozwoju gospodarczego Polski.

*

Zasygnalizowane zjawiska naro­
sły w roku 1966, którego plan był 
tak skonstruowany, by podresort 
przemysłu maszynowego, mający 
zmienić swe wewnętrzne propor­
cje strukturalne i unowocześnić 
produkcję mógł chwycić oddech. 
Tempo wzrostu produkcji plano­
wanej zostało zwolnione. Wyniosło 
ono 9,2 proc, podczas gdy w roku 
poprzednim wynosiło 13,3 proc. Jest 
to zwolnienie bardzo znaczne.

Wspomnieć tu wszakże trzeba, 
że po części niedostatki ilościowo- 
-wartościowę skompensowane były 
wyższą jakością, gdyż niewykona­
nie planu było m. in. skutkiem za­
ostrzenia kryteriów jakościowych 
odbioru.

Poza tym 'zahamowano po części 
zwyczaj zjadania w ostatnim kwar­
tale roku zapasów materiałów i ro­
bót w toku, aby tylko wykonać plan 
roczny co sprawiało, że w styczniu 
następnego roku spadała produk­
cja. I oto w styczniu 1967 przemysł

Na własnej drodze
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wielkiej ilości studentów, środowi­
sko naukowe na naszym wydzia­
le jest stosunkowo duże. To znów 
z kolei musi się odbić (i odbija 
się) dodatnio na procesie oraz ja­
kości pracy pedagogicznej ze stu­
dentami i na atmosferze naukowej 
wśród pracowników naukj.

REDAKCJA: Panie profesorze, zes­
pół naukpwy wydziału Ekonomii Po­
litycznej posiada w swym gronie wie­
le znakomitości z dziedziny teorii e- 
konomli politycznej i innych nauk, a 
długoletnia jut historia istnienia wy­
działu pozwala sądzić, że dorobek na- 
ukowy wydziału jest niemały.

Jaki jest kierunek i zakres badań 
naukowych wydziału i czy dostrzega 
Pan profesor jakąż specyfikę, jakiż 
wyraźnie rysujący się trend rozwoju 
tych badań? Jednym słowem chodzi 
mi o jakieś differepeia specifica w 
tym zakresie wydziału Ekonomii Po­
litycznej.

C. BOBROWSKI: Mówiłem już, 
przy okazji odpowiedzi, bodajże na 
pierwsze pytanie, o znacznym od­
działywaniu i „ciężarze gatunko­
wym” wydziału na polu badań na­
ukowych jak i w procesie peda­
gogicznym. Uważam — Pan pozwo­
li na sąd osobisty ale poparty spo­
rą ilością realnych przesłanek, że 
rola naszego wydziału na polu kre­
owania teorii w wielu dziedzinach 
nauki ekonomicznej i w procesie 
dydaktycznym jest znaczna. Nasz 
wydział jako pierwszy i jak dotąd 
jedyny — chyba się nie mylę tak 
mówiąc — w kraju podjął proble­
matykę cybernetyki ekonomicznej 
w planowej działalności dydak­
tycznej. Odegraliśmy, pionierską ro­
lę w programowaniu metod eko­
nometrii — a szerzej mówiąc, sto­
sowania metod matematycznych — 
dla opracowań naukowych i dla 
działalności praktycznej. Ale dziś 
są to już sprawy tak powszechne, 
powiedziałbym nawet — modne, że 
zapomina się już trochę o roli wy­
działu w tej materii.

Poważną ponądto pozycję zajmu­
je wydział w badaniach dotyczą­
cych ekonomii socjalizmu w ogóle, 
a w szczególności ogólnej teorii 
modelu. Niemałą. rolę odgrywamy 
w tematyce ogólnych problemów 
planowania, metod i metodologii 
rachunku ekonomicznego i wresz­
cie w zakresie unowocześnienia 
wiedzy — jeśli tak rzecz można 
określić — o kapitalizmie współ­
czesnym, a zwłaszcza w problema­
tyce dotyczącej krajów trzeciego 
świata Nie umniejśzę bynajmniej 
dorobku wydziału mówiąc przy o- 
kazji, że w takich pozycjach jak: 
teoria planowania, problematyka 
trzeciego świata nasz dorobek o- 
piera się o współdziałanie z taki­
mi ośrodkami jak: Instytut Plano­
wania i Zakład Badania Gospodar­
ki Krajów Słabo Rozwiniętych przy 
SGPiS.

Nie ma więc miejsca w progra­
mie naszego wydziału na ekonomi­

maszynowy wykonał plan w 10Q,5 
proc., podczas gdy w latach ubie­
głych z zasady plan stycznia nie 
był wykonany.

Cóż nowego w tych warunkach 
konkretnie wytworzono? Lista no­
wych wyrobów jest długa i liczy 
660 pozycji, choć oczywiście są tu 
zsumowane rzeczy różne tak, że 
z samej cyfry 660 trudno wniosko­
wać o dokonaniach. Dla przykładu 
fragment tej listy: Nowy statek 
motorowy, wagon osobowy 104 A 
i szerokotorowy 908 A, śmigłowiec, 
kombajn węglowy dwubębnowy (se­
ria próbna), nowoczesna przędzar­
ka, ciągnik ciężki do transportu 
wewnątrzzakładowego, tokarka i 
rewolwerówka od Cegielskiego, to­
karka do wlewków dla hutnictwa, 
pompa zasilająca (na licencji) au­
tomat przegubowy do cięcia plazmą 
(seria informacyjna, ale „szlagier”) 
2 typy maszyn matematycznych, 2 
rodzaje kineskopów ze szkła włas­
nego (Iwiczna, długo nad tym nie­
stety pracowano) tranzystory krze­
mowe, koagulator laserowy (do o- 
peracji okulistycznych, „szlagier”) 
telewizor „Opal”, mikropralka dla 
kawalerów, lodówka „Szron lux“, 
mikroodbiornik radiowy „Minor”, 
maszyny papiernicze, kilka typów, 
szybowiec, wozy transmisyjne dla 
TV, niektóre łożyska, prasy hydra­
uliczne dla tworzyw sztucznych i 
inne.

Ta lista i znany mi jej ciąg dal­
szy nastręcza kilka uwag. Te nowo­
czesne wyroby rozsypane są po 
branżach jak rodzynki w cieście. 
Nie widać żadnej dziedziny wy­
twórczości. która by dokonała zry­
wu jako całość. Każdy wystawia 
wytwór — lidera, wyrób — legity­
mację swoich wysiłków twórczych.

Nie lekceważąc więc dokonań ro-: 
ku 1966 chcialbym stwierdzić, że 

ki branżowe. I to jest słuszne. Bo 
w dziedzinie teorii jesteśmy jedy­
nym, tak znaczącym wydziałem, a 
w dziedzinie ekonomik branżowych 
jest sporo wyższych uczelni tego 
typu w Polsce.

REDAKCJA': Pomimo ogromnego
wzrostu specjalizacji w pracach nau­
kowych, coraz więcej nauk zaczyna 
działać na „styk" z innymi dyscypli­
nami. Podobpie jest z ekononpą. 1 w 
związku z tym coraz większą rolę za­
czyna odgrywać sprawa współpracy. 
Jałt rozwiązuje się ten problem na 
wydziale Ekonomii Politycznej U.W.?

C. BOBROWSKI: To prawda. Ale 
zaczynam obserwować zadziwiają­
ce zjawisko. Z jednej strony tak 
daleko posunięto,, specjalizację, że 
nieraz trudno dojść do porozumie­
nia dwóm przedstawicielom tej sa­
mej (pozornie) dyscypliny nauko­
wej, z drugiej zaś, coraz więcej 
naukowiec ńp. ekonomista „ocie­
rać” się musi o inne dyscypliny 
naukowe.' W tej materii Współpra­
cy ż innymi wydziałami, wydział 
nasz ma ogromne — bez przesady 
— możliwości. I coraz bardziej sło­
wo zaczyna wcielać w czyn. W ce­
lu pełniejszego wykorzystania wła­
snego potencjału naukowego wy­
dział zawarł „umowy o współpra­
cy” z prawnikami, z historykami, 
z wydziałem filozofii — praktycz- 

_ nie z socjologią, ze studium nauk 
politycznych oraz współpracuje z 
matematykami.

Co to wszystko razem przynosi 
za korzyści?

Od strony dydaktycznej, równo­
cześnie i większy, możliwy do wy­
boru wachlarz prac i tematów i 
większą indywidualizację tego wy­
boru. Konkretnie, od tego semestru 
nasi studenci w ramach wykładów 
monograficznych mają prawo zali­
czać wytypowane wykłady z in­
nych wydziałów. I vice versa. Na­
si doktoranci zaś mają możność u- 
czestniczenia w studium doktoran­
ckim prowadzonym łącznie przez 
katedry planowania, ekonometrii w 
tym cybernetyki, statystyki i eko­
nomii. Przy współudziale prawni­
ków i socjologów. Tu już jesteśmy 
na pograniczu nie metod proble­
mów dydaktyki a międzydyscypli- 
narnycHK^

Są to wszystko rzeczy nowe i 
nienowe. Pewne sformalizowanie 
i zinstytucjonalizowanie (w dodat­
nim sensie tych słów) tych poczy­
nań w ostatnich czasach posuwa 
sprawę naprzód. Ale có przybrało 
lub przybiera oficjalne szaty było 
i jest konsekwencją nawiązywa­
nych przedtem indywidualnych kon 
taktów współpracy.

Z tym wszystkim jednak co po­
wiedziałem, profil wydziału jest 
profilem w procesie stawania się. 
Nie może to być coś ostatecznego 
i niezmiennego. Takie są prawa 
rządzące nauką.

REDAKCJA. Biorąe pod uwagę, że 
badał Paa problematykę gospodarczą

pojedyńcze nowoczesne produkty 
nie stanowią dostatecznej legity­
macji postępu i nie ukazują, iżby 
rozwój przemysłowy dokonywał się 
selektywnie.

Smutne jest, że zetknąłem się z 
teorią, iż szlagiery techniczne wy­
sforowane ponad to, co w danej 
dziedzinie cyrkuluje na światowym 
rynku są niezbywalne, więc nie 
warto ich tworzyć. Że nie istnieje 
bezpośredni związek między stan­
dardem nowoczesności, a zbywal­
nością maszyn i urządzeń, bo zby­
walne jest nie to co nowoczesne 
1 nowe, ale to czego akurat kliento­
wi potrzebą. A często szuka on 
rzeczy wcale nienowoczesnych, 
konkluzja tego trybu myślenia jest 
taka, lże z tym postępem nowo­
czesności nie należy przesadzać, bo 
sukcesy w tej dziedzinie niekoniecz- 
nie są kwitowane sukcesem han­
dlowym.

Wiadomo, że nie wystarczy coś 
znakomitego stworzyć, by stało się 
to poszukiwanym szlagierem świa­
towym. Nowinkę trzeba umieć wy- 
lansować, trzeba ją też umieć sprze­
dać. Wiadomo też; że główni nasi 
cudzoziemscy oraz krajowi odbior­
cy zjawiający się z zamówieniami 
chcą rzeczy bardzo różnych: raz no­
woczesnych, raz właśnie zacofanych, 
zwykle zaś szukają wytworów na 
tym średnim poziomie, do którego 
przywykli. Ale sprostywanie aktu­
alnym zamówieniom, takim jakimi 
one są nie może być programem 
produkcyjnym i nie powinno kształ­
tować długofalowej polityki wy­
twórczej. Programowanie tylko w o- 
parciu o aktualny portfel zamó­
wień brzemienne jest w stagnację 
produkcyjną. Spowodować może, iż 
dziś zadowoleni z nas klienci jutro 
się od nas odwrócą, bo nie potra­
fimy sprostać ich przyszłym po­
trzebom. Sztuka przewidywania 1 
sztuka narzucania nie jest mniej 

krajów trzeciego świata na miejscu 
— wojażując niemało, zapewne Pan 
profesor zgodzi się,, że - istnieje duże 
zapotrzebowanie na 'kadrę naukową 
zagranicą. , Jednocześnie utarło się 
mniemanie, że eksport, kadry nauko­
wej, -choćby . na pewien tylko ezas 
daje korzyści ii' tylko importerowi? Czy 
nie jest to jednostronny punkt wi­
dzenia? ,

C. BOBROWSKI: Jestem przeko­
nany, że i eksporter —• jeśli tak 
rzecz można określić, zyskuje du­
żo. W niektórych dyscyplinach nau­
kowych, nie we wszystkich. Uwa- 
żem, że korzyści te osiąga, się i 
przy „eksporcie” ekonomistów. W 
tym przypadku mi.in. z tytułu ko­
nieczności podjęcia przez wyjeżdża­
jących wysiłku . intelektualnego 
przełożenia pewnych treści na no- 
we. Zawsze zyskuje się na skutek 
poszerzenia horyzontów. To daje 
m. iń. wyjazd zagranicę. Ale jest i 
drugi aspekt tej sprawy, którego 
nie można pominąć. W olbrzymiej 
większości przypadków eksportuje 
się (głównie z Europy) chwilowo 
kadry do krajów słabo rozwinię­
tych. A to jest bardzo dobrą szko­
łą .przezwyciężenia postawy euro- 
pocentrycznej, a w przypadku Po­
laka postawy „słoń a sprawa pol­
ska”.

A skąd bierze się owo zapotrze­
bowanie na pełnosprawną kadrę 
naukowców, na wysokokwalifiko­
wanych fachowców? Raz, na .pew­
no z racji znanych wszystkim wa­
runków „niskiego” startu tych kra­
jów (gospodarczo nierozwiniętych). 
Ale to tylko część racji. Wiele z 
tych krajów podejmuje już od Jat 
wysiłki kształcenia własnej kadry. 
Poprawa jędnak na tym odcinku 
jest znikoma, nieproporcjonalna na­
wet do włożonego wysiłku. Dlacze­
go tak się dzieje? Na przyczyny 
mam w tym przypadku własny po­
gląd. Uważam, że realizowany przez 
kraje słabo rozwinięte gospodarczo 
standard wykształcenia jest zbyt 
wysoki na obecne potrzeby tych 
krajów. Wszystkie mają ambicje 
dorównania w tym przypadku stan 
dardom europejskim. To niepotrze­
bne, a zarazem błąd. Potrzeby go­
spodarki tych krajów obecnie są 
raczej ilościowe a nie * jakościowe, 
(przykład 'Polska; przed '‘laty, 
gdzie wypuszczaliśmy setki niedou­
czonych inżynierów, ale była to 
konieczność chwili). A dając tak 
wysoki standard wykształcenia, da­
je się równocześnie wysoki stan­
dard ambicji zawodowych i mate­
rialnych, których nib jest w sta­
nie zapewnić tym ludziom rodzi­
my kraj. Stąd, nagminny — tragi­
czny dla gospodarki i nauki tych 
krajów — eksport tych ludzi do 
krajów wysoko już rozwiniętych. 
Wyjście z tego, błędnego koła upa­
truje tylko w celowym, programo­
wym na parę lat obniżeniu stan­
dardu jakościowego studiów.

Rozmawiał

TADEUSZ ZAŁSKI

cenna, niż sztuka doraźnego zawie­
rania kontraktów.

*

Oczywiście wywód ten nie sta­
nowi precyzyjnego przedstawienia 
blasków i cieni roku 1966 w 
przemyśle elektromaszynowym. 
Zajmuje się bowiem tendencjami, 
które mają znaczenie dla przy­
szłości a ńie pracowitą codzien­
nością. W roku tym w łonie sa­
mych branż następowały znaczne 
przesunięcia strukturalne mające 
na celu protegowanie wytwórstwa 
rzeczy nowocześniejszych i bardziej 
złożonych. Wielki nacisk położono 
na jakość wykonawstwa co przy­
niosło zapewne znaczne, choć na 
razie niewymierne efekty. Podjęto 
przygotowania do nowej produkcji 
wielu wytworów, która rożpocznie 
się w latach późniejszych. Podjęto 
działania mające przygotować prze­
mysł do wytwórczości opartej o 
kupione i kupowane licencje za­
graniczne. Wymieniać by tak moż­
na długo. Ale nie bez kozery nie 
zajęliśmy się tymi 1 innymi bez­
sprzecznymi sukcesami.

Od przemysłu produkującego 
maszyny i urządzenia ’zależny jest 
cały rozwój gospodarczy. Poziom 
produkcji osiągany we wszystkich 
gałęziach przemysłu stanowi odbi­
cie standardu wytwórstwa maszyn i 
urządżeń. Produkcja' przemysłu ma­
szynowegonajbardziej też waży 
przy określaniu rangi poszczegól­
nych krajów na światowym rynku 
gospodarczym, Dlatego występujący 
z roku na rok postęp ilościowy i 
jakościowy w produkcji elektroma­
szynowej już nie wystarczą jako 
weryfikator dobrej pracy tego prze­
mysłu. Jego przemiany,sirukturalne 
i standard wytwórstwa'są dziś waż­
niejsze niż ilościo^yo-wartościóiye 
sukcesy produkcyjne.

JAN REM

ORZECZNICTWO
MONETY ZŁOTE

JAKO WARTOŚĆ DEWIZOWA

. Z uwagi na szereg wątpliwości 
oceny monet złotych z punKtu wi­
dzenia prawa.< dewizowego przyta­
cza się poniżej orzeczenie Sądu 
Najwyższego z dnia 23 maja 1966 
roku nr ,V KRN 164/66, omawiają­
ce' szczegółowo to zagadnienie: 
.Ustawa dewizowa regulując 

prawną ochronę gospodarczego in­
teresu dewizowego Państwa Dosłu­
guje się pojęciem „wartości dewi­
zowych”, rozróżniając dwie ich 
kategorie: „wartości dewizowe bez­
względne”, których dotyczy art. 2 
pkt 1 i 2 ustawy dewizowej z 28.III. 
1952 r. oraz „wartości dewizowe 
względne”, których dotyczy art. 3 
powyższe) ustawy, tl- te wartości, 
które stają się dewizowymi w ści­
śle określonych warunkach.

Wartościami dewizowymi bez­
względnymi są:

1) .zagraniczne środki płatnicze tj. 
pieniądze mające za granicą obieg 
ustawowy, zarówno banknoty jak i 
bilbn, zagraniczne znaki pieniężne 
papierowe, nie mające ustawowego 
obiegu, lecz których wymiana na 
nowe banknoty obiegowe jest 
ustawowo dozwolona, bilety-bony 
skarbowe, weksle, asygnaty (kasowe, 
akredytywy itd.

2) złoto i platyna w postaci sta­
nowiącej wartość dewizową, a nie 
będące wyrobami użytkowymi. -

W § 3 rozporządzenia Ministra 
Finansów, z dnia ~15.IV.1952 r. w. 
sprawie, wykonania ustawy dewi­
zowej (Dz. U. Nr-21, poz. 137) wy­
raźnie określono co należy uznać 
zą wyrób użytkowy ze złota i pla­
tyny. Z tego a contrario należy 
wnioskować, że przedmioty nie bę­
dące wyrobami użytkowymi, zro­
bione ze złota lub platyny, stano­
wią. wartości dewizowe. Takimi 
wartościami są: wszelkie monety 
złote bite po 1850 .roku, a także bi­
te przed 1850 rokiem, o ile nie 
mają charakteru zabytkowego (nie 
są numizmatami), beż względu na 
to czy mają, czy też nie mają obie­
gu ustawowego, złoto i platyna w 
sztabach oraz w stanie surowym, 
nie. poddane przerobieniu, półfa­
brykaty z tych kruszców wskazują­
ce na przeznaczenie ich do dalsze* 
go przerobu itd.

Z zestawienia treści art. 2 pkt 
1. i 2 ustawy dewizowej wynika, 
że skoro ustawa ta wyodrębniła: 
złoto i platynę jako specjalną ka­
tegorię wartości dewizowych, a 
spośród różnych postaci tych krusz­
ców wyłączyła tylko wyroby użyt­
kowe, do których złote monety nie 
będące numizmatami nie należą — 
wyciągnąć trzeba wniosek, że pod 
przepis art. 2 pkt 2 ustawy de­
wizowej podpadają te właśnie mo­
nety złote, choćby miały ustawowy 
obieg za granicą jako środki płat­
nicze. Takie stanowisko ustawo­
dawcy co do zaliczenia monet zło- 
tyęhj da.,złpta .£>ńie .do pieniędzyr 
staje się całkowicie zrozumiałe, 
gdy, się zważy — źe monety złote 
nie spełniają w istocie roli zwy­
kłego pieniądza, lecz źe stanowią 
one międzynarodowy towar mone­
tarny,

W oparciu o delegację wynika­
jącą z art. 9 cyt. ustawy dewizo­
wej. z dnia 28.III.1S62 r. Minister 
Finansów wydał w dnju 6.XH.I960 
roku zarządzenie, ogłoszone w Mo­
nitorze Polskim nr 91/60, poz. 412, 
z treści którego wynika (§ 1). „źe 
w sprawach,o przestępstwa dewi­
zowe wartość złota i platyny w 
postaci nie stanowiącej wyrobu 
użytkowego (a wiec także monet 
złotych, nie będących numizmata­
mi) ustala się według cen płaco­
nych przy skupie złota i platyny 
przez przedsiębiorstwo państwowe 
PHD „Jubiler".

Przedsiębiorstwo „Jubiler” przyj­
muje wartość 1 monety ■■ złotej, 
20-dolarowej, wagi 33,4 g, równą 
sumie 3456,90 zł.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

GOSPODARKA FINANSOWA 
PAŃSTWOWYCH BIUR 

PROJEKTÓW

Uchwała Nr 30 Rady Ministrów 
z‘ dnia 10.11.1967 r. (Monitor Polski 
Nr 15, poz. 72) ustala nowe zasady 
gospodarki finansowej państwo­
wych biur projektów, objętych- 
planowaniem centralnym i tereno­
wym.

Biura te tworzą i dysponują na­
stępującymi funduszami:

1) funduszem Statutowym biura 
projektów odzwierciedlającym war­
tość jego środków trwałych oraz 
zachodzące w nich zmiany,

2) funduszem . inwestycyjnó-re- 
móńtbwym przeznaczonym na fi­
nansowanie inwestycji , własnych 
biur projektów, remontów kapital­
nych oraz kosztów związanych z 
likwidacją lub sprzedażą środków, 
trwałych produkcyjnych,

3) funduszem gwarancyjnym 
przeznaczonym na zabezpieczenie 
odpowiedzialności finansowej biura 
ż tyfulu odszkodowań i kar umów-: 
nych oraz na pokrycie kosztów usu­
nięcia’ wid w dokumentacji, które 
nie mogą obciążać pracowników- 
biuri,

4) funduszem prac studialnych 
przeznaczonym na finansowanie’ 
prac wykonywanych na potrzeby 
wewnętrzne, biura projektów,

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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5) funduszem konkursowym, prze­
znaczonym na finansowanie projek­
tów prac konkursowych.

Mogą być również tworzone inne 
fundusze na podstawie odrębnych 
przepisów. Uchwala zawiera rów­
nież szczegółowe przepisy regulu­
jące rozliczenie zysków i strat, fi­
nansowanie środków obrotowych.

W celu uwzględnienia specyficz­
nych warunków branżowych nie­
których biur projektowych Mini­
ster Finansów może, z własnej ini­
cjatywy lub na wniosek właściwe­
go ministra w porozumieniu z Prze- 
wodmczącym Komitetu Pracy i 
Plac s właściwym ministrem wpro­
wadzić w stosunku do tych biur 
projektów określone odstępstwa od 
poszczególnych przepisów niniej­
szej uchwały, z zachowaniem jed­
nak podstawowych zasad wynika­
jących z tej uchwały.

Minister Finansów wyda szcze­
gółowe przepisy wykonawcze, do­
tyczące trybu rozliczeń z budżetem 
oraz rozliczeń związanych z wej­
ściem w życie zasad gospodarki fi­
nansowej biur projektów, objętych 
niniejszą uchwałą. I

Uchwała wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia z mocą od dnia 
1 stycznia 1967 r.

' wewnątrz kraju, jak w handlu za­
granicznym. Autonomiczny charak­
ter cen hurtowych niemal her­
metycznie izolował przedsiębiorstwa 
przemysłowe od „szkodliwych” 
konfrontacji zewnętrznych. W ten 
sposób gospodarka kraju, szczegól­
nie zależnego od międzynarodowej 
współpracy gospodarczej i rozwi­
niętej wymiany towarowej, egzy­
stowała według własnych reguł, w 
oparciu o często sztucznie powsta­
łe elementy, nie reagujące dostatecz­
nie na bodźce zewnętrzne. —

Na początku lat sześćdziesią­
tych stało się oczywiste, że tenden­
cje do ekstensywnego rozwoju kra­
ju nie tylko nie zapewniają har­
monijnego funkcjonowania gospo­
darki, lecz prowadzą do znacznych 
strat i wstrząsów.

Inny ' rozmówca — zdecydowany 
zwolennik nowego — kreślił su­
gestywną wizję kierunków rozbo­
jowych gospodarki czechosłowac­
kiej.

CSRS 1967

ZASADY I TRYB 
PRZYZNAWANIA PRAWA DO 

OZNACZANIA WYROBÓW 
ZNAKAMI JAKOŚCI

Na podstawie ustawy z dn. 17.VI. 
1966 r. o utworzeniu Centralnego 
Urzędu Jakości i Miar (Dz. U. Nr 
■23, poz. 147) Rada Ministrów wy­
dala Uchwałę Nr 46 z dnia 10 mar­
ca 1967 r. w sprawie zasad i trybu 
przyznawania prawa do oznaczania 
wyrobów znakami jakości (Monitor 
Polski Nr 16, poz. 74).

Na mocy tej uchwały Prezes Cen­
tralnego Urzędu Jakości i Miar w 
porozumieniu z Przewodniczącym 
Komitetu Nauki i Techniki i wła- 
ściwymi ministrami (kierownikami 
urzędów centralnych) oraz z zarzą­
dzeniami centralnych związków 
spółdzielczych ustalają wykazy wy­
robów lub grup wyrobów objętych 
oznaczaniem znakami jakości oraz 
wykaz ośrodków badawczych zo­
bowiązanych do prowadzenia ba­
dań laboratoryjnych oraz badań 
kontrolnych wyrobów oznaczonych 
znakiem jakości.

Oznaczaniem znakiem jakości o- 
bejmuje się wyroby rynkowe po­
wszechnego użytku produkcji kra­
jowej, ze szczególnym uwzględnie­
niem wyrobów trwałego użytku. W 
uzasadnionych wypadkach ozna­
czeniem znakami jakości mogą być 
również obejmowane niektóre wy­
roby o charakterze inwestycyjno- 
-zaopa trzen i owym.

O prawo do oznaczania wyrobów 
znakami jakości mogą ubiegać się 
producenci wyrobów wymienionych 
w wykazach, o których była po­
przednio mowa.

Prezes Centralnego Urzędu Ja­
kości i Miar, może nałożyć na pro­
ducentów obowiązek zgłaszania do 
oceny i oznaczania znakiem jakoś­
ci niektórych wyrob&w objętych 
tym wykazem.

Ustala się następujące klasy zna­
ków jakości:

1) znak jakości „Q“ — dla ozna­
czania wyrobów odpowiadających 
najwyższemu światowemu pozio­
mowi jakości,

2) zn‘ak jakości „1“ — dla ozna­
czania wyrobów reprezentujących 
wysoki światowy poziom jakości,

3) wyroby nie spełniające wa­
runków do uzyskania znaków ja­
kości lecz odpowiadające wymaga­
niom zatwierdzonej w obowiązują­
cym trybie dokumentacji technicz­
nej oraz wymaganiom wynikają­
cym z ich przeznaczenia użytko­
wego, podlegają oznaczeniu zna­
kiem kontrolnym.

Warunkiem przyznania prawa do 
oznaczania wyrobu znakiem jakoś­
ci, niezależnie od innych wymagań 
określonych dla wyrobu przez in­
stytucję przyznającą to prawo, jest 
spełnienie przez wyrób wymagań 
określonych w Polskich Normach, 
normach branżowych oraz w in­
nych przepisach szczególnych.

Jednostką organizacyjną Central­
nego Urzędu Jakości i Miar do 
prowadzenia prac w zakresie o- 
znaczania wyrobów znakiem jakoś­
ci jest Biuro Znaku Jakości.

Prawo do oznaczania wyrobów 
znakiem jakości przyznawane jest 
na podstawie' opinii komisji rze­
czoznawców lub ekspertów, po 
przeprowadzeniu badań i oceny wy­
robów.

Uchwała podaje na jaki czas jest 
przyznawane prawo do oznaczania, 
kto jest upoważnionj' do oznaczania 
wyrobów znakiem jakości oraz jak 
jest kontrolowana działalność jed­
nostek upoważnionych do przyzna­
wania prawa do oznaczania wyro­
bów znakiem jakości.

Do uchwały dołączona jest tabela 
graficzna znaków jakości i znaku 
kontrolnego.

Uchwała wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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P
IERWSZY rok nowego planu 
5-łetniegó Czechosłowackiej 
Republiki .Socjalistycznej 
na lata 1966—1970 był Za­
razem początkiem drugiego 
etapu (rok 1965 został po­
traktowany''jako faza przejściowa 

Ii w pewnym sensie eksperymental­
na) reformy planowania i zarządza­
nia gospodarką narodową. Z dniem 
1 stycznia 1966 roku wszystkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe, bu­
dowlane i handlowe zaczęły działać 
w oparciu o zasady funkcjonowa­
nia nowego modelu, gospodarczego. 
Do końca ub. roku nowy system 
planowania i zarządzania objął 
większość innych dziedzin gospo­
darki czechosłowackiej. Uruchomie­
nie zaś wszystkich dźwigni, kom­
pleksowego modelu ekonomicznego 
— to sprawa nadchodzących mie­
sięcy, w ciągu których' należy 
oczekiwać m. in. generalnej refor­
my ćen, a - przede wszystkim zmia­
ny cen hurtowych. -

Nie wchodząc głębiej w ocenę 
realizacji przekształceń modelo­
wych w roku 1966 (tym bardziej, 
że wyczerpującą analizę przebiegu 
reformy przedstawiliśmy ostatnio 
na naszych łamath •); warto, jak 
się wydaj e, zapoznać się z niektó­
rymi elementami bieżącej sytuacji 
gosoodarczej naszego południowego 
sąsiada, zobaczyć m. in. jak' cen­
tralne problemy Ujawniają się w 
poszczególnych ogniwach nowego 
systemu, wreszcie — przyjrzeć się 
bliżej złożonej problematyce cze­
chosłowackiego handlu zagranicz­
nego, który w specyficznych wa­
runkach małego kraju o skrom­
nych zasobach naturalnych i roz­
winiętym potencjale ■ przemysłowym 
odgrywa rolę szczególnie wyekspo­
nowaną. Na wstępie sięgnijmy do 
statystyk wyników gospodarczych 
CSRS roku 1966.

Plan produkcji przemysłowej w 
roku ubiegłym został przekroczony 
o 2,2 proc., co oznaczało wzrost w" 
stosunku do roku 1965 o 7,1 proc. 
Gwoli przypomnienia, średniorocz­
ny przyrost produkcji przemysło­
wej w ciągu minionej 5-latki nie 
przekraczał 5,5 proc. Na uwagę 
zasługuje także fakt, że szczególnie 
pomyślne wyniki osiągnęły takie 
gałęzie, jak przemysł petrochemicz­
ny i maszynowy, których rosnąca 
dynamika rozwojowa wywiera po­
ważny wpływ na całą gospodarkę, 
a m. in. w istotny sposób na sy­
tuację w handlu zagranicznym.

Zantowane osiągnięcia gospodar­
cze roku ubiegłego nie znalazły 
jednak oczekiwanego rezonansu w 
dziedzinie handlu zagranicznego. 
Wartość wymiany towarowej Cze­
chosłowacji w r. 1966 zaledwie o 
2,2 proc, przewyższyła poziom z 
r. 1965, wynosząc prawie 40 mld 
koron (ok. .5,5 mld doi.).

Wspomniane zjawiska przyspie­
szyły rewizję dotychczasowej, kon­
cepcji roli handlu zagranicznego w 
systemie funkcjonowania gospodar­
ki narodowej. Z wielką odwagą i 
zdecydowaniem postawiono na po­
rządku dziennym problem modyfi­
kacji zasady państwowego handlu 
zagranicznego, która nie odpowia­
dała -T zdaiąięm . wielu, czołowych 
działaczy gospodarczych v— ani 
ukształtowanej w ostatnim okresie 
sytuacji na świecie, ani też nie 
mieściła się w nowym, powstają­
cym czechosłowackim modelu go­
spodarczym.

CO MÓWIĄ O REFORMIE 
W PRADZE?

Przed wyjazdem „w teren”, gdzie 
gospodarze zaproponowali zwiedze­
nie kilku zakładów przemysłowych, 
należało jednak „zasięgnąć języ­
ka” w stolicy. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że większość rozmów­
ców, reprezentujących • rozmaite 
szczeble i instancje, zgodnie i z na­
ciskiem stwierdza, ‘że realizacja re­
formy gospodarczej, w Czechosło­
wacji nie oznacza jedynie- modyfi­
kacji istniejących układów, że cho­
dzi o generalną rewizję całego sy­
stemu funkcjonowania gospodarki 
narodowej, ó zmianę modelu go­
spodarczego.

Jeden z takich informatorów mó­
wił z przekonaniem:

— Istniejący dotychczas system 
planowania i zarządzania gospodar­
ką czechosłowacką, który umownie 
nazywamy „dyrektywnym syste­
mem”, doprowadził do oderwania 
ekonomicznego i organizacyjnego 
procesu produkcyjnego i jego skut­
ków od mechanizmów obrotu to­
warowego, działających zarówno

MSze wiata
AEROBUSOWA 

KOMUNIKACJA LOTNICZA

Wobec zapowiedzianej na marzec kon­
ferencji ministrów transportu lotnicze­
go trzech głównych krajów- zachodnio­
europejskich ożywiły się na Zachodzie 
nadzieje na uruchomienie w latach 
70-tych aerobusowej komunikacji lotni­
czej. W marcu bowiem mają się spot­
kać: John Stonehouse. angielski mini­
ster lotnictwa, Edgar Pisani, francuski 
minister transportu i prof. V.arl Schil­
ler z NRF. Nie będzie to pierwsze spot­
kanie przedstawicieli Anglii, Frincji i 
NRF, ale przypuszczalnie decydujące, 
jako że komitet roboczy, - składający 
się z ekspertów wymienionych krajów, 
pracuje już od dłuższego czasu nad 
prąplemami. związanymi z uruchomie­
niem komunikacji aerobusami, czyli . 
powietrznymi autobusami.

Chodzi w' danym przypadku o takie 
sprawy, jak ustalenie pojemności rvn-. 
ku europejskiego na aerobusy, określe­
nie rozmiarów lotniczego ruchu' pasa­
żerskiego w najbliższym. Itl-leciu, bu­
dowa prototypu aerobusu i pokrycie 
kosztów z tym związanych itp.

Przy ustalaniu pojemności rynku 
trzeba było liczyć się - z zapotrzebowa­
niem na aerohusy nie tylko angielskiej 
British European Airways, francuskiej 
Air France i niemieckiej Lufthausy, ale 
również 'nnych linii europejskich.

Lotniczy ruch pasażerski na wszyst­
kich liniach świata, jak wiadomo, szyb­
ko wzrasta. Przewiduje się, iż do 1970 
roku nastąpi jego podwojenie.

Notatnik z podróży

— Istota reformy polega na 
zmianie samej koncepcji polityki 
gospodarczej, nie zaś modyfikacji 
metod planowania i zarządzania 
gospodarką czechosłowacką, gdyż 
rozszerzenie zakresu samodzielno­
ści przedsiębiorstw lub nawet po­
wołanie branżowych jednostek pro- 
dukcyjno-gospodarczych nie roz­
wiązuje . automatycznie wszystkich 
problemów, nie stanowi wystarcza­
jącego hamulca dla przezwycięże­
nia tendencji ekstensywnego roz­
woju. Zresztą nie chodzi w ogóle 
o ekspansję inwestycyjną, lecz o 
efektywne wykorzystanie posiada­
nego potencjału produkcyjnego, o 
likwidację mechanizmów, które 
powstały w warunkach funkcjono­
wania rynku dostawęy oraz syste­
mu dystrybucji, chodzi o stosunki 
handlowe pomiędzy poszczególnymi 
przedsiębiorstwami przemysłowymi, 
lub jednostkami produkcyjno-go- 
spodarczymi, powstałymi w ramach 
koncentracji branżowej. W naszych 
specyficznych warunkach aktywny 
udział w międzynarodowym po­
dziale pracy poprzez rozszerzenie 
wymiany towarowej z zagranicą i 
wzbogacenie form współpracy go­
spodarczej będzie wpływał w spo­
sób decydujący ną kształtowanie 
kierunków i proporcji rozwoju go­
spodarki krajowej ■— 14

W nowych warunkach funkcjo­
nowania modelu gospodarczego 
oraz rosnącej roli handlu zagra­
nicznego, zakłada się większy 
wpływ i oddziaływanie rynku świa­
towego zarówno na strukturę prze­
mysłu krajowego jak i efektyw­
ność produkcyjną jego poszczegól­
nych działów.

Już obecnie, na skromną począt­
kowo skalę (brak dostatecznych 
rezerw dewizowych), czynione są 
próby stworzenia warunków bez­
pośredniej konfrontacji na rynku 
wewnętrznym wyrobów krajowych 
i zagranicznych. W sklepach cze­
chosłowackich,. obok takich arty­
kułów konsumpcyjnych pochodze­
nia przemysłowego, jak: odbiorniki 
radiowe, aparaty fotograficzne, te­
lewizory. snrzęt gospodarstwa do­
mowego itp., wyprodukowanych 
przez przemysł krajowy, można zo­
baczyć analogiczne towary, dostar­
czone przez renomowanych produ­
centów zagranicznych z NRF 
Japonń’ i innveh krajów. Ną uwa­
gę zasługuje fakt niewielkiej różni­
cy cen na wyroby krajowe i zagra­
niczne. Arbitrem w tej konfronta­
cji rynkowej jest bezpośredni kon­
sument, nabywca towaru.

Jest to, jak łatwo można się do­
myślić. nie konfrontacja dla „czys­

Aby zapobiec zatłoczeniu szlaków po­
wietrznych oraz biorąc pod uwagę na­
silenie ruchu pasażerskiego i ograniczo­
ne rozmiary przestrzeni powietrznej 
wokoło lotnisk, eksperci ustalili, iż naj­
bardziej odpowiednim typem aerobusu 
będzie samolot o 250 miejscach pasażer­
skich. . Do 1980 roku liczba aerobusów 
w świecie dojdzie przypuszczalnie do 
1 000.

Trudności zf uzgodnieniem postulatów 
trzech rządów, trzech kompanii lotni­
czych i zakładów przemysłowych 
trzech krajów były duże. Każda z linii 
lotniczych zaprezentowała po dwa, trzy 
i nawet cztery projekty.

Po wielu miesiącach pracy trzy za­
kłady wytypowane przez właściwe rzą­
dy (Hawker Sideley w Anglii. Sud Avia- 
tion. we Francji i West German Air 
Bus w NRF) przedstawiły projekt pro­
totypu dwusilnikowego samolotu na 
250—300 miejsc pasażerskich.

Projekt ten ma służyć za podstawę 
do dyskusji na przewidywanym spotka­
niu trzech ministrów. W razie zatwier­
dzenia . przedstawionego projektu na 
marcowym spotkaniu i zapoczątkowa­
nia produkcji w bieżącym roku prze­
kazywanie aerobusów do służby lotni­
czej mogłoby nastąpić już w 1973 roku. 
I tutaj znowu wyłania się szereg trud­
ności.

Obok problemu kosztów budowy pro­
totypu powstaje zagadnienie, ile każda 
z trzech głównych linii lotniczych za­
kupi aerobusów.

BEA np. dokonuje obecnie renowacji 
sprzętu lotniczego. Ze 100 min funtów 
przeznaczonych na ten rei BEA wy­
dala już. 32 niln funtów i obecnie jest

tej sztuki”, lecz forma presji nav 
producentów krajowych, bodziec, 
który w określonych warunkach 
zmusi ten czy inny zakład do 
obniżki kosztów wytwarzania, do, 
unowocześniania swojej produkcji, 
do podniesienia walorów użytko­
wych produkowanych wyrobów, ,a 
nade wszystko do. elastyczności w 
warunkach funkcjonowania gospo­
darki rynkowej.

Jak reagują na to „novum” bez­
pośrednio zainteresowani (nie mó­
wimy o konsumentach, którzy są 
oczywiście bardzo zadowoleni z no­
wej sytuacji), czyli producenci 
krajowi? /

W ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁOWYCH

Program naszej wędrówki dzien­
nikarskiej nie przewidywał, nieste­
ty, zwiedzania zakładów produku­
jących artykuły konsumpcyjne po­
chodzenia przemysłowego.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

Niemniej jednak — w Braty­
sławskich Zakładach Elektrotech­
nicznych (aparatura wysokiego na­
pięcia, silniki, transformatory, 
przyrządy elektryczne itp.) zwró­
cono uwagę na pierwsze skutki re­
formy właśnie w dziedzinie uelas­
tycznienia mechanizmów rynko­
wych; które bynajmniej nie wpły­
nęły ujemnie na wyniki gospodar­
cze przedsiębiorstwa.

Dyrektor ekonomiczny BZE 
stwierdził na wstępie:

— Kiedyś (i to stosunkowo nie­
dawno) byliśmy niesłychanie du­
mni, że przemysł krajowy produ­
kuje 80 proc, światowego asorty­
mentu przemysłowego, że jesteśmy 
niemal samowystarczalni, co w o- 
bliczu szeroko lansowanych kon­
cepcji autarkicznych zbiiżało' nas 
do swoistego ideału. Robiliśmy 
wszystko, co nakazała „góra”, ale 
nikt dobrze nie wiedział, co to nas 
kosztuje...

Z dalszych rozmów podczas 
zwiedzania zakładu dowiadujemy 
się, że dziesiątki wskaźników dy­
rektywnych, którymi-operowano do 
niedawna, nie odzwierciedlały rze­
czywistej sytuacji zakładu. W tych 
warunkach nie było miejsca dla 
inicjatywy zarówno kierownictwa, 
jak i załogi. Obecnie likwidacji u- 
legły dyrektywy dot. produkcji 
globalnej, wydajności, funduszu 
płac itp. Zastąpiono je miernikiem 
syntetycznym.

Bodźce materialnego zaintereso­
wania załogi oparto na udziale w 
dochodzie brutto lub w zysku. 
Istniejący w Czechosłowacji sys­
tem płac, jak wiadomo, o niskim 
stopniu zróżnicowania został aktu­
alnie wzmocniony bardziej zróżni­
cowanymi bodźcami, tworząc zara­
zem elementy korelacji rzeczywis­
tej pomiędzy wydajnością pracy 
a wynagrodzeniami.

Asortyment produkcyjny zakładu 
oraz długość serii kształtuje się w 
zależności od zamówień i kalkula­
cji przeprowadzonej przez zakład. 
Poniewiż „BZE” działa w ramach 
koncernu branżowego dyrekcja ge­
neralna może nakazać zakładowi 
podjęcie produkcji, która nie mieś­
ci się w jego rachunku gospodar­
czym, ale musi w związku z tym 
wyrównać powstałe straty. Zakład 
np. zrezygnował z produkcji sze­
regu pośrednich asortymentów, 
które obniżały jego efekty -końco­
we,'gdyż bardziej się opłacało spro­
wadzić z Jugosławii w większej 
ilości niektóre wyroby. '

W ciągu kilku miesięcy prze­
myślane manewry w zakresie pro­

w trakcie rozważania co czynić dalej, 
uzależniając swoją decyzję od wyjaś­
nienia sprawy aerobusowej komunika­
cji lotniczej.

Koszty budowy prototypu oblicza-się 
na 110 min funtów, a w razie zastoso­
wania silników Rolls-Royce wzrosną o 
dalsze 30 min funtów. Zostaną one po­
dzielone pomiędzy trzy zainteresowane 
kraje.

„Financial Times” poświęcając nieo­
mal całą stronę sprawię aerobusowej 
komunikacji lotniczej stwierdza, że 
należy liczyć się także z ewentualną 
konkurencją amerykańską na polu pro­
dukcji aerobusów. Kompania amery­
kańska Lockheed już przystąpiła do 
pracy nad konstrukcją CL-101 samolotu 
o zasięgu większym niż ki-dykolwiek 
projektowano w Europie. (MP)

HANDEL JAPONII Z KRAJAMI 1 
EUROPY WSCHODNIEJ

i Sarawak — 4,7 min i India — 4,2 min 
ton.

Ostatnie miejsce pod względem wiel­
kości wydobycia ropy naftowej zaj­
muje Europa Zachodnia, gdzie pierw­
sze miejsce zajęła NRF (7,8 min ton), 
a dalej idą kolejno: Francja (3,6 min 
ton), Austria (2,8 min ton) i Holandia 
(2,3 min ton).

Ogółem na liście krajów produkują­
cych ropę naftową figurują 51 kraje, 

(MP)

W związku z niedawnym pobytem 
min. Trąmpczyńskiego w Japonii pra­
sa angielska zamieściła szereg infor­
macji o stosunkach handlowych Japo­
nii z krajami Europy Wschodniej.

Wymiana handlowa między Japonią 
a Polską, jak dotychczas, była niewiel­
ka. Oczekuje się jednak, Iz w wyniku 
wizyty min. Trąmpczyńskiego znacz­

nie wzrośnie. Wszak jeszcze przed tą 
wizytą Japonia udzieliła w paździer­
niku ub, roku zamówienia w wysokoś­
ci około 25 min doi. na węgiel koksu­
jący. ,

Obroty handlowe Japonii z Bułgarią, 
także wzrastają, W tych dniach między 
obu krajami została zawarta 5-letnia u- 
mowa handlowa i płatnicza na okres 
1967—1971. W roku 1966 eksport Japoński 
do Bułgarii osiągnął wartość 24,5 min doi., 
zaś import 13,5 mlii doi. Bułgaria za­
mówiła ostatnio w stoczniach japoń­
skich 12 statków, a eksportować bę­
dzie do Japonii dżemy i tytoń.

Japońskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych rozważą obecnie sprawę za­
warcia nowego układu handlowego' z 

dukowanych asortymentów połą­
czone z przesuwaniem «załogi, a 
przede wszystkim kadry inżynie­
ryjno-technicznej, jak również mo­
dernizacja niektórych oddziałów 
(zakład nie należy do najnowo­
cześniejszych w branży) stworzyły 
bazę wyjściową do bezpośredniej 
konfrontacji z rynkiem wewnętrz­
nym, do dalszego podniesienia po­
ziomu oferty eksportowej. Udział 
produkcji eksportowej obecnie się­
ga zaledwie 10—12 proc, (z tego 
połowa idzie do krajów socjalis­
tycznych) całości produkcji zakła­
du, ale rozwój ekonomicznie uza­
sadnionej kooperacji umożliwić ma 
wydatne zwiększenie puli eksporto­
wej.

W czasie ifożeenalnei rozmowv z 
kierownictwem Bratysławskich Za­
kładów Elektrotechnicznych poin­
formowano (z pewnym odcieniem 
dumy), że za swoi największy suk­
ces uważają oni stworzenie atmo­
sfery powszechnego zainteresowa­

nia reformą gospodarczą, aktywne 
włączenie się całej załogi w jej 
realizację na terenie zakładu. Nie­
małą rolę odegrał w tym przy­
padku dwutygodnik zakładowy 
„Bezak“, którego nakład wzrósł 
obecnie do 2 000 egz. Pismo żywo 
redagowane (zespół składa się z mło­
dej adeptki sztuki dziennikarskiej 
oraz niewiele starszego redaktora 
naczelnegó) i, jak zgodnie stwierdzi­
li goście, pod względem szaty gra­
ficznej i'jakości materiału ilustracyj­
nego nie ustępuje bardziej renomo­
wanym wydawnictwom.

*
Następnym etapem podróży był 

Kombinat Petrochemiczny k/Braty- 
sławy. Kombinat powstał na bazie 
starej rafinerii „Apollo”, ale jest bu­
dową- priorytetową, a przeto niezu­
pełnie typową.

Znaczenie kombinatu dla gospo­
darki kraju, jego udział w imporcie 
(4 mln ton ropy obecnie — 10 min ton 
w r. .1975) i w eksporcie (polietylen, 
aceton, benzyna, nafta, asfalt, mazu- 
ty) stwarza wokół tego obiektu,, a 
właściwie kompleksu obiektów, kli­
mat szczególnego zainteresowania. 
Obecnie tylko 10 proc, produkcji , 
kombinatu przeznacza się na eksport, 
ale w r.-1975 wywóz sięgnie 20 proc. 
Na uwagę zasługuje fakt kierowania 
na eksport produktów o wyższym 
stopniu przetworzenia. Rachunek 
prosty, acz wymowny: 1 t ropy naf­
towej kosztuje 200 kr. Natomiast 1 
tona przetworzonego ostatecznie pro­
duktu (np. polietylen) —.6 — 8 iys. kr. 
Tak Więc rachunek ekonomiczny de­
cyduje o strukturze produkcji.

W budowie^i rozbudowie kombi­
natu (wartość bieżących inwestycji 
wynosi 1 min kr. dziennie) udział 
brały firmy: z Anglii, Japonii, NRF 
i USA.

W uruchomionych w r. ub. oddzia­
łach produkujących etylen i propy­
len, już w roku bieżącym osiągnięto 
planowane parametry.

Produkcja eksportowa jest kiero­
wana na rynki krajów socjalistycz­
nych, jak również do NRF, Belgii 
i Szwajcarii.
. Każdego dnia tysiące ton ropy prze­
pływają rurociągiem „Przyjaźń” do 
kombinatu. Każdego dnia 10 tys. ton 
przetworzonych produktów wysyła 
kombinat dla potrzeb wewnętrznych 
kraju oraz na rynki zagraniczne. -

*
Nazwa Pilzno kojarzy się przede 

wszystkim z popularnym „pilzne- 
rem“ — znakomitym piwem znanym 

Rumunią. Rumuński minister spraw za­
granicznych Manescu Jest oczekiwany 
w Tokio w. czerwcu. W roku ubiegłym 
obroty handlowe japóńsko-rumuńskie 
wyniosły około 35 mlnd»l., przy czym 
Japonia importowała naftę i artykuły 
rolne.

Czwartym krajem socjalistycznym, 
którego przedstawiciel ma złożyć wi­
zytę w Japonii w tym roku, jest Jugo­
sławia. Prezydent Tito zapowiedział 
swój przyjazd na koniec marca.

Oczywiście najwięcej wagi Japonia 
przywiązuje do negocjacji handlowych, 
odbywających się obecnie w Moskwie. 
Obroty handlowe że Związkiem Ra­
dzieckim w roku ubiegłym wyniosły 
około 4Ó0 min doi. podczas gdy z po­
zostałymi europejskimi krajami demo­
kracji ludowej razem tylko 107 min doi.

Japonia zabiega o zwiększenie wy­
miany handlowej ze Związkiem Ra­
dzieckim przynajmniej do 500 min doi. 
rocznie.

(MP)

WZROST WYDOBYCIA I 
RORY NAFTOWEJ O 8.8 PROC.

Wydobycie . ropy naftowej w 1966 ro­
ku osiągnęło poziom rekordowy 1637.2 
min ton wobec 1560,4 min ton w roku 
poprzednim, czyli wzrosło o 8,8 proc.

Według danych Petroleum Informa­
tion Bureau wydobycie w Ameryce 
Północnej po raz pierwszy przekroczy­
ło 500 min ton, wynosząc w Stanach 
Zjednoczonych 462 min ton i w Kana­
dzie — 47,9 min toń.

• Kraje środkowego Wschodu dostar­
czyły 471,2 min ton (wzrost o 11,5 proc.), 
przy czym Arabia Saudyjska (119,4 min 
ton) zajęła - pierwsze miejsce a Ku­
wejt (114 min ton) — drugie.

Produkcja w Związku Radzieckim 
wzrosła o 20 'min ton dochodząc do 
265 min ton. Wydobycie w Chińach 
wymienione biuro informacji oszaco­
wało-na jakieś 26 min ton.-

W Ameryce Łacińskiej nastąpił spa­
dek produkcji z 241,2 min w 1965 ro­

daleko poza granicami Czechoslowa 
cji. Ale w Pilznie ma tez. swoją sie­
dzibę niemniej popularna „Szkodow- 
ka“, czyli wielki koncern „SKoaa > 
którego .zakłady produkują 
tory, środki transportu, elektrowozy, 
ciężkie obrabiarki oraz... reaktory 
atomowe. .

Koncern obejmuje 45 branż prze­
mysłowych. Wartość jego rocznej 
produkcji wynosi 6 mld kr, zas 
udział w całym czechosłowackim 
eksporcie maszynowym ok. 15 proc. 
Dzisiejszy kompleks przemysłowy 
powstał na bazie szeregu zakładów, 
z których najstarszy — fabryka bu­
dowy maszyn — rozpoczął produkcję 
w r. 1859. '

W r. 1970 produkcja „Szkodówki” 
wzrośnie w.stosunku do roku 1965 o 
40 proc., zaś eksport o 60 proc.

W nowym, zreformowanym syste­
mie planowania i zarządzania kon­
cern jest nie tylko czołowym produ­
centem sprzętu inwestycyjnego, lecz 
także wyłącznym eksporterem włas­
nej produkcji sprzedawanej na ryn­
kach światowych (do 50 krajów) pod 
firmą „Skodaexport”.

Nasze szczególne zainteresowanie 
wywołuje informacja, że „Skoda” 
produkuje turbiny parowe o mocy-- 
od 50 MW do 200 MW oraz przygoto­
wuje się obecnie do produkcji turbia 
o mocy 500 MW.

Rozmówcy stwierdzają możliwość 
podjęcia w tym zakiesie rozwiniętej 
współpracy z naszymi producentami 
turbogeneratorów, dowodem czego 
są wstępne kontakty „Skody” z „Ze- 
makiem”.

Dyskusja w dyrekcji generalnej, 
poza ogólną prezentacją aktualnych 
problemów organizacyjnych i pro­
dukcyjnych zakładów wchodzących 
w skład koncernu, obejmowała rów­
nież szeroki wachlarz zagadnień 
związanych z ideą wejścia producen­
ta w bezpośrednie związki koopera­
cyjne z wytwórcami zagranicznymi. 
W tym przypadku rola rachunku e- 
konomicznego, problem kosztów pro­
dukcji, cen uzyskiwanych na rynku 
wewnętrznym i rynkach zagranicz­
nych nabiera szczególnej wagi. O- 
środki dyspozycyjne nie znajdują się 
„gdzieś tam w Pradze”, reperkusje, 
decyzji odczuwane są natychmiast, 
przyjęte założenia znajdują swój wy­
raz w wynikach produkcyjnych, w 
zyskach lub stratach poszczególnych 
zakładów i koncernu w całości.

Ceny uzyskiwane za produkcję 
'eksportową (i nie tylko eksportową) 
znalazły się w zasięgu oddziaływania 
bezpośrednich wytwórców, sprzężo­
ne zostały z kosztami wytwarzania. 
W tych warunkach nie może być mo­
wy o „autonomii” cen fabrycznych, 
na które rosnącą presję wywiera ry­
nek krajowy i zagraniczny.

Jeden z członków dyrekcji koncer­
nu, mówiąc o problemach produk­
cyjnych swych zakładów, zwrócił 
uwagę na kapitalny problem efek­
tywności inwestycji oraz program 
modernizacji niektórych ogniw pro­
dukcji. — My chcemy, ażeby nasza 
produkcja miała zapewniony zbyt. 
Jej podiom, jakość, walory użytkowe 
— zależą od postępu technicznego, 
który może zapewnić wysoki stopień 
koncentracji produkcji, uekonomicż- 
nienie całego procesu wytwórczego.

*

„Nieelastyczny system cen, który 
izolował nasze zakłady produkcyjne 
od nacisku rynku światowego, nie 
wzmacniał zainteresowania produk­
cji nieustannym doskonaleniem jej 
poziomu technicznego. . Dlatego też 
od podstaw zmieniamy dotychczaso­
wą praktykę i wprowadzamy zarzą­
dzenia. które umożliwią przeniesie­
nie skutków cen uzyskiwanych w 
sprzedaży lub zakupie w handlu za­
granicznym. aż do zakładów produk­
cyjnych. Odbije się to na dochodzie 
i zysku brutto oraz na płacach i pre­
miach. -

Słowa te wypowiedziane przez pre­
miera, J. Lenarta, w dyskusji na 
grudniowym plenum KC KPCz od­
zwierciedlają w całej rozciągłości 
sens zasadniczych aspektów reformy 
gospodarczej w Czechosłowacji, kon­
centrują zarazem uwagę na podsta­
wowym ogniwie nowego modelu, 
którym jest handel zagraniczny.

•) Mirosław Sokol — Nowe metody za­
rządzania i planowania w CSRS — W rok 
po reformie, „ŻG” nr 10 z 5.m. 1967 r.

ku do 239,6 min ton w 1966 roku, czrlł 
o 0,6 proc. Z tej ilości na Wenezuelę 
przypada 175,6 min ton.

Wydobycie ropy w Afryce podniosło 
się o 28 proc, dochodząc do 128,7 min 
ton, z czego na Libię przypada 72 min 
ton, na Alegrię — 33 min ton i Ni­
gerię — 20,5 min ton.

Daleki Wschód i Australia razem do­
starczyły wszystkiego 35,2 min ton, w 
tym Indonezja — 24 min ton, Brunei

BEZROBOCIE W NRF
Pomimo łagodnej zimy i wyjazdu 58 

tys. robotników cudzoziemskich bezro­
bocie w Niemieckiej Republice Fede­
ralnej osiągnęło poziom nie notowany 
od szeregu lat.

W styczniu 1967 roku liczba bezrobot­
nych w NRF wynosiła 621 tys. (dwa 
razy więcej niż w styczniu 1966 roku), 
co stanowi 2,9 proc, ogółu siły roboczej 
kraju. Do tego dochodzi jeszcze 240 tys. 
zatrudnionych tylko częściowo.

Obecna recesja, ma znaczenie nie tyl­
ko lokalne. Wiceprezes Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej Hohert Marjo- 
liń w trakcie obrad europejskiego par­
lamentu w Strasburgu oświadczył, Iż 
ekonomiczna ekspansja EWG w 1967 ro­
ku ulegnie zahamowaniu na skutek nie­
mieckiej recesji i że szczególnie ją od- 

e czują państwa Beneluxu, ściśle powiaza. 
ne handlowo z NRF.

Przewiduje się, iż globalny produkt 
narodowy NRF wzrośnie w roku bieżą­
cym o jakieś 2,5 proc, wobec 3 ,nróc 
w 1966 roku. •

(MP)



Wielka Brytania 
a „białe imperium” 

Afryki
JAN SIERZPUTOWSKI

B
rytyjskie zabiegi o wej­
ście do Wspólnego Rynku, 
podjęte tym razem z wyjąt­
kową determinacją i energią, 
czynią znów aktualnym pro- 
blem powiązań między Anglią 

a jej byłymi zamorskimi posiad­
łościami. Wprawdzie premier Wil­
son nie stawia obecnie żadnych 
wstępnych warunków, jednak uwa­
ża, że wpierw należy znaleźć się w 
EWG, a później dopiero rozpatry­
wać sporne kwestie, takie jak har­
monizacja polityki rolnej, czy tzw. 
system preferencji imperialnych, 
lub zagadnienia pieniężne strefy 
funta szterlinga.

Gdy mowa o Wielkiej Brytanii 
i Wspólnym Rynku wskazuje się 
w tym kontekście przede wszystkim 
na trudności, jakie mogą powstać 
w związku z tradycyjnymi źródła­
mi zaopatrzenia Anglii w produkty 
rolno-spożywcze. Nowozelandzkie 
masło jest tego klasycznym przy­
kładem. Ale istnieje inny kompleks 
zagadnień polityczno-gospodarczych, 
które niewątpliwie rzutują w bar­
dzo silnym stopniu na perspektywy 
połączenia W. Brytanii z „Szóstką”. 
Są nim ukształtowane jeszcze w 
epoce kolonialnej powiązania kapi­
tałowe oraz wynikające z nich in­
teresy finansowe i handlowe wiel­
kiego byznesu brytyjskiego w nie­
których krajach pozaeuropejskich. 
Generał de Gaulle, zarzucając An­
glii, że zbyt wiele spraw’ odciąga 
ją od „starego kontynentu", miał 
zapewne i to na myśli.

Charakterystycznym przykładem 
pozaeuropejskiego zaangażowania 
W. Brytanii, mogącego kolidować 
z jej zamiarem przystąpienia do 
EWG. są stosunki z tzw. „białym 
imperium” w południowej części 
Czarnego Lądu — czyli z Republiką 
Południowej Afryki (RPA), zrewol­
towaną przeciwko swej metropolii 
Rodezją, portugalskimi koloniami 
Angolą i Mozambikiem oraz pozo­
stającymi w sferze wpływów Pre­
torii, chociaż oficjalnie rządzony­
mi przez „czarnych mężów stanu” 
nowymi państwami — Botswaną i 
Lesotho.

Kryzys rodezyjski z jedne] stro- 
nv przysłonił te powiązania, z dru­
giej zaś, po dokładniejszym prze­
analizowaniu problemu i poznaniu 
jego kulis, rzucił na nie nowe 
światło. Jeśli weźmiemy pod uwa­
gę, że ściśle sprzymierzona z RPA 
Rodezja leży w tzw. Złotym Pasie 
— olbrzymim zagłębiu bogactw ko­
palnianych, ciągnącym się od Ka­
tangi poprzez Zambię do południo­
wej krawędzi kontynentu afrykań­
skiego. to łatwo zrozumiemy chwiej- 
ność stanowiska brytyjskiego wo­
bec reżimu białych rasistów w Sa- 
lisbury i chęć utrzymania konflik­
tu w formie możliwie łagodnej z 
widokami na rozwiązanie kompro­
misowe. Dla nikogo ńie ulega już 
dziś watoliwości, że sankcje prze­
ciw Rodezji sn półśrodkiem, nie ma- 
jacvm pełnej skuteczności ani gos­
podarczej, ani politycznej.

Wspomniany Złoty Pas, przebie­
gający prz°z Rod°zję, to nieprze­
brane złoża kobaltu, diamentów, 
miedzi, azbestu, złota, manganu, 
uranu, toru, litu, berylu, wolframu, 
węgla kamiennego ild. Kapitały 
brytyjskie w partnerstwie z ame­
rykańskimi i częściowo miejscowy­
mi są w Złotym Pasie bardzo po­
ważnie zaangażowane, przy czvm 
występuią tam często pod szylda­
mi międzynarodowymi, maskujący^ 
mi ich prawdziwe pochodzenie.

KRÓLESTWO OPPENHEIMERA

Największą kapitalistyczną gru­
pą sprawującą prawdziwą władzę 
gospodarczą w „białym imperium"

Afryki, a tym samym wywierającą 
dalekosiężne wpływy polityczne, 
jest Anglo-American Corporation, 
potężny koncern noszący miano — 
od nazwiska jego twórcy — „kró­
lestwa Oppenheimera". W skład 
tego koncernu wchodzą spółki De 
Beers Consolidated Mines, Anglo- 
-American Investment Trust i An­
glo-American Corporation of South 
Africa, które z kolei kontrolują 
wiele mniejszych firm. Łączne ak­
tywa grupy Anglo-American oce­
nia się na 2,5 mld dolarów. Roczny 
fundusz płac tej grupy, zatrudnia­
jącej 20 tys. Europejczyków i 136 
tys. Afrykanów, wynosi 100 min 
dolarów.

„Królestwo Oppenheimera" ma 
w swych rękach całą niemal pro­
dukcję diamentów świata kapita­
listycznego, znaczną część jego pro­
dukcji złota, co najmniej jedną 
trzecią afrykańskiej produkcji 
miedzi oraz jedną piątą wydobycia 
węgla na kontynencie afrykańskim.

Ważnym członem w sieci przed­
siębiorstw powiązanych z Anglo- 
- American Corporation jest AECI 
— African Explosives and Chemi­
cal Industries (firma, której udzia­
łowcami są De Beers Consolidated 
Mines i Imperial Chemical Indu­
stries of Britain). AECI jest naj­
większym na świacie producentem 
materiałów wybuchowych dla prze­
mysłu górniczego, wielkim produ­
centem nawozów mineralnych i 
tworzyw sztucznych, a ostatnio na 
zamówienie rządu RPA produkuje 
także sprzęt zbrojeniowy.

„Królestwo Oppenheimera" roz­
tacza kontrolę nad wszystkimi nie­
mal większymi towarzystwami gór­
niczymi w Afryce Południowej, jak 
Anglo-Vaal. Central Mining (eks­
ploatacja złóż złota) 1 inne, co w 
praktyce oznacza dominującą nozy- 
cję w przemyśle wydctiywcVym 
Czarnego Lądu. Wpływy tego kon- 
ęęrpu rozciągają się na Tanganikę 
(poorzez powiężenia' z Tangąnyika 
Concesions) jak również na inne 
kraje afrykańskie — m. in. na 
Suazi, gdzie Anglo-American Cor­
poration zainwestowała ogromne 
sumy w przemyśle drzewnym oraz 
wybudowała kopalnie rud żelaza, 
nastawione na eksport do Japonii. 
Jest to więc swego rodzaju „pana- 
frykański" ośrodek władzy gospo­
darczej, sięgający poprzez swe bez­
pośrednie i pośrednie odgałęzienia 
na cały obszar Złotego Pasa.

Według oceny Południowoafry­
kańskiego Banku Centralnego, ka­
pitały zagraniczne zainwestowane 
w Republice Południowej Afryki 
na koniec roku 1960 (nie dysponu­
jemy niestety nowszymi danymi) 
przedstawiały się w rozbiciu na 
źródła pochodzenia jak następuje: 
strefa szterlingowa — 1972 min 
randów (1 rand równa się 10 szylin­
gów): strefa dolarowa — 623 min 
randów, EWG — 469 min randów, 
inne strefy — 13 min randów. Łącz­
na suma trch inwestycji wynosiła 
na koniec 1960 roku 3 077 min ran­
dów, z czego dwie trzecie stanowi­
ły kapitały brytyjskie, dominujące 
przede wszystkim w przemyśle wy­
dobywczym, bankowości i ubezpie­
czeniach.

POZYCJA RPA

Zarówno W. Brytania, jak 1 Re­
publika Połudn:owej Afryki w p4- 
ni uświadamiają sobie zbieżność 
swych interesów eospodarczych, po­
dyktowaną w dużej mierze powią­
zaniami kapitałowymi oraz przyna­
leżnością do strefy szterlingowej

J mimo rozdźwięków politycznych, 
głównie na tle konfliktu rodezyj­
skiego, obie strony usiłują nie na­
rażać tych interesów na szwank. 
W. Brytania ząjmuje pierwsze miej­
sce na liście dostawców RPA, któ­
ra z kolei figuruje na trzecim-miej­
scu „wśród krajów importujących 
brytyjskie towary. Nic więc dziw­
nego, że rząd w Pretorii niepokoi 
się perspektywą przystąpienia An­
glii do EWG, obawiając się' utraty 
przywilejów celnych, z których ko­
rzysta obecnie na rynku Zjednoczo­
nego Królestwa jako kraj strefy 
szterlingowej, mimo oficjalnego 
wycofania się z Commonwealthu.

Południowoafrykański minister 
gospodarki Dićdrichs udał się nie­
dawno do Europy, aby dokładnie 
przeanalizować ten problem na 
miejscu. Wydaje się również^ że 
Brytyjczycy, mimo chęci połączenia 
się ze Wspólnym Rynkiem, nie mo­
gliby sobie pozwolić na zbyt daleko 
idące rozluźnienie więzów ekono­
micznych z RPA, która dla. ich 
kapitałów jest swego rodzaju bazą 
wypadową na cały obszar Czarne­
go Lądu, a zwłaszcza na Złoty Pas. 
W grę wchodzi bowiem pozycja 
funta. W jaki sposób uda się to. 
pogodzić z przynależnością do EWG, 
to już inna sprawa. Będą się o nią 
martwić politycy, ekonomiści i 
prawnicy, jeśli dojdzie do szczegó­
łowych pertraktacji.

Na stosunki między W. Brytanią 
a RPA, obok obaw związanych z 
zabiegami Wilsona o wejście do 
EWG, rzutują w jeszcze silniej­
szym stopniu polityczne j gospodar­
cze skutki kryzysu rodezyjskiego. 
Ale i pod tym względem zbieżność 
interesów ekonomicznych wymie­
nionych grup nakazuje zachowanie 
powściągliwości i nieprzekraczanie 
pewnych granic. Szczególnie rząd w 
Pretorii prowadzi bardżo ostrożną 
politykę i bynajmniej nie ma za­
miaru przeciągać struny.

RPA odnosi obecnie doraźne ko­
rzyści z tego kryzysu. Zastąpiła 
ona W. Brytanię jako dostawca na 
rynek rodezyjski, a z drugiej stro­
ny — w mniejszym stopniu — wy­
ręcza Rodezję jako dostawca na ry­
nek sąsiedniej Zambii. Te handlo­
we korzyści są jednak niwelowane 
koniecznością podtrzymywania 
przez Południowoafrykański Bank 
Centralny waluty rodezyjskiej.

Dopóki reżim Smitha może eks­
portować swe podstawowe produk­
ty, takie jak rudy chromu, miedź 
lub tytoń i otrzymywać za nie de­
wizy, sprawa nie jest groźna. Ale 
przymusowe sankcje ustanowione 
przez ONZ zmierzają do udarem­
nienia praktykowanej obecnie na 
szeroką skalę kombinacji, polega­
jącej na reeksportowaniu pod szyl­
dem południowoafrykańskim lub 
portugalskim towarów rodezyj- 
skieh. Stwarza to niebezpieczeń­
stwo gwałtownego skurczenia się 
wpływów dewizowych. Salisbury, a 
w tym przypadku skarb RPA mu­
si alby poważnie zwiększyć spomoc 
dla Północnego sąsiada, aby.uchro­
nić go przed bankructwem. Nie­
bezpieczeństwo to jest tym groź­
niejsze, że Rodezja musi eksporto­
wać w istniejących warunkach 
wiele towarów po bardzo niskich 
cenach, aby zdobyć odbiorców.

Świadczy, o tym, m. in. słynny 
kontrakt z'firmą de Boussac, w ra­
mach którego rodezyjski tytoń wy­
mieniony został w bardzo nieko­
rzystnej relacji na francuskie tek­
stylia.

Republika Południowej Afryki 
nie chciałaby również zbyt daleko 
posuwać się we wspomaganiu re­
żimu Smitha ze względu na sto­
sunki z dwoma nowymi niepodle­
głymi krajami — Botswaną i Le­
sotho. Politycy w Pretorii przywią­
zują duże znaczenie do ofert po­
mocy gospodarczej dla tych kra­
jów, ponieważ niezależnie od chęci 
utrzymania ich w sferze swych 
wpływów, pragną także zdyskonto­
wać to propagandowo, w celu po­
kazania światu, że potrafią współ­
pracować z „Czarnymi".

Zaostrzenie kryzysu rodezyjskie­
go wywołałoby skoncentrowaną 
kontrofensywę krajów Afryki Czar­
nej, przy czym Botswana i Lesotho 
nie mogłyby w tym przypadku po­
zostawać jawnie na uboczu.

Jak z tego widać, w interesie 
zarówno Londynu jak i Pretorii le­
żałoby kompromisowe rozstrzygnię­
cie konfliktu rodezyjskiego. Wbrew 
składanym na pokaz deklaracjom 
czysto politycznym, pozycje oby­
dwu stron określane są przesłan­
kami ekonomicznymi, o których 
przesądza wspólnota kapitałowa.

przypuszczałem,

ROGU duźej hall nr 17, na 
dość skromnej przestrzeni 
ekspozycyjnej dojrzałem na­
pis „Anaconda”. początkowo

to po
prostu pomyłka, źe któreś z 

przedsiębiorstw krajów socjalistycznych 
teź posiada tę nazwę. Było to Jednak 
stoisko jednej z filii amerykańskiego
koncernu supergiganta „Anaconda Ame­
rican Brass Co”.

Chyba dlatego, te z zaciekawieniem 
oglądałem poszczególne eksponaty pod­
szedł do mnie kierownik ekspozycji 
pytając, czy może potrzebuję dodatko­
wych informacji. W rozmowie jaka się 
wywiązała dowiedziałem się, że filia 
europejska „Anacondy”, mająca swą 
siedzibę w Holandii, bierze po raz 
pierwszy udział w targach w Lipsku. 
Był zaskoczony zainteresowaniem z ja­
kim się spotkały wyroby „Anacondy”. 
Miał ponad 809 konkretnych rozmów 
handlowych i zapytań eksportowych — 
jak oświadczył' — „ruch, jak na żad­
nych innych targach. Dobrze, te zdą­
żyliśmy na czas”. Sądzę, źe miał na 
myili konkurentów „Anacondy” i mo­
żliwość podjęcia handlu z krajami so­
cjalistycznymi.

czycynle mówląejużo koncernach 
z-ŃRF. Na' targach w Lipsku można 
było dostrzec wyraźną, - zaciętą walkę 
między tymi konkurentami,

Brytyjczycy» Francuzi, Włosi — 
oprócz udziału w międzynarodowych 
branżowych ekspozycjach — zorganizo­
wali kolektywne pawilony reprezentu­
jące gospodarkę swych krajów. Bry-
tyjczycy szczególną wagą przyłożyli 
do uczestnictwa w branży elektronicz­
nej i komputerów, Włosi do branży 
urządzeń dla przemysłu patroebemicz- 
nego i maszyn dla przemysłu lekkiego 
(w szczególności; tekstylnego). Japoń­
skie koncerny skupiły się w branży 
elektronicznej, aparatury kontrolno- 
pomiarowej, elektrotechnicznej, zabaw- 
karskiej i włókien syntetycznych dla 
przemysłu tekstylnego. Koncerny ŃRF 
skoncentrowały się na' elektrotechnice, 
obiektach przemysłu ciężkiego, wyspe­
cjalizowanych obrabiarkach l ehemii.

O udziale amerykańskim Już mówi­
liśmy, Charakterystyczne przy tym, ie 
W stoiskach koncernów amerykańskich 
spotykało się przeważnie szefów i pra­
cowników oddziałów (względnie btur) 
badania rynków. W stoiskach koncer­
nów NRF spotykało się jut tzw. „dru-

Amerykański

BIELSKA FABRYKA ARMATUR 
w Bielsku-Białej, ul. PKWN 26/28

sprzeda: 
przedsiębiorstwom uspołecznionym 

materiały pełnowartościowe

O zasuwy fig. 002, 0 500 i napędem elektrycznym 
PS II 220/380 V — sztuk 92

• zasuwy fig. 002, 0 600 z napędem elektrycznym 
PS II 220/380 V — sztuk 78

O napędy elektryczne PS II 220/380 V do zasuw 
0 500 sztuk 40

* napędy elektrycz­
ne PS II220/380 V 
do zasuw 0 600 —- 

sztuk 10

S inną armaturę 
przemysłową z na­
pędem elektrycz­
nym.
Zamówienia pro­
simy składać w 
Dziale Zaopatrze­
nia Przedsiębior­
stwa, tel. 32-24.

KG-17-0

drugim miejscu pod względem 
przyrostu powierzchni ; wystawowej 
znalazł .się przemysł urządzeń chemie»» 
ńycji. W' tej branży w ‘ ciągu B lat 
ilość reprezentowanych flag wzrosła . a 
11 do 19, a powierzchnia ekspozycyjna 
t 4155 m’do 10,5 tys. m2. Trzecie miej» 
see pod. tym względem zajął prze­
mysł maszyn do obróbki metali. 

. W. 1962 r, dyrekcja targów wynajęła 
wystawcom z 'tej branży 12,8 tyś., m«, 
w 1987 r. 18,5 tyś. ml. Tendencję te odpo. 
władają przemianom w światowej techs 
niee.

Równie ciekawe jest zestawienie ob- 
szant zajmowanego przez poszczególna 
grupy "krajów (lub kraje). Na wystaw» 
ców a krajów socjalistycznych wiosną 
1MT r. na Międzynarodowych Targach . 
Lipskich przypadło 80168 m’, na wy. 
starców z krajów kapitalistycznej 
Europy 81 174 m> (wzrost o 2 788 m* 

. w stosunku do 1968 t.),'
Największy obszar ż krajów socjal!» 

stycznych zajmował Związek Radziecki. 
Jako pierwszy partner handlowy NRD, 
Wśród wystawców kapitalistycznych gó­
rowały koncerny I, firmy z NRF.

Jeżeli chodzi o udział na targach 
należy jeszcze wskazać aa szeroką re«

zwiad
w Lipsku

Na marginesie warto odnotować fakt, 
źe, gdy zapytałem go, czy w planach 
wystawienniczych „Anacondy” Jest prze, 
widziany również udział w Międzynaro­
dowych Targach w Poznaniu, ze zdzi­
wieniem odpowiedział, że pierwszy raz 
słyszy o takich targach. Czyżby infor­
macja „Anacondy” tak źle pracowała?

Uczestnictwo „Anacondy” w Lipsku 
1967 r. nie jest faktem oderwanym. Na 
wiosennych Międzynarodowych Tar­
gach w Lipsku można było zobaczyć 
czołową, doborową stawkę koncernów 
USA szczególnie w dziedzinie elektro­
niki, komputerów, lecz również i w in­
nych branżach. Wymienię niektóre — 
NUCLEAR-CHICAGO Corp., NCR, RE­
MINGTON RAND, IBM, BULL-GENE- 
RAL ELECTRIC, UNIVAC, CONTROŁ 
DATA, RANK-XEROX, KARDEX, PAC- 
KARD, HONEYWELL, CATERPIŁAR, 
AMERICAN TOBACCO Co. Nie- jestem 
pevyien,, ^zy.f. zauważyłem, wszystkie, 
gdyż wiele z, nich występowało pod 
nazwanji, awycli.^europejskich filii.

W stosunku do roku poprzedniego 
koncerny amerykańskie (i ich firmy) 
powiększyły swą powierzchnię ekspo­
zycyjną. o 38 proc., wystawiając na 
1252 m1. Fakt ten uważam za najbar­
dziej ciekawy i znamienny, Jaki dał 
się zaobserwować w Lipsku na wio­
sennych targach 1967 r. Należy przy 
tym dodać, że eksponaty wystawione 
przez amerykańskie koncerny w NRD 
reprezentowały standardy światowe, 
szczególnie w komputerach i w elek­
tronice. Wystawienie ich w NRD na 
pewno wcześniej uzgodniono z odpo­
wiednimi Instancjami rządu i władz 
USA.

Wypada teź odnotować i inny fakt, 
że tuż przed otwarciem Międzynarodo­
wych Targów w Lipsku, w stolicy NRD 
i jej ministrem handlu zagranicznego 
Horstem Sólle przeprowadził rozmowy 
Cyrus Eaton .Junior, prezydent firmy 
TOWER INTERNATIONAL Inc. syn 
multimilionerą amerykańskiego o tym 
samym imieniu i nazwisku, (który po­
dejmował Chruszczowa w USA). Przed­
siębiorstwo założone przez syna w 
1968 r. aktywnie uczestniczy w rozwoju 
handlu USA z krajami socjalistyczny­
mi współpracując nrzy tym z przed-
siębiorstwem International 
NOMIC Corp. należącym 
Rockefellera, 

Podczas rozmów Cyrus 
jak to podała zachodnia

BASIC ECO- 
do koncernu

Eaton jr — 
prasa gospo-

darcza — wypowiedział się za inten­
syfikacją wymiany gospodarczej mię­
dzy NRD 1 USA.

WAŁKA O RYNKI SOCJALISTYCZNE

Amerykanie na rynek socjalistyczny 
wchodzą częściowo jako spóźnieni han­
dlowcy. Przed nimi znaleźli się Włosi, 
Francuzi, Brytyjczycy,' a nawet Japoń-

• pilniki ślusarskie, wym. od 
125 do 200 mm

• pilniki 
do 200

• pilniki

MIROSŁAW DYNER

do pił, wym, od 160 
mm 6

maszynowe

0 wkrętaki dwustronne o na­
cięciu płaskim l krzyżo­
wym

> gi garnitur” kierowniczy, choć w
i pierwszych dniach pojawili się poje­

dynczo 1 tylko w niektórych przedsta­
wiciele pierwszego garnituru. Potem
na placu boju zostali dyrektorzy, sze­
fowie zakupów I specjaliści od tzw.
badań nad zastosowaniem (Anwendung), 
współpracujący z biurami badań tech- 

| nologiczńyeb i naukowych. Gdzie nie- 
t gdzie można się było natknąć na czo­

łowych pracowników biur konstruk­
cyjnych, natomiast na żadnego speeja- 

, listę z dziedzin bezpośrednio produk­
cyjnych.

Drugie ciekawe zjawisko można było 
zauważyć hali, gdzie wystawiała 
branża chemiczna. Reprezentowane by­
ły tam prawie wszystkie liczące się, 
światowe koncerny chemiczne. Jak 
oświadczyli nasi; specjaliści znający tę 
branżę od lat, większość koncernów 

t wystawia l urządza s*e stoiska nawet 
wtedy, gdy .nie istnieje (dla poszczę- 

j gólhegoz riich) żadna szansa ha uby- 
Skanie (nawet w póiniejssym teźminie) 
Jakiegokolwiek."'' kontraktu.-- "Jeżeli- w 
branżowej hali reprezentowany jest 
koncern 'X, to koncern Y również czu­
je się zobowiązany posiadać tam _swo> 
je stoisko. Działa tu bezwzględne pra­
wo prestiżu i konkurencji.

Zwiększenie się liezby wystawców z 
czołowych krajów kapitalistycznych 
należy przypisać. też 1 innemu czyn­
nikowi, a mianowicie pogorszeniu się 
w wielu z nich koniunktury gospo­
darczej (NRF, W. Brytania-i inne). W 
tej sytuacji dostawy na rynki krajów 
socjalistycznych stanowią poważny ele­
ment wzmacniania stabilności poszcze­
gólnych firm, a nawet, koncernów, jak 
również lepszego wykorzystania mocy 
produkcyjnych.

Nie można powiedzieć, że większość 
wraca z tego rodzaju targów z pusty­
mi portfelami, bęz zamówień. Na ogół 
ten kto posiada bardziej atrakcyjny 
towar, bądź ten sam standard oferuje 
po niższej, cenie — zwycięża. Tak np. 
brytyjska firma ' Vickers-Zimmer Ltd. 
zawarła i centralą bąndlu zagranicz- ' 
nego NRD importującą urządzenia dla 
przemysłh chemicznego kontrakt w wy­
sokości 2,5 min funtów szterllngów na 
dostawę urządzeń do produkcji syn­
tetycznego kauczuku 1,6 cis- polibuta- 
dienowego w oparciu o technologie Ja­
pońskiej firmy Japan Synthetie Rubber 
and Co. Ltd; firma ta jest subkontra- 
hentem."Urządzenia te mają zostać za­
instalowane w ciągu 2,5 lat w Tseho- 
pau, w ramach zakładów VEB Che- 
mische Werk* Buna.

Podobne kontrakty podpisały z od­
powiednimi przedsiębiorstwami handlu 
zagranicznego NRD firmy francuskie; 
włoskie, szwedśkie i inne, \

W ośrodkach targowych krajów socja­
listycznych obserwujemy nówy objaw 
ożywionego obrotu w dziedzinie handlu 
licencjami. W tej ńiaterii odpowiednie 
przedsiębiorstwo NRD oferowało 200 li­
cencji? i prowadziło pertraktacje w 
sprawie zakupu 50 licencji., Nawiązano 
rozmowy z firmami holenderskimi, 
francuskimi, brytyjskimi, austriackimi, 
amerykańskimi 1 zachodhloniemiecklmi.

Jak mogłem się zorientować, rów­
nież przedstawiciele przemysłu czecho­
słowackiego gorliwie poszukiwali' licen­
cji i możliwości kooperacji z firmami 
zachodnimi dla niektórych swych branż 
np. dla przemysłu maszyn budowla­
nych i drogowych.

g

SPRZEDA:

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym

BYDGOSKA FABRYKA NARZĘDZI 
Bydgoszcz, ul. Marcinkowskiego .8.

Termin realizacji odwrotnie. Informacji 
udziela i zamówienia przyjmuje Dział 
Zbytu i Eksportu, telefon: 200-71, we w. 31
lub 32. KS-18-0

STRUKTURA POWIERZCHNIOWA

Ogólny obszar powierzchni wystawo­
wej w 1987 ,r. wyniósł 355 261 m», z te­
go na NRD przypadało 333 tys. m’, 
czyli ha wszystkie inne ktaje ponad 
122 tys. m2. Przed pięcioma laty (w 
1962 r.) tereny wystawowe zagranicz- 
nych krajów (poza NRD) wynosiły 98 
tys. m’.

Jakie branże w stosunku do 1982 r. 
zwiększyły swe ekspozycje I jak zwięk­
szyła się Ilość krajów wystawiających 
swe towary?

Największą prężność pod tym wzgię. 
dem wykazała - elektronika I elektro­
technika, W 1962 r. wystawcy z 13 kra-, 
Jów zajmowali . w tych dziedzinach 
18 986 ms. W 1967 r. towary swe wy­
stawiły już firmy z 23 krajów na po- . 
wierzchni 25 561 m>.

prezentację, państw tzw. trzeciego lwia- 
ta — krajów Azji, Afryki I częłciowo 
Ameryki. Sądzę, te Lipsk jest dla nich 
największym terenem ekspozycyjnym 
wśród krajów socjalistycznej Europy.

INWESTYCJE, GŁÓWNYM MAGNESEM

Jeżeli jeszcze przed kilkoma lat^ 
NRD w sposób szczególny zabiegała o 
podtrzymywanie swych stosunków z 
określonymi krajami kapitalistycznymi; 
to obecnie role się niejako odwróciły. 
Obecnie sala grupa krajów w sposób 
oficjalny zabiega o zwiększenie swycb 
dostaw na rynek naszego zachodniego 
sąsiada. Między innymi' znalazło tb 
objaw w staraniach o zwiększenie te­
renów ekspozycyjnych ńa ' zakończo» 
nych niedawno targach w Lipsku.

W targach wiosennych 1987 zwięk­
szyły swą ekspozycję: Austria o 9« m> 
(do 5 832 m2), Włochy o MO nu (do „ 
8 757 :m2), Szwajcarią o 500 m> (do 
2.6W- m>), Belgia- 0' 3» m* fco 3 305 »:), 
Finlandia i o. 300-ta* (do 997 m2), Szwe­
cja o 170 m2 (do 8 098 m’).

Szczególną aktywność obecnie1 w 
zdobywaniu rynku NRD wykazują Wło­
si i Francuzi. Włosi atakują we wszy, 
stkieh branżach, od przemysłu ciężkie­
go aź do konfekcji damskiej, z dzie. 
slęciu największych koncernów wio- 
skieh pięć brało udział w targach lip. 
skieh 1987 r., a mianowicie Finsider, 
Monfeeatini, Snia. Viscosa, Fiat, Oli­
vetti, Wystawiono m. In. urządzenia 
dla przerobu mas plastycznych, urzą. 
dzenia dla przemysłu chemicznego. Ii. 

• nie do automatycznego pakowania to­
warów, butelek itp„ linie dla prze, 
myslu tekstylnego i konfekcyjnego, 
auta, wymienniki ciepła, maszyny bu« 
dowlane itp.

Głównym magnesem przyciągającym 
wystawców ■ czołowych krajów kapl. 
talistycznych do Lipska jest chęć uczę- 
stnlezenia w inwestycjach przeprowa­
dzanych przez gospodarkę NRD, głów, 
nie w petrochemii, w przemyśle elek. 
troniesnym i w przemyśle lekkim.

W ubiegłym roku znaczne dostawy 
dla przemysłu petrochemicznego NRD 
zapewniło sobie konsorcjum francusko- 
brytyjskie. Mianowicie firma ENSA 
należąca do koncernu francuskiego 
Schnólder-Creusot łącznie'z firmą bry. 
tyjską Humprey and Glasgow wygrały 
przetarg na dostawę urządzeń dla kom­
binatu w Schwedt. podczas trwania 
targów 7 marca przemysł chemiczny 
NRD podpisał nową umowę z czoło, 
wym koncernem francuskim Ungine- 
Kuhlmann na dostawę kompletnych 
urządzeń przemysłowych i sprzedaż 11« 
cencji technologicznej.

Wśród 
targach 
firmy i 
Slmca,

wystawców francuskich na 
można było zobaczyć takie 

koncerny, jak Berliet, Renault, 
ChauSson, Richter, Hispano»

Suiza, Companie des Compteur (Mon- 
trouge), Schneider-Creusot, Ensa, Cifal, 
Sorice, Sorai, Serem, Telemecanique, 
Unginc *Kuhlmann i wicie innych.

Równolegle z innymi firmami o do­
stawy urządzeń dla przemysłu petro­
chemicznego NRD zabiegał potężny 
koncern wioski Montecatinl-Edinson. 
Rozmowy rozpoczęto w Rzymie, a pod­
czas targów kontynuowano je i zapo­
znawano się z terenami inwestycyj­
nymi. W widoczny sposób inwestycja­
mi NRD w dziedzinie chemii, elektro­
niki, przemysłu lekkiego zainteresowa­
ne były koncerny japońskie.

Międzynarodowe Targi Lipskie stają' 
*14 dla firm zachodnich mostem hau» 
dlowym wprowadzającym jo na rynek
krajów, socjalistycznych, 
szczególności.

NRD
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We wszystkich europejskich krajach socjalis­

tycznych dokonywane są dość daleko idące zmia­
ny w metodach planowania i zarządzania gospo­
darką. Równocześnie kraje te dokonują istotnych 
przekształceń strukturalnych, polegających na 
unowocześnianiu przemysłu i wysuwaniu na czoło 
w tempie rozwoju takich dziedzin, jak chemia 
i przemysł elektro-maszynowy. Problemom tym 
poświęcony jest artykuł Jerzego Kleera w „PO­
LITYCE” pt. „Przemiany gospodarcze”.

Tezy tego ciekawego artykułu można streścić 
następujące. Równoczesne 'dokonywanie zmian 
modelowych i przekształceń strukturalnych jest 
bardzo trudne, a praktycznie często wręcz niemo­
żliwe. Obie te operacje wymagają bowiem po­
siadania znacznych rezerw, przede wszystkim w 
bilansie . płatniczym, zapasach surowcowych, to­
warów rynkowych itp. Stąd wypływa konieczność 
wyboru kolejności dokonywania zmian. Kraje, 
które mają jeszcze możliwość rozwoju ekstensyw­
nego (głównie dzięki pewnym rezerwom siły ro­
boczej) koncentrują się na przekształceniach 
strukturalnych, kraje, które te możliwości już 
wyczerpały (Czechosłowacja, NRD i w pewnej 
mierze Węgry) — na przekształceniach modelo­
wych. Teoretycznie rzecz biorąc ta druga kolej­
ność jest bardziej prawidłowa. Zmiany modelo­

we ułatwiają bowiem dokonanie przekształceń 
strukturalnych, zwiększają ich tempo i zmniej­
szają koszty. Istotny wpływ na przemiany jedne­
go i drugiego typu ma sytuacja w rolnictwie. 
Chodzi tu nie tylko o to, że rolnictwo odgrywa 
jeszcze dość istotną rolę w tworzeniu dochodu 
narodowego w większości krajów socjalistycz- 

. nych, ale i o to, że ma ono bardzo duży wpływ 
na sytuację rynkową oraz na obroty zagraniczne 
z krajami kapitalistycznymi. W tym miejscu, na 
marginesie rozważań autora nasuwa się pewna 
uwaga. Warto byłoby chyba podjąć trud zbada­
nia wpływu produkcji rolnej na dynamikę rozwo­
ju przemysłu. Zależności są tu bardzo złożone. 
Nikt na przykład nie kwestionuje uzależnienia 
dynamiki przemysłu rolno - spożywczego, a po 
części i lekkiego, od wielkości produkcji rolni­
ctwa. Przeglądając dane statystyczne z poszcze­
gólnych krajów, można jednak dostrzec, że la­
ta nieurpdzaju w rolnictwie prędzej lub później 
odbijały się na dynamice przemysłów grupy A. 
Wpływ był tu bardziej pośredni i dokonywał 
się najczęściej poprzez handel zagraniczny i tru­
dności rynku wewnętrznego. Badania takie mo­
głyby wykazać jak wiele efektów pośrednich 
przynieść powinna dokonywana u nas koncen­
tracja sił i środków na rolnictwie, pod warunkiem 

oczywiście właściwego zdyskontowania tych wy­
siłków.

Na artykuł Jerzego Kleera zwracamy uwagę nie 
tylko ze względu na walory tej publikacji, ale 
również i ze względu na praktyczne znaczenie 
poruszanej tam problematyki. Wiadomo jaką rolę 
w naszym handlu zagranicznym odgrywają obro­
ty z krajami socjalistycznymi. Pełne uwzględnie­
nie dokonywanych-tam przemian zarówno przez 
nasz aparat handlu zagranicznego, jak i, co jesz­
cze ważniejsze, przez przemysł, może nam pomóc 
w zdynamizowaniu obrotów, stworzyć realną i 
trwałą szansę eksportową. Jednak cała sprawa 
ma i drugą stronę medalu.,Nie dość bowiem szyb­
kie i operatywne reagowanie na procesy zacho­
dzące w gospodarce naszych głównych partne­
rów hapdlowych może spowodować wiele trud­
ności i zahamowań Z praktyki natomiast wiemy , 
jak stosunkowo uboga jest wiedza w wielu ogni­
wach naszego aparatu gospodarczego o przerriia- 
nach dokonywanych obecnie w Czechosłowacji 
czy NRD. Jak opornie dostosowuje się aparat 
handlu zagranicznego do nowej sytuacji, panują­
cej na tych rynkach, do konieczności docierania 
z naszą ofertą eksportową do poszczególnych 
zjednoczeń i zakładów, co staje się obecnie istot­
nym warunkiem utrzymania i powiększenia obro­
tów w dziedzinie maszyn i urządzeń inwestycyj­
nych. Docierać musi zresztą nie tylko aparat han- • 
dlu zagranicznego ale również i przedstawiciele 
producentów, abv móc dostosowywać się do wy­
magań zdecentralizowanego odbiorcy. Pamiętać 
trzeba, że wszystkie kraje socjalistyczne chcą do­
konywać przebudowy struktury swojego prze­

mysłu w oparciu o najnowocześniejszą technikę 
i że to niezwykle zaostrza techniczne i jakościowe 
kryteria stawiane przed kupowanymi przez nich 
maszynami i urządzeniami. Stwarza to dla na­
szego przemysłu elektromaszynowego konieczność 
wytypowania gałęzi i zakładów, które mają, naj­
większe szanse eksportowe i skoncentrowania na 
nich środków oraz uwagi tak, aby wytrzymywały 
one z powodzeniem konkurencję krajów, wysoko 
uprzemysłowionych. Trzeba pamiętać, że okres 
swoistej dystrybucji W handlu zagranicznym mię­
dzy krajami socjalistycznymi definitywnie za­
kończył się, że zbyt znajdą tylko maszyny i urzą­
dzenia rzeczywiście dobre i nowoczesne.

Na koniec kilka uwag na temat innych, cieka­
wszych pozycji ubiegłego tygodnia W tvm sa­
mym numerze „POLITYKI” Wincenty Kawalec 
omawia ciekawe i bogate tradycje polskiej statys­
tyki zarówno w okresie przedwojennym, jak i mi­
nionym dwudziestoleciu. W „KULTURZE” Jacek ; 
Nowicki w artykule pt. „Chłopiec do bicia'* pole­
mizuje'z omawianą w niniejszej rubryce kilka ty­
godni temu publikacją Aleksandra Paszyńskiego 
na temat polskiej urbanistyki. Uważa on, że te 
zarzuty Paszyńskiego, które są słuszne, nie odno­
szą się ani do urbanistyki ani do urbanistów, na­
tomiast te. które się do nich odnoszą — sa nie­
słuszne. Andrzej Siaszewicz w „TYGODNIKU 
DEMOKRATYCZNYM” snuje rozważania na 
marginesie Zjazdu ZNP dotyczące roli nauczycieli 
w rozwoju naszej ekonomiki. Wreszcie w „PRA­
WIE i ŻYCIU” cała grupa publikacji poświęcona 
jest prawom pracowniczym.

S. C.

z® Wiata
NAUKI I TECHNIKI

Wynalazca lodolamacza
Nie wszyscy może wiedzą, że wy­

nalazcą lodolamacza — w jego obec- 
jaej wersji — był rosyjski badacz 
polarny, admirał Stefan Osipowicz 
Makarów (ur. w 1849 r., poległ pod­
czas wojny japońsko-ros.). Pierwszy 
lodolamacz w świecie „Jermak” o 
wyporności 7 900 ton i mocy silników 
napędowych 9 500 KM, wybudowano 
— wg projektu Makarowa — na za­
mówienie Rosji carskiej w f-mie 
Arnistrong-Withwoith ,w Newcastle 
w 1889 r. („Przegląd Techniczny” nr 
48/66)

Budujemy atomowy śmietnik
Do budowy atomowego „śmietni­

ka” — fachowo: Stacji Unieszkodli­
wiania Odpadków Promieniotwór­
czych — przystąpiono w naszym Cen­
trum Atomowym w podwarszawskim 
Świerku. Ten ważny obiekt, bez któ­
rego nie może obejść sie żaden ośro­
dek jądrowy — został zaprojektowa­
ny przez Biuro „Proatom”. W stacji 
będą unieszkodliwione ladioaktywne 
odpady ciekle, usuwane skażenia pro­
mieniotwórcze z różnych przedmio­
tów, przygotowywane odpady do wy­
wożenia do miejsca ostatecznego 
przechowywania itp. (BNT-PAP)

Sposób
W typowo angielski sposób rozwią­

zano w Anglii problem ptactwa la­
tającego stadami, zagrażającego bez­
pieczeństwu lądujących i startują­
cych samolotów. Po prostu pewna 
liczba specjalnie wyszkolonych ąo- 
kolów troszczy się o to, aby ' ptaki 
wyniosły się Z sąsiedztwa lotniska. 
Podobno ta t,metoda- naturalna** jest 
niezawodna, a w każdym razie sku­
teczniejsza niż stosowane dotychczas 
środki techniczne, 'polegające m .in. 
na nadawaniu co pewien czas wzmoc­
nionych głosów ptaków drapieżnych. 
(,,Przegląd Techniczny” nr 2,67)

Elektrownia atomowa 
w Finlandii

Pierwsza w Finlandii elektrownia 
atomowa będzie wybudowana do 
1971 r., głównie w oparciu o pomoc 
techniczną Związku Radzieckiego. 
Centrala Handlu „Technoimport” 
dostarczy m. in. 2 turbogeneratory 
oraz reaktor dla siłowni o mocy 730 
tys. kw. („Przegląd Techniczny” 
nr »2/66)

Połowa załogi 
— racjonalizatorami

Na 274 członków załogi fabryki w 
Poniatowej k/Opola Lubelskiego, pro­
dukującej silniki do pralek oraz 
agregaty do szaf i lad chłodniczych, 
127 osób — to lacjonalizatorzy. Zgło­
sili oni w ub. r. 60 pomysłów i uspra­
wnień, które przyniosły ponad .3,3 
min zł oszczędności, setki ton zaosz­
czędzonych metali kolorowych, a au­
torom pomysłów — ponad 320 tys. zł 
zasłużonych premii. Członkowie Klu­
bu Techniki i Racjonalizacji w tej 
fabryce opatentowali już 9 wynalaz­
ków; 4 dalsze rozpatrywane są przez 
Urząd Patentowy. (BŃT-PAP)

Liga walki z hałasem
...w Szwajcarii obchodziła 14 paź­

dziernika uh. r. 10-lecie istnienia. 
Przy okazji tego jubileuszu odbyło 
się w Zurychu sympozjum między­
narodowe pod nazwą „Podstawy 
i praktyka walki z hałasem”. Wygło­
szono * kilkanaście referatów na te­
mat zwalczania hałasu w różnych 
dziedzinach życia i w przemyśle. 
(„Przegląd Techniczny” nr .5/67)

Nowe detergenty
Firma Union Carbide wprowadzi­

ła na rynek angielski nową serię n,e- 
jonowych, ulegających w 99 proc, 
degrhdacji biologicznej półproduk­
tów dla detergentów, p. n. Tergitol 
S. Ulega on łatwo degradacji biolo­
gicznej pod wpływem mikroorgani­
zmów występujących w instalacjach 
do oczyszczania’ ścieków i strumie- 
n.ach powierzchniowych. Nadaj» się 
on do zastosowań jako środek pio- 
rący w gospodarstwie domowym i w 
przemyśle. Przewyższa on inne de­
tergenty niejonowe zdolnością piorą- 
cą. zwilżalnością, własnościami emul­
gującymi i jest mmej toksyczny dla 
roślin wodnych. Przewiduje s.ę. że 
Terg tol S zastąpi detergenty niejo­
nowe oparte o alkilofenole. („Che­
mik” nr 9,66).

Gumowy resor
Gumowy resor zaprojektowali spec­

jaliści z Fabryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu. Składa się on z 
elastycznych pasków gumowych róż­
nej długość*, tak dobranych, by za­
pewniały równomierne działanie za­
wieszenia pojazdu w miarę wzrostu 
obciążenia. Elementy te sa dokładnie 
osłonięte przed wszelkimi zanieczy­
szczeniami, co zapewnta długotrwałe 
funkcjonowanie resoru bez uszkodzeń.

(BNT-PAP)

Precyzyjna zgrzewarka
W Instytucie Spawalnictwa w Gli­

wicach skonst -uowana została punk­
towa zgrzewarka kondensatorowa. 
Urządzenie (patent) służy do łączenia 
metali i stopów odpornych na tem­
peraturę, a także metali nieżelaznych.

Specjalne urządzenie, tzw. stabilizo­
wany zasilacz regulowanego napięcia 
umożliwia łatwe uzyskanie potrzebnej 
energii i osiągnięcie krótkich cza­
sów zgrzewania. Ta- ostatnia’ Wła­
ściwość urządzenia jęst wyjątkowo 
cenna, ponieważ niektóre metale rea­
gują bardzo niekorzystnie na wyso­
ką temperaturę:» nagrzane miejsca 
mają mniejszą wytrzymałość, co gro­
zi awariami całych, często skompli­
kowanych i ważnych elementów.

(BNT-PAP)

Atomowy detektyw
Przyrząd, który śmiało można - na­

zwać atomowym detektywem opra­
cowali specjaliści Centralnego Labo­
ratorium Ochrony Radiologicznej. U- 
możbwia on i przyspiesza odszuka­
nie zagubionych substancji promie­
niotwórczych stosowanych w górni-, 
ctwie, przemyśle, rolnictwie, medy­
cynie itp. Zbudowany ha ’ tranzysto­
rach aparat ostrzega optycznie i aku­
stycznie obsługującego przed niebez­
piecznym wzrostem promieniowania.

(BNT-PAP)

Wyspa z Holandii dla ZSRR
Koncern roterdamski IHC-Holland 

potwierdził uzyskanie zamówienia o 
wartości ok. 8 min d.olarów że Zwią­
zku Radzieckiego na'wykonanie sztu­
cznej wyspy do wierceń podmorskich. 
Wyspa zostanie dostarczona.w 3,czę­
ściach do Leningradu w końcu przy­
szłego roku, skąd drogą lądową prze­
wiezie się ją na brzeg Morza ■ Ka­
spijskiego w okolicę Bąku. Wymiary 
wyspy wyniosą 50 x 45 m przy wy­
sokości 7,25 m. Opierać -silę będzie 
na czterech słupach’ o długości 94 m 
każdy. Urządzenia wiertnicze na wy­
spie będą umożliwiać wiercenia w 
dnie morskim przy głębokości wody 
7 do 60 m. („Przegląd Techniczny” 
nr 46/66).

Górniczy deszczyk
Urządzenie dę zraszania mgłą wod­

ną węgła kamiennego, zapobiegające.' 
powstawaniu niebezpiecznych,'grożą­
cych wybuchem pyłów opracował inz. 
Stanisław Ronrik z Bytomskich Za­
kładów Naprawczych Przemysłu W.ę- 
glowego. Może ono być stosowane pod 
ziemią, w wyrobiskach, podczas pra­
cy kombajnów, wiertarek czy wrę­
biarek, przy załadunku i: transpor­
cie węgla, eliminując pył szkodliwy 
dla zdrowia górników. Urządzenie do 
wytwarzania mgły wodnej pomysłu 
inż. Romika jest proste i tanie, ale 
jego przydatność w kopalni — bardzo 
duża. (BNT-PAP)

4
Garnitur ze stali

W USA wynaleziono sposób prze­
robu stali nierdzewnej na włókna 
grubości 0,007 mm. Sporządzone z te­
go Włókna materiały, są przyjemne w 
dotyku i w dużym stopniu przypo- 
mmaja zwykłe lekkie tkaniny. Od­
znaczają się wielka wytrzymałością 
i nie Elektryzują sie. co stanowiło 
słabą stronę niektórych innych włó­
kien.

Jedyna przeszkodą uniemożliwiającą 
na razie praktyczne zastosowanie ta­
kiej tkaniny jest jej wysoka cena — 
9 000 dolarów, za funt. Problem ten 
będz:e można jednak przezwyciężyć 
szybciej niż to sobie wyobrażamy, 
jeśli sądz ę po „cudach”, jakie wy­
darzyły się w przemyśle tekstylnym 
od czasu wynalezenia nylonu, to 
znaczy od r. 1978. Badania naukowe 
nad nylonem absorbowały umysły 30 
uczonych i pochłonęły It milionów 
dolarów. („Horyzonty Nauki" nr 9/67)

Mechanizacja kosztuje
Według komunikatu Instytutu Or­

ganizacji w Bonn, koszty zbiorów 

PGR — KONIN ŻAGAŃSKI
W związku z ukazaniem się. w „Ży­

ciu Gospodarczym" nr 45 z dnia 6.XI. 
1966 r. publikacji pt. „PGR — Konin 
Żagański” Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Rolniczego w Nowej Soli wyjaśnią, 
że budowa w Koninie Żagańskim nie 
została zlecona do wykonawstwa przez 
tutejsze przedsiębiorstwo w roku 1967.

Przedsiębiorstwo nasze z powodu ma­
łej mocy przerobowej, nie może zapew­
nić wykonywania wszystkich inwestycji 
dla rolnictwa na terenie objętym dzia­
łalnością i nie wiemy czy inwestycja w 
Koninie Żagańskim zostanie nam zleco­
na w latach następnych.

Odnośnie realizacji kapitalnego re­
montu budynku mieszkalnego w PGR — 
Borowe informujemy,. że obiekt tęn zle­
cono do wykonania w roku 1966. . W

okresie wykonywania przekładki dachu 
budynek został odkryty, roboty dekar­
skie zostały zakończone w m-cu sierp­
niu 1966 r.

Z braku dekarzy roboty związane z 
pokryciem dachu były prowadzone 
przewlekle, a pozostałe roboty takie jak 
zduńskie i ciesielskie zostały częściowo 
wykonane pomimo niepełnego zabezpie­
czenia budynku przed opadami.

Złą organizację robót dostrzeżono w 
czasie, skutkiem czego za złą organi­
zację pracy na tej i innych budowach 
zwolniono kierownika budowy. Nowe 
kierownictwo budowy zabezpieczyło bu­
dynek przed opadami i realizuje robo­
ty w sposób prawidłowy, które są na 
ukończeniu.

.Dyrektor
Zjednoczenia Budownictwa Rolniczego 

w Nowej Soli
(—) inż. HENRYK BROMBER
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kartofli wzrosły znacznie w ostatnim 
piętnastoleciu. IV 1950 r. czas pracy 
zaprzęgu konnego pizy wyorywaniu 
i przewózce kartofli wynosił 155 gouz./ 
ha. W 1965 r. czas pracy ciągnika 
przy tych samych pracach wynosił 

'przeciętnie 126 godz./ha. W związku 
z tym koszt zbiorów kartofli w 1950 
r. kształtował się. na wysokości 96 
DM, podczas gdy w 1965 r. wynosił 
on 196 DM (w odniesieniu do pola 
5 ha) ,z uwzględnieniem kosztów u- 
trzymania koni oraz ciągnika i in­
nych kosztów związanych ze stoso-. 
waniem obu rodzajów napędu. („Prze­
gląd Techniczny” nr 47,66)

Korozja tworzyw sztucznych
* i

Okazuje się, że tworzywa sztuczne, 
podobnie jak metale, mogą podlegać 
korozji jeżeli zostaną zaatakowanę 
przez mikroorganizmy, odkryte przez 
naukowców Laboratorium Fizyczne­
go w Londynie. Dotychczas okresljli 
oni cztery grupy mikroorganizmów 
niszczących tw.orzywa sztuczne. Każ­
da z tych grup mikroorganizmów po­
trafi w okresie , kilku tygodni „prze­
robić” tworzywo sztuczne na węgiel. 
(„Przegląd Techniczny” nr 47/66)

Poduszkowa kolej
Francuzi zapożyczyli z Anglii po­

mysł poduszki powietrznej, zastoso­
wany w żegludze i adaptują go do 
potrzeb kolejnictwa. Jednoszy: iwy 
„tor kolejowy”, o przekroju teowym, 
zbudowany . jest z betonu. Nad ta­
kim torem porusza się elektrowóz 
na poduszce powietrznej.

Koszty budowy jednoszynowego to­
ru: około 1 min dolarów na milę (łą­
cznie ze stacjami i całym wyposaże­
niem dodatkowym). Koszt konser­
wacji: znikomy w porównaniu z ana­
logicznymi wskaźnikami dla zwykłej 
kolei elektrycznej. Spodziewana pręd­
kość — w > granicach od 210 do 425 
km/godz.

Stopień zaawansowania projektu: 
12-kilpmetrowy odcinek .doświadczal- 
,ny pod paryżemfW-siiaiFltZirW pro­
jekcie: linia eksperymehtalna o dłu­
gości 85 km. oddana, do eksploatacji 
za dwa lata.' Jako pierwsze normal­
ne połączenie przewiduje się Paryż — 
Orlean, Lyon — Grenoble lub Rouen— 
Havre. (WiT-AR)

1
Szczególne stosowanie 

polistyrenu
Bomby napalmowe i dymne, stoso­

wane przez lotnictwo amerykańskie 
w Wietnamie, składają się w SO1/» z 
polistyrenu. Stanowi to poważne do­
datkowe zapotrzebowanie na to two­
rzywo w wysokości 11,4 tys. ton mie­
sięcznie. („Chemik” nr 11/66).

KOMUNIKAT
Osvodek Konsultacji Ekonomicznych PTE Oddział War­

szawa, uprzejmie informuje, że w kwietniu br. zorga­
nizowane będą w Domu Ekonomisty przy ul. Nowy 
Świat 49, konsultacje zbiorowe poświęcone omówieniu 
następujących zagadnień:
7.IV.67 r. godz. 10 — Możliwość zastosowania programo­

wania liniowego w praktyce 
konsultant: — dr Tadeusz Kasprzak

14.IV.67. godz. 10 — Analiza ekonomiczna przedsiębior­
stwa
konsultant: dr Stanisław Uplawa

21.IV.67 r. godz.10 — Wybór kierunków optymalnego 
wykorzystania środków przedsię­
biorstw (przykłady wyliczeń)

konsultant: — mgr Andrzej Zawiślak
28.IV.67 r. godz. 10 — Przykład zastosowania programo­

wania liniowego w przedsiębior­
stwie
konsultant:—dr Tadeusz Kasprzak

Poniedziałki 
Środy 
Piątki

Ten królik — to nie jest spóźniony symbol świąt wielkanocnych 
— lecz okaz rasy czerwonej nowozelandzkiej, który drogą krzy­
żówek z krajowymi rasami ma pomóc w uzyskaniu króliczych 
brojlerów. Podobno są poszukiwane na rynkach zagranicznych.

Foto: ANDRZEJ MARCZAK

Zwracamy uwagę na prowadzone cykle tematyczne 
konsultacji zbiorowych poświęcone:

1. Problemom związanym z organizacją pracy przed­
siębiorstw, systematycznością, zarządzaniem itp. Sa to 
zagadnienia wynikające z Uchwał VII Plenum KC PZPR

2. Wybranym formom i metodom przeprowadzania 
analiz ekonomicznych przedsiębiorstw i zjednoczeń.

3. Badaniom efektywności inwestycji (zasady i sposoby 
stosowania r-ku ekonomicznego w procesach inwesty­
cyjnych).

4. Zasadom stosowania r-ku "konomicznego (r-ku 
optymalizacji) w procesach produkcyjnych z punktu 
widzenia obniżki kosztów, podniesienia rentowności, wy­
korzystania środków itp.

5. Podstawowym pojęciom brąz możliwości zastosowa­
nia nowoczesnych rozwiązań ekonomicznych jak: pro­
gramowanie liniowe, wykorzystanie maszyn do prze­
twarzania informacji itp.

GODZINY DYŻURÓW KIEROWNIKA 
OŚRODKA KONSULTACYJNEGO

artykuł deficytowy”, po wprowadzają­
cym wstępie podano rozmowę reportera 
ze sprzeda»wcą — z której wynika, że 
mimo reklamy — sklep nie posiada 
„Ixi” w płynie — gdyż artykuł ten jesz­
cze nie nadszedł. Stwierdzamy, że Hur­
townia nr 1 od ^XII.1966 r. w pełni 
realizuje każde zamówienie detalu. Z 
powyższego wynika, że dany sklep nic 
zamawiał tego artykułu.

Zastępca Dyrektora 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 

Hurtu Artykułów 
Gospodarstwa Domowego 

„AHGED” Hurtownia Nr 1 
Warszawa, ul. Grażyny Nr 15

„5 I 150 MINUT
W związku z notatką zamieszczoną w 

tygodniku „Życie Gospodarcze” nr 8 z 
dnia 19 lutego 1967 r. pod tytułem „5 i 151) 
minut” uprzejmie wyjaśniamy, że na o- 
koliczność tę przeprowadziliśmy postępo­
wanie wyjaśniające.

W wyniku powyższego ustalono, że

godz. 15—17 
godz. 15—17 
godz. 10—12

dnia 11.11.67 r. na stoisko „Monopol” do­
starczono dużą ilość towaru, między in­
nymi polską „Whisky”. W trakcie przyj­
mowania towaru co trwało około 30 mi­
nut, Jeden z klientów zapytał o cenę no­
wego gatunku wódki. Ekspedientka w 
tym momencie nie udzieliła informacji z 
braku ceny, gdyż jak tłumaczy cenę mia­
ła otrzyniać po przyjęciu towaru.

Biorąc pod uwagę fakt, że ekspedient­
ka mogła zapytać kier. D/H i udzielić 
informacji o cenie również w trakcie 
przyjmowania towaru, udzielono powyż- 
szęj wytknięcia, jak również zwrócono 
uwagę kier. D/H na przekazywanie cen 
razem z towarem.

Przedsiębiorstwo również czyni stara­
nia by wyeliminować dostawę towarów 
w soboty i w godzinach nasilenia ruchu.

Za zaistniały incydent przepraszamy 
klienta ża pośrednictwem Waszej Redak­
cji i dołożymy starań, by w przyszłości 
podobne wypadki nie miały miejsca w 
naszych Domach Handlowych,

Z-ca Dyrektora d/s Handlowych 
Domu Handlowego „Delikatesy” 
MDM Warszawa, ul. Wilcza nr. 33 

(podpis nieczytelny)

Ktuai:-nem
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

wpływy z przyjazdów do nas z tych 
krajów.

Oczywiście, zrównanie wydatków I 
wpływów z turystyki zagranicznej w 
naszych warunkach jest mało praw­
dopodobne ze względu na nasze nie 
tak dla turystyki korzystne warunki 
klimatyczne, jak hp. w Bułgarii, Ju­
gosławii czy na Węgrzech. Niemniej 
jednak często podnoszona jest spra­
wa zwiększenia liczby osób przy­
jeżdżających do nas z krajów socja­
listycznych. Poza warunkami kli­
matycznymi wielu trudiości przy­
sparzają jednak również i braki ba­
zy turystycznej, która 1 dla potrzeb 
krajowych, jest zbyt szczupła.

Często więc turytci zagraniczni 
korzystają z kwater prywatnych. 
Kwatery • te są przy tym w więk­
szości przypadków wynajmowane 
przez nich „na własną rękę”. Ce­
lowe wydaje się więc zorganizowa­
nie we wszystkich miejscowościach 
i ośrodkach turystycznych biur po­
średnictwa w wynajmowaniu kwater 
prywatnych dla cudzoziemców, po­
dobnie jak to jest zorganizowane 
np. na Węgrzech i u nas w Pozna­
niu.

Godny odnotowania jest również 
fakt, że w okresie letnim w War­
szawie, Krakowie i paru innycb 
większych miastach tysiące tury­
stów - zagranicznych nie może do­
stać miejsca w hotelu i z tego po­
wodu wcześniej opuszcza nasz kraj, 
ćo oznacza utratę wielu cennych 
dewiz. W tym samym czasie więk? 
szość domów akademickich jest 
zamknięta. Celowe wydaje się więc, 
aby hotele w większych miastach 
przejmowały do eksploatacji w cza­
sie lata część domów akademickich.

(grg)

RYTMIKA KWARTALNA 
I MIESIĘCZNA

Dobre wyniki produkcji.przemysłu 
w styczniu 1 lutym br. skłaniają do 
wniosku, że rytmika produkcji w 
skali kwartalnej uległa poprawie. 
Nie można tego jednak powiedzieć o 
rytmice produkcji w skali miesiąca.

Produkcja w styczniu br. była 
nawet nieco wyższa niż w grudniu 
ub-r., a więc odmiennie niż w po­
przednich latach. Równocześnie jed­
nak produkcja w przeliczeniu na 1 
dzień roboczy w III dekadzie stycz­
nia była o ok. 35 proc, wyższa niż 
w I dekadzie, a w III dekadzie lu­
tego prawie o 40 proc, wyższa niż 
w I dekadzie. Są to wprawdzie róż­
nice mniejsze niż w poprzednich la­
tach; wskazują one Jednak wyraź­
nie, że dekadowe zakłócenia rytmi­
ki produkcji występują jeszcze w 
wielu przedsiębiorstwach bardzo wy­
raźnie. (grg)

BATERIE DO „LIMB”

W związku z notatką w nr 4 ;,Życla 
Gospodarczego” donoszącą o chronicz­
nym braku baterii do odbiorników „Lim­
ba”, Centrala ZURiT wyjaśnia uprzej­
mie, że w sieci ZURiT znajduje się do­
stateczna ilość tych baterii. Większość 
użytkowników stołowycb odbiorników 
bateryjnych poszukuje jednak źródeł 
zasilania do nich w sieci wiejskiej. W 
tej sytuacji Centrala ZURiT zwróciła się 
do CRS „Samopomoc Chłopska” wska­
zując na konieczność poprawy zaopa­
trzenia sklepów wiejskich w ten asor­
tyment.

Z-ca Dyrektora do spraw Handlowych 
Zakładów Usług

Radiotechnicznych i Telewizyjnych 
Centrali w Warszawie

(—) S. TAUBMAN
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